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N A S Z A O K Ł A D K A 

Plon niesiemy, plon... 

W całej Polsce uroczyście ob-
chodzi się dożynki . W e wszystkicli 
miastach powiatowych odbyły się 
korowody dożynkowe i zabawy. 

Urodza j w t ym roku nie najgor-
szy... 

W ]%iV]fMERXEz 
Tys i ąc l ec i e P a ń s t w a 

Po l sk iego Str. 4 

W a r s z a w a — m i a s t o 

d z i e s i ę c i u m i a s t Str. 5 

Pros to z Po lsk i Str. 6 

S z t u k a po l ska w o b i e k t y w i e 

f i l m o w y m Str. 8 

N a w i ś l a n y ch s z f a k u Str. 9 

Szko ł a o r ł ó w ( f o t o r e p o r t a ż 
z e s zko ły l o t n i k ó w 
o d r z u t o w y c h ) Str . 10 i 11 

G d y wróc i s z . . . Str . 1 2 

D o ż y n k i p od T u l u z q Str . 14 
Z, ż yc i a P o l a k ó w 

w Bergii S tr . 15 

Z w y c i ę s t w o 
w S z t o k l i o l m i e Str . 16 i 1 7 

C O S 1 K R Y J E 
z a z i e ł o l ^ m 
PRZEJEŻDŻAJĄC przez wieś, miasteczko na Kujawatli, Mazowszu, Pomorzu 

czy Dolnym Śląsku zawsze spotkacie duże, zielone tablice zawieszone nad 
sklepami, szyldy gminnych spółdzielni „Samopomocy Chłopskiej". Różne to 

bywają sklepy, od skromnych, ciasnych lokali z nienadzwyczajnym wyborem towa 
rów aż do wzorowo prowadzonych prosto, lecz schludnie urządzonych, zaopa 
trzonych nie gorzej, niż sklepy w wielkich miastach. Cóż w tych sklepach, aa tymi 
szyldami może być ciekawego? 

Szyld , . gm inna spółdzielnia w . . . " n ie 

o z n a c z a tylko hand l u , — kryje o-

gromną bez przesady działa lność tych 

niezmiernie ważnych w życiu naszej wsi 

organizacj i spółdzielczych, ,,GS-y" to 

organizacje zaopatrzenia 1 zbytu, 1 nie 

m a na wsi właściwie dziedziny życia go-

spodarczego (nie tylko gospodarczego), w 

której by nie odgrywały one obecnie po-

ważnej roli. , ,GS-y" dostarczają ch łopom 

wszelkiego rodzaju nawozów sztucznych, 

środków ochrony roślin, maszyn 1 sprzę-

tu rolniczego (od traktorów aż do mo-

tyki), mater ia łów budowlanych, opa łu , 

wszelkich ar tyku łów przemysłowych, spo-

żywczych codziennego spożycia 1 uży tku . 

Skupu j ą zaś od chłopów n iemal wszystko, 

co wieś wytwarza, trzodę, nab ia ł , drób, 

len, rośliny oleiste, kasze, owoce — dłu-

go by wyliczać wszystkie produkty rolne, 

surowce, powiedzmy więc jeszcze, że z łom 

,,GS-y" skupu j ą także. Oczywiście, spół-

dzielnie współpracują przy tym z różny-

mi wielkimi centra lami branżowymi. 

CZ Y jednak — zapyta kto może — nie 
oznacza to po pierwsze jakiegoś 
, ,monopo lu" , a po drugie, czy taka 

wszechstronna działalność spółdzielni sa-
mopomocowych nie kładzie n a Ich barki 
zbyt wiele? 

Nawet pobieżny rzut oka na stosunki 
panu j ące dziś na wsi polskiej, stosunki 
świadczące o zdecydowanym poparciu 
przez wieś programu rolnego P Z P R , wy-
starcza, by odpowiedzieć n a te pytan ia 
— nie. 

Otóż chłopi m a j ą dziś szerokie możliwo-
ści zbywania swoich produktów t am i u 
kogo, gdzie im wygodniej, gdzie u n się 

to lepiej opłaci . I z możliwości tych chło-
pi szeroko korzystają, tzw. skupy nad-
wyżek rolnych bezpośrednio od ch łopów 
rozwinęło w k ra j u bardzo wiele przed-
siębiorstw handlowych a także różne za-
k łady przemysłowe: Ale — charakterys-
tyczna rzecz I — chłopi najchętniej współ-
pracu j ą dziś z g m i n n ą spółdzielnią, JeJ 
niejednokrotnie wolą sprzedawać, dostar-
czać, z n i ą wolą zawierać rozmaite umo-
wy 1 transakcje. I nie t r udno zrozimiled 
dlaczego tak Jest: gm i n n a spółdzielnia Jest 
blisko, współpracować można z n i ą dziś 
1 jutro, liczy się ona z Interesami chło-
pów, mus i pracować tak 1 tak respekto-
wać Interesy swego k l ienta 1 dostawcy, 
by widział w niej rzeczywistego rzeczni-
ka swoich potrzeb 1 interesów. I t ak też 
dziś właśnie Jest. 

Ale hand lowa n ie jako strona związków 
ch łopa z gm i nn ą spółdzielnią to, rzecz 
jasna, tylko jedna strona meda lu . 

CH O D Z I przecież o organizację spół-
dzielczą, samorządną. M a j ą c w 
swojej gmin ie taką organizację, 

chłopi . Jej członkowie mogą (1 oczywiś-
cie robią to) przez samorządy, rady nad-
zorcze, komisje czy komitety członkow-
skie, n a walnych zebraniach i w co-
dziennej pracy n a tysiąc oddziaływać w 
szerokiej mierze n a tysiąc 1 Jedną sprawę 
pierwszorzędnego znaczenia d la wsi i to 
nie tylko w dziedzinie zaopatrzenia 1 
zbytu. 

Mogą chłopi , członkowie , ,GS" , dba jąc 
o dobrą pracę zarządu, pracowników, dy-
sponować poważnymi s umam i z zysków 
spółdzielni . Rok ubiegły (a także 1 obec-
ny) jest pod tym względem bardzo cha-
rakterystyczny : na walnych zebraniach 
setek chyba spółdzielni przeznaczono du-
że środki n a budowę rozmaitych zakła-
dów, masarn i , p iekarni , magazynów, wy-
twórni i tp. 

Jadąc do Kruszwicy , nad Jezioro Gopło, m i n ą ć musisz miasteczko Gn iewkowo, 
sklepy tutejszej g m i n n e j spó łdz ie ln i na leżą do tych ładn ie jszych , bardzo dobrze 
p rowadzonych . Zaopatrzenie? Jak wszędzie chyba — niezłe. Sklep, który widz ic ie 
n a zd jęc iu . Jest obszerny, lecz Jednak zbyt ma ły , i dlatego towar stoi nawet przed 

kon tua ram i , wype łn i a szczelnie każdy kąt . 

. . .ma 21 lat, a j u ż s i ódmy rok pracu je w g m i n n e j spó łdz ie ln i w Pakości . Miesz-
kańcy tej wsi bardzo c hwa l ą zaopatrzenie sklepu, porządek, I... urodę 21-letniej 

k ierowniczk i . 

Ponad 300 mi l ionów złotych przezna-
czyli członkowie ,,GS-ów" w roku ubieg-
ł y m na te właśnie cele. 

A przecież na tych inwenstycjach spra-
wa się nie kończy. Wokó ł pracy spół-
dzielni, wokół pracy organów samorządu 
rozwija się wiele form wspólnego, spo-
łecznego, spółdzielczego dz ia łan ia . Powsta 
j ą więc tak zwane spółdzielnie zdrowia, 
spółdzielnie wyrobu mater ia łów budowla-
nych, u ruchamiane są najrozmaitsze 
kursy dla gospodyń wiejskich (kroju, szy-
cia, gotowania), b a ! — nie przesadzimy 
chyba, gdy powiemy, że wielki ruch, jak i 
obecnie panu je na wsi wokół budowy 
szkól (budowy sposobem gospodarczym: 
jeden pomoże przy robocie ciesielskiej, 
drugi ślusarskiej, trzeci przy murarce, 
czwarty zwiezie mater ia ł n a p lac a ogół 
doda pieniędzy z należnych sobie udzia-
łów) także wywodzi się z pracy samorzą-
du samopomocowego 

Czy rozumiecie teraz. Jak bardzo z wie-

l u różnych względów zależy ch łopom by; 

mleć w swojej 

nię?.. . 

gmin ie swoją spóldzlel-

JESIJI zdarzy się wam kiedy przejeż-

dżać przez Jakąś wieś, miasteczko, 

zobaczyć Jakiś bardzo nieefektowny 

sklepik a nad n im zielony szyld — nie 

zrażajcie się, nie sądźcie, że to wszyst-

ko... Są w Polsce powiaty, w których 

wojna przetoczyła się miażdżącym wal-

cem niszcząc Je bardzo, ale to bardzo 

często w osiemdziesięciu procentach. Wie-

le pracy, wiele lat potrzeba, by nasza 

wieś dorównała poziomem swego życia In-

n y m kra jom, ale też dz ia ła także n a na-

szej wsi 1 pracuje 2672 gr^lnne spóldslel-

nle zrzeszone w swoich powiatowych, wo-

jewódzkich związkach, w Central i Rolni-

czej Spółdzielni „Samopomoc Ch łopska" . 

To wielka siła. 

A. W . 



TYSIĄCLECIE POLSKI 

Ten d ą b jest ż y w y m ś w i a d k i e m tys iąc lec ia . R o ś n i e w R o g a i i n i e ( P o z n a ń s k i e ) 
i n a z y w a się „Lech**. 

I V l E D Ł U G O c a ł y 

nasz n a r ód bądzie obchodzi ł wie łką rocz-
nicę h is toryczną , jub i leusz n a d jub i leusze : 
Tysiąclecie P a ń s twa Polskiego, K i e r u j ą c 
się op in i ą h is toryków. S e jm Polsk ie j Rze-
czypospolitej Ludowe j ogłosi ł l a t a 1960-1906 
okresem rocznicowych obchodów. 

Cóż tedy dz i a ło się n a naszych z iemiacb 
1000 l a t t emu? Dlaczego w łaśn ie t o sied-
miolecie 960-966 p r z y jmu j emy za da t ę 
powstan ia p ańs twa polskiego? Czy w ogóle 
moż l iwe jest da towan ie na rodz i n p a ń s twa 
z t a k ą dok ładnośc i ą? O t o pytan ie , j ak i e 
z ada j ą sobie mi łośn icy histor i i , a n a d 
k t ó rym dyskutowal i n ie jeden raz także 
nas i na jwyb i tn ie j s i uczeni . 

S p r a w a bowiem nie jest wcale prosta . 
Tworzenie się pańs tw jest d ł u go t rwa ł ym 
procesem h is torycznym, k tó ry n ie sposób 
z a m k n ą ć w r a m a c h d a t rocznych 

Dla tego ob iera jąc da tę symbo l l zu i ącą 
początek p a ń s t w a polskiego, da tę z ko-
nieczności u m o w n ą , k i e ru jemy się kryte-
r i am i może n ie na jwłaśc iwszymi , a le ogól-
n ie w świecie przy ję tymi i obiektywny-
m i : p r z y jmu j emy mianowic ie l a t a naj-

wcześniejszych z nanych 1 względnie dato-
wanych f ak t ów z dziejów pańs twa . 

AUGUST GRALLA 
EKSPERT-Tł-UMACZ PRZVSiÇGt-Y 

BIURO PODRÓŻY 
Licence no 419 

105, rue Thiers, 
56. rue de la Paix, 

LENS ^P.-dc-C.) 
Tfl.: Nr 8()7 

Bilety kolejowe, okrętowe, 
samolotowe — do l'<»lski 

i wszystkich krajów 
Znłalwin ws/.clkic fonniilności 

[KiszporldWf, wizowe ilp. 
P R Z Y J M U J E Z A M Ó W I E N I A 

NA P A C Z K I P .K .O . O O P O L S K I 

BEZ C u A 

• A N S T W O polskie 
po j aw i ł o się n a widown i h is torycznej — 
bo t ak zazwyczaj n a zywa się m o m e n t 
owych na jważn ie j szych poświadczei i źród-
łowych jego is tn ien ia — w l a t a ch 960-966. 
N a ten s iedmioletn i okres p r z ypada j ą czte-
ry pierwsze z n a ne f ak ty z jego dz ie jów, 
a co więcej — pierwszy Jego opis. 

Op is ten wyszedł spod p i ó r a żydowskie-
go k u i w a piszącego w Języku a r ab sk im , 
I b r a h l m a i bn J a k u b a . Baw i ł o n w l a t a ch 
960-966 w Niemczech, a prawdopodobn ie 
odwiedzał wtedy też gran iczące z n i m i 
k r a j e s łowiańskie . Uzyskane w czasie po-
dróży i n fo rmac je , k tóre mog łyby zainte-
resować kupców arabsk ich , spisał w dość 
obszernej relacj i , w k tó re j wym ien i a a ż 
p ięć p ańs tw s ł ow i ańsk i ch : Obodrzyców, 
Wle le tów, Polskę, Czechy 1 Bu łgar i ę . Na-
zwy Polsk i nie u żywa , okreś la jąc j ą j a k o 
, , k r a j M i e s zka " , t o znaczy Im ien i em wła-
da jącego wtedy Po lską księcia. W swo-
tKMlnym przek ładz ie t en f r a gmen t relacj i 
I b r a h l m a b r z m i ; 

, ,A co się tyczy k r a j u Mieszka , t o jest 
o n najrozleglejszy z k r a j ów s łowiańsk ich . 
Ob f i t u j e on w żywność, mięso, m i ó d 1 ry-
by. Ks i ą żę pobiera poda tk i w monecie , 
k tóre i dą n a miesięczny żo łd jego piechu-
rów. M a on trzy tysiące pancernych po-
dzielonych n a oddz ia ły , a setka Ich znaczy 
tyle, co dziesięć secin i nnych . Da j e o n 
t y m mę żom odzież, konie, b roń i wszystko, 
czego ty lko po t rzebu ją . A gdy k t ó r emuś z 
n ich urodz i się dziecko, o n każe m u wy-
p łacać żo łd od chwUl urodzen ia , czy to 
będzie chłopiec, czy dziewczyna. Gdy zaś 
dziecię dorośnie, to — jeśli to syn — żeni 
go 1 wyp łaca z ań w i ano o jcu dziewczyny, 
jeśli to zaś córka, wówczas wyda je j ą z a 
m ą ż 1 p łac i w iano je j o j c u " . 

Da le j I b r a h i m i n f o rmu j e jeszcze, że Pol-
ska graniczy n a wschodzie z R u s i ą , n a pół-
nocy z P r u s am i , n a p ó ł n o c n y m zachodzie 
zaś z Wle le tami , którz j ' wo j u j ą z Miesz-
k iem. O Krakow ie na tom ias t dow i adu j emy 
się, że należy do Cziech. 

W świetle powyższego op isu pańs two 
Mieszkowe rysuje się więc n a m dość wy-
raźn ie . W y r ó ż n i a ł o się o no wśród sąsiadów 
wielkością te ry to r i um, rozc iąga ło się l)o-

wiem od Wie letów po X e T ^ T y ' n a 
^a ł o Sie n a zachodzie do dolne] Odry , j j ^ 
wschS l l e " " z a ś sięgało BUGU. W ^ r ó w n a ^ 
n i u z dzisiejszą Polską e tnograf iczną byto 
mnie jsze Jedynie o podporządkowane Cze 
c hom ziemie po łudn iowe oraz » 
sów n a pó ł nocnym wschodzie, » ^ g a n i z a c ^ 
wewnę t r zna pańs twa także m e by ła J i ^ 
p rymuywn t r ^ ^ św i adczy o t y m wiadomość 
o śc i ągan iu poda tków oraz o znaczne j i 
dobrze zorgan izowane j sile zbrojnej . 

Re l ac j a I b r a h l m a pozwala Również zo-
rien tować się. dokąd k ierowała ^ ^ f f ^ 
p ans j a pańs twa Mieszka, ^ a l k i z Wieleta 
m l dowodzą, że książę polski 
d o opanowan i a Pomorza Zachodniego l u j 
ścia Odry n a t y m bowiem ty lko terenie 
mÓg lo do^^kć do L n f l i k t u polsko-wieleckie-

^°potwierdzenie tego z na j du j emy u drugje-
go z kolei k ron ika rza , " " r e m u zawdzię-
czamy wiadomości o dz ie jach ^ I f . f P " ® ^ 
tysiąclecia. Niemiecki m n i c h W i d u k i n d ^ 
p o w o d a mianowic ie , j ak saski graf Wich-
m a n , z bun t owany przeciw cesarzowi Otto-
nowi I 1 ścigany za rozmai te przestępstwa, 
u m k n ą ł do Wieletów i razem z n i m i wal-
czył przeciw Mieszkowi, początkowo ze 
znac znym powodzeniem, gdyż Mieszka 
, , dwukro tn i e pokona ł , b r a t a jego zabi ł i 
wie lk i n a n i m zdobył ł u p " . 

Z na j omość dwóch nas tępnych f ak tów 
zawdz ięczamy Już roczn ikom po lsk im. Za-
p isk i te poda j ą pod rok iem 965 wiadomość 
0 ma ł żeńs tw ie Mieszka z księżniczką czes-
k ą Dob rawką , pod rokiem zaś 966 infor-
mac j ę o przyjęc iu ch rz tu przez pogańskie-
go do tąd księcia polskiego. Fak ty te łącz> 
n i e . z omów ionym i poprzednio s tanowią 
komp leks pierwszych, poświadczonych przez 
w iarygodne ź r ód ł a p isane, wydarzeń z 
dziejów Polsk i . 

N ie są to przy t y m wydarzen ia od siebie 
oderwane. M o ż n a je powiązać przyczynowo 
1 wówczas dadzą n a m one n ie jak ie wyo-
brażen ie o sytuac j i pol i tycznej p ań s twa 
Mieszkowego w l a t ach 960-966 oraz o jego 
dążnośc iach . 

O K O Ł O roku 960 
większość dzisiejszych ziem Polski północ-
ne j i środkowej by ła zorgan izowana w jed-
n y m państwie , n a którego czele sta ł 
Mieszko I . Ks i ą żę t en nie zamierza ł jed 
n a k poprzestać n a t a k i m stanie posiada-
n i a i dą ży ł do podporządkowan ia sobie są-
s iednich terenów, n a k tórych ży ła lud-
ność etn icznie pokrewna , a więc mów i ąca 
t y m s a m y m językiem i ho ł du j ą c a t ym sa-
m y m obycza jom. Przede wszystkim cho-
dz i ło m u o panowan ie n a Pomorzu Za-
chodn im . Oko ł o r oku 964 rozpoczęły się 
więc wa lk i między Mieszkiem I a Wleleta-
m i , k tórych wojskiem dowodzi ł przejściowo 
zbiegły z Niemiec a w a n t u r n i k saski, gra f 
W i c h m a n , Powodzenie sprzy ja ło początko-
wo W i e ł e t o m : odnieśl i on i zwycięstwo w 
dwóch b i twach , w jednej z n i ch zg iną ł na-
wet b r a t księcia polskiego. 

Wp r awdz i e s i ły pańs twa Mieszkowego 
by ły większe od Wieleckich, ale użycie i ch 
w walce o z iemie przy u jśc iu Odry utrud-
n i a ł f ak t , że część ich mus i a ł a również 
czuwać n a po łudn iowe j granicy, za k t ó r ą 
siedzieli sprzy ja jący Wie le tom Czesi. Chcąc 
więc rozerwać ten niebezpieczny sojusz są-
s iada po łudn iowego z pó łnocnym, s ta ra ł 
się Mieszko o zacieśnienie s tosunków z 
Czechami , Z a m i a r t e n m u się uda ł , a 
choć n ie z n a m y bl iższych szczegółów ukła-
d u polsko-czeskiego, to jednak wiemy, żę 
d o n iego doszło, gdyż zawarcie ma ł ż eńs twa 
dynastycznego między księciem po l f k im i 
czeską ks iężn iczką by ło oczywiście jego 
przypieczętowaniem. 

. porozumien iem 1 
ma ł żeńs twem iwlsko-czesklm łączy się też 
w jak i ś sposób przyjęcie chrz tu przez 
Mieszka za raz w nas t ę pnym roku . Donio-
słego tego k r oku pol i tycznego n ie pod i a ł 
co p r a w d a ks iążę ty lko pod osobistym 
wp ływem chrześci jańskie j m a ł ż o n k i j-ak 
chc ia ł a t radyc ja , wyda je się j ednak że 
związek z Czechami wprowadz i ł Mieszka 
w bhzszy kon t ak t z Zachodem 1 pozwol i ł 

^ ^ ^ przyjęcia nowej 

rel igi i , k t ó r a by m e ogran iczy ła zbytn io 
jego niezależności od Niemiec. W przeci 
wieństwie bowiem do i nnych władców za-
chodn ios lowiańsk lch n ie chrzci ł się Miesz-
k o j ako w ł adca pokonany i zmuszony do 
z m i a n y wiary, lecz j a ko w ładca podejmu-
jący ten k rok z własne j , n i c zym n l e s k r l 
powane j woli . " ics i trę 

Tyle co n a j m n i e j wiemy o polityce 1 dzia-
a m a c h M i e s ^ o w y c h looo l a t t ^ m u . J e S 

to wystarcza jąco wiele, aby m ó c s tw iS-
d a ć is tn ienie wtedy n a z iemiach p o l s k i ^ 
s i lnego j u z ^ ń s t w a , k tó re oczywiteie m u " 
s ia ło powstać znaczn ie wcześniej , o Jego 
d a ^ i e j s z e J h istor i i świadczą z a r ówno 
wciąz nowe odkryc ia archeologów k tórzy 

z n a j d u j ą wyraźn ie ś lady życia państwowe-
go j u ż w I X wieku , j a k i na js tarsza tra-
dycja polska. 

• R A D Y C J Ę tę spl-
sał n i eznany z im ien i a , nadworny kroni-
ka r z Boles ława Krzywoustego, zwany prze-
ważn ie Ga l l em . W dziele swym nie zaczyna 
ori dziejów Polsk i od Mieszka I , ale od 
znaczn ie odleglejszych czasów legendarne-
go Popiela , k tó ry m i a ł n iegdyś panować w 
Gnieźn ie , lecz oba lony przez niezadowolo-
ny z jego rządów l ud mus i a ł us tąp ić miej-
sca założycielowi dynas t i i piastowskiej , Sie-
mowi towi . 

D o histori i o Pop ie lu odnosi się co praw-
da s am kron ika rz nie^o sceptycznie, a o 
Jego czasach stwierdza wyraźnie , że ich 
, ,wspomnien ie zag inę ło w niepamięci wie-
k ó w " . Tradyc ja o rządach przodków Miesz-
ka by ła na tomias t skrzętn ie przechowywa-
n a n a dworze ks iążęcym i o dziejach Sie-
mowi t a i jego następców o p o w i a d i Ga l l 
j a ko o rzeczach, , , k tórych wierna pamięć 
ży j e " . 

, ,S iemowit tedy — pisze pierwszy kroni-
k a r z polski — osiągnąwszy godność ksią-
żęcą, m łodość swą spędzał n i e n a niedo-
rzecznych rozrywkach, lecz odda jąc się 
pracy i s łużb ie rycerskiej zdobył sobie roz-
głos zacności i zaszczytną s ławę oraz gra-
nice swego księstwa rozszerzył dalej niż 
ktokolwiek przed n im . P o Jego zgonie n a . 
jego miejscu zasiadł syn jego Leszek, któ-
ry czynami rycerskimi do równa ł ojcu w 
dzielności i odwadze. P o śmierci Leszka 
nas t ąp i ł Z iemomys ł , jego syn, który pa-
mięć rodziców potroi ł i potomstwem, 1 do-
stojnością. Ten zaś Z iemomys ł spłodził 
wielkiego i s ławnego ISłJeszka..," 

Z przytoczonego kró tk iego zarysu okresu 
przedmieszkowego wyn ika , że przed ro-
kiem 960 panowa ł o w Gn ieźn ie trzech oo-
przedn ików Mieszka : jego ojciec — Ziemo-
mysł , dz iad — Leszek i p radz i ad — Sie-
mowit . L icząc po 30 l a t n a pokolenie, do-
chodz imy do wniosku , że początk i dynastii 
P iastów p rzypada j ą n a d r u g ą połowę I X 
wieku , gdzieś oko ło 870 roku . 

Czy oznacza to, że tysiąclecie państwa 
polskiego obchodz imy prawie 100 la t za 
późno? 

3 E A S T A N O W M Y s i ę 

n a d tym, b iorąc wciąż za p u n k t wyjścia 
wiadomości Ga l l a o poprzedn ikach Miesz-
ka . Oprócz ich im i o n dowiadu jemy się 
także z kron ik i , że wszyscy on i stale roz-
szerzali gran ice swego pańs twa . Wiedząc 
z relacj i I b r a h l m a , j ak wielkie było pań-
stwo Mieszka, i odliczywszy znaczną część 
tego tery tor ium n a k a r b zdobyczy jego 
trzech poprzedn ików, p r zekonu jemy się za-
tem, że S lemowit mus i a ł rozpocząć swą ka-
rierę od panowan i a n ad bardzo niewielką 
częścią Polski , przypuszcza ln ie nad póź-
niejszą Wie lkopolską , 

Czasy Mieszka i s tanowią istotny prze-
ł o m n a drodze f o rmowan i a się państwa 
polskiego. Choc iaż w la tach 960-966 wła-
dza Mieszka n ie rozc i ąga ła się ¡eszczi n a 
całość ziem polskich, to jednak obok nie-
go n ie by io j u ż n a tych z iemiach żadnego 
samodzie lnego ośrodka państwowe.? PO-
k i l k una s t u zaś l a tach , gdy ks iążę polański 
odpar łszy Wie letów s t an ą ł m o c n ą stopą n a 
Pomor zu Z a chodn im , a nas tępn ie po zwy-
cięskich wa lkach z Czecham i opanował 
Ś l ąsk i K r ak ów , ca l a Po l ska zna l az ł a się 
w jego w ł a d an i u , 

j f A K więc widać, we 
wczesnych dz ie jach naszego k r a j u odróż-
n i ć trzeba d w a z jawiska , z nazwy podob-
ne, a przecież zupe łn ie i nne : tworzenie się 
pańs tw n a z iemiach po lsk ich 1 tworzenie 
się pańs twa polskiego. To pierwsze doko-
nywa ł o się znaczn ie wcześniej. Choć źró-
d ł a p isane i n f o r m u j ą nas dopiero o pań-
stewkach z I X wieku , t o Jednak dane ar-
cheologiczne pozwa la j ą twierdzić , że po-
czątki ich ksz ta ł towan ia się należy przesu-
n ą ć Jeszcze bardz ie j wstecz. J a k dalece 
wstecz — n a u k a n ie wypowiedz ia ła jeszcze 
ostatn iego "słowa. 

I nacze j jest z p rob lemem powstawan ia 
pańs twa polskiego ,to znaczy pańs twa o-
bejmu jącego swą organ i zac j ą całość l ub 
większą część ziemi, k tóre zamieszku je o-
becnle na r ód polski . Nawet te niel iczne 
ź ród ła , j a k im i dysponu jemy , wystarczają , 
aby t)ez żadnych wątp l iwości f ak t ten u-
mlejscowić w drug ie j połowie X wieku. 

Choc iaż więc da ty roczne 960-966 są — 
Jak Juz zaznaczyl iśmy n a wstępie — da-
t a m i konwenc jona l nym i , u m o w n y m i , to 
Jednak nie są one przypadkowe. Odcinek 
czasu wyznaczony przez n ie mieści się rze-
czywiście w okresie pows tawan i a pańs twa 
polskiego, f ak ty zaś, k tóre i m odpowiada-
^ i ę w t y m procesie donios łą 

J E R Z Y D O W I A T , 



W A R S Z A W A - M I A S T O DZIESIĘCIU 
M I A S T 

Z a prezydentury Starz i rtsklego nie by-

to t u n ic poza wertepami, domkam i , pa-

mię ta j ącymi czasy t r amwa j ów konnych . 

Dz iś te domk i skrzywionymi ze starości 

oczyma okien spog ląda ją n a tysiące ton 

z iemi przewalanej przez mechaniczne ko-

park i , n a betonowe zbrojenia i pewno z 

przestrachem myślą o rych łym końcu 

wszystkich tak ich j ak one ruder, które 

pozostały jeszcze w Warszawie. 

Z a prezydentury Starzyńskiego w la-

tach 1935-1938 bt idowalo się j u ż w stolicy 

n iema ło , ale rozijęd dz ls ie js^go "budow-

nic twa prześcignął t am te rezultaty. Wy-

konano w t amtych la tach 70.7 tys. Izb 

w Warszawie — ale w l a tach 1954-1957 

oddano Ich do u ży t ku 95 tysięcy; przy-

by ły wtedy 402 Izby lekcyjne, ale teraz w 

c i ągu ostatniego 4-lecla wykończono 742 

izby. 

Pam i ę t amy zniszczenia wojenne : z 

500 tys. Izb pozostało zaledwie 140 tysię-

cy.... a teraz przeżywamy okres, w ittó-

rym Warszawa j ak nigdy przedtem staje 

się wie lk im europejsk im mias tem dzie-

sięciu miast . 
T. 0 ' =£Z -SKl 

Nowe osiedle przy ul icy Przybyszewskiego na B ie lanach . 

KTO widział Warszawę ostatni raz 
przed wrześniem 1939 r. ten je j > 
pewnością teraz nie pozna. 

Powstaje jednocześnie 19 mi l ionów me-
trów sześciennych kuba tury , zamknię te j 
w 23.5 tysiącach Izb na 4 tysiącach pla-
ców budowy. 

Śródmieście, które samo jest mias tem 
za l udn ionym przez 260 tysięcy mieszkań-
ców, budu je 60 tysięcy nowych izb miesz-
ka lnych d la 100 tys. ludz i . 

Wokó ł niego połączone szerokimi pasa-
m i arteri i komun ikacy jnych , oddzielone 
gęstniejącą z roku na rok zielenią po-
wstają nowe warszawskie osiedla o dzie-
s ią tkach tysięcy metrów sześciennych po-
wierzchni mieszkaniowej, rozlokowanych 
w potężnych blokach, które decyzja archi-
tektów rozrzuci ła swobodnie na obsza-
rach l iczących nieraz po kilkaset hekta-
rów. 

Jeszcze się warszawiacy nie przyzwy-
czail i do u znan i a osiedli n a Wierzbnie, 
B ie lanach, Do l nym 1 Gó r nym Mokoto-
wie, Kole, Wo l i l Ochocie za własne, na-
leżące do , , l ch " miasta , a j u ż czytają l 
słyszą, że wkrótce przybędzie na map ie 
Warszawy pięć nowych osiedl i : Mura-
nów Zachodn i , Żoliborz, Koło-zachód, 
Bielany I I 1 Młoc iny. 

Jeszcześmy nie wchłonęl i wymowy liczb 
określających wzrost Ilości izb mieszkal-
nych w Warszawie w la tach 1956-58 na 
81 tys. — a wzrost ludności stolicy w 
tym okresie o 100 tysięcy mieszkańców, 
gdy dowiadujemy się, że do 1970 roku 
ludność stolicy wzrośnie do 1.400.000 i 
że trzeba wzmóc tempo budownictwa 
mieszkaniowego, żeby zmniejszać dyspro-
porcje powstałe między przyrostem lud-
ności, a przyrostem mieszkań, że wzrost 
kuba tu ry oddanych do uży tku budyn-
ków o 5 m in . m sześć, w c iągu roku 
okazuje się zbyt ma ły . 

Trasę W — Z wszyscy uważamy za ,,sta-
r ą " . Bez tune lu , którego gard ła wyrzu-
cają w k ie runku p lacu Dzierżyńskiego l 
w d rugą stronę ku PradZi? nieprzerwane 
taśmy samochodów, t ramwajów i autobu-
sów. ńle można j u ż wyot razić sobie ko-
mun i kac j i w Warszawie — podobnie jak 
..nie byłoby n a co spojrzeć" z Mostu 
Sląsko-Dąbrowsklego. gdyby nie rząd cu-
downych kamieniczek przy Krakowsk im . 
Przedmieściu, t u ż n ad wylotem t ime lu . 
n a których tle dzwonnicę 1 4cościół św. 

Anny wkomponowano we wspania ły ar-
chitektoniczny ornament . 

Teraz budu je się j u ż nową trasę. J e j 
p unk t em centra lnym będzie most n a Wi-
śle ko ło Cytadeli . 7-kilometrową arter ią , 
skrzyżowaniami , ob jazdami , 2-poziomowy-
m l węz łami kon-unikacyjnymi pójdzie ca-" 
ly , , t r anzy t " — dalekobieżny ruch samo-
chodowy l ponadto dziennie około 1.400 
samochodów l aui^obusów r uchu wewnętrz-
no-warszawskiego. 

Nazwano tę trasę Trasą Mostową im . 

S te fana Starzyńskiego — przedwojennego 

prezydenta Warszawy 1 bohatera obrony 

stolicy we wrześniu 1939. Od tąd sta ła się 

ona jakby symbolem więzi Warszawy 

starej 1 nowej. 
B u d o w a d o m u z p łyt p r e f ab rykowanych . 

P lac Henk la na żo l i borzu . 
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Tragiczny pożar w kopalni «Makoszowy» 
72 górników poniosło śmierć 

w d n i u 28 s i e r p n i a br . w Z a b r z u w k o p a l n i „ M a k o s z o w y " , 
n a p o z i o m i e 300, p o w s t a ł k a t a s t r o f a l ny w s k u t k a c h p o ż a r , k t ó r y 
p o c i ą g n ą ł z a s ob ą ś m i e r ć 72 g ó r n i k ó w . P o ż a r , k t ó ry w y b u c h ł w 
g ł ó w n e j a r t e r i i w e n t y l a c y j n e j , d o s t a r c z a j ą ce j św i e żego p o w i e t r z a 
o d d z i a ł o m p r o d u k c y j n y m , p r a c u j ą c y m n a p o z i o m i e 300, z a g r o z i ł 
ż y c i u z a ł ó g t y c h o d d z i a ł ó w 

N a sku tek b. s zybk ie j a kc j i ra-
t o w n i c z e j , w k t ó re j wz i ę ł o u d z i a ł 
k i l k a d z i e s i ą t d r u ż y n r a t own i c zyc l i 
z s ą s i e d n i c h k o p a l ń , z d o ł a n o u-
r a t o w a ó w i ę k s zo ś ć g ó r n i k ó w z 
z a g r o ż o n y c l i o d d z i a ł ó w . J e d n a k ż e 
m i m o o f i a r n e j a k c j i r a t own i c z e j 
72 g ó r n i k ó w zg i n ę ł o n a skutek 

222 
ac; 

s ię w s z p i t a l u . 

Gene r a l n ego w L i l le , d o Ambasa-
d y po l sk ie j w P a r y ż u i Z w i ą z k u 
Z a w o d o w e g o G ó r n i k ó w w Po lsce . 

9 Winobranie 
w Z i e l o n e j G ó r z e 

Z n a k o m i c i e ob rodz i ł y w t y m 
z a c z a d z e n i a ; 222 g ó r n i k ó w , któ- r o k u w i n n i c e z ie lonogórsk ie . D z i e 
r z y u l e g l i z a c z a d z e n i u , z n a j d u j e g i ą t k i h e k t a r ó w w i no r o ś l i u g i n a 

się p o d c i ę ż a rem soczystych kiś-
„„ir^irti 11 n a c i . Tegoroczny zb ió r , w porów-

Pr ze z c a ł ą n o c z ^ n a n i u z u b i e g ł y m i l a t a m i zapo-
P i ą t ek w k o p a m i w i a d a się r ekordowo , 

t r w a ł a w a l k a z P « ^ ' ^ ^ " . F a c h o w c y ob l i c za j ą p l o n wino-
n y r a t own i c z e , m i r n o n^ezwyk^« n a oko ło 80 tys ięcy kilo-

w y s o k i e j g r a m ó w w i n o g r o n . W u b i e g ł y m 
m a Się g a z ó w , z w a l c z a ł y o f i a r n i e B ^ ^ ^ ^ ^ ^ « ^^ ^̂  

o g n i s k a p o ż a r u , s t a r a j ą c się d o ^ ^ o b chod zone t r a dycy j n i e , w 

p i e rwsz ą sobotę i n iedz ie l ę paź-
d z i e r n i k a ś w i ę t o W i n o b r a n i a w 
Z i e l o ne j Górze , L u b u s k a Wy twó r-
n i a W i n p r z y g o t o w u j e t ak zwa-
n e c i enkusze l u bu sk i e z tegorocz-

i l i l l l l l l l l l l l i l l l i l l l i l l l l l l i l l l l l l l l l l i l l l l l l l l i n : 

w i e l e tys ięcy c l i ł opów , przyby-
ł y c h ze wszys tk i ch w o j e w ó d z t w . 

Z a d o ż y n k o w y m sto łem zasią-
d ą s tarosta d o ż y n e k , przedstawi-
c ie le k i l k u w o j e w ó d z t w o raz go-
spodarze naszego k r a j u . I m to 
w d o ż y n k o w y m pochodz ie zosta-
j ą p r zyn i e s i one pszenne w ieńce 
z wszys tk i ch oko l i c Po l sk i ; n a 
k o ń c u z a ś — sp lec iony j u ż n a 
s a m y m s t ad ion i e w os ta tn ie j 
c h w i l i — w ien i e c g ł ó w n y . 

Nas tępn ie oko ło 1800 dz iewczą t 
i c h ł o p ców w s t ro jach l u d o w y c h , 
z a p r e zen t u j ą w i d o w n i w zbioro-
w y c h t a ń c a c h (po 200-300 pa r ) 
m a z u r a wie lkopo lsk iego , rzeszow-
skiego oberka i po loneza . 

C i ekawe są poka zy lo tn icze 
n a d s t a d i onem a m . i n . lo ty du-
żego 20-osobowego he l ikop tera i 
s z ybowców . 

P o p o ł u d n i u W a r s z a w a przyj-
m u j e m i ł y c h gości z ca łego kra-
j u n a l i c znych z a b awach i im-
prezach ku l t u r a l no-roz rywkowych 
oraz n a j r o z m a i t s z y c h widowis-
kach . 

4.493 tys. dz ieci uczy Si 

wszys tk ich pods t awowych 

w e 

zko-

l a ch W n o w y m roku s z ko l nym , 

k t ó ry rozpoczą ł się 2 w r z e ś n i a 

przysz ło po raz p ie rwszy do 

szkoły 750 tys. p ie rwszok las i s tów. 

W l iceach ogó lnoksz ta ł cących u-

czy się przeszło 200 tysięcy chłop-

ców j dz iewczą t . 

78 P O T O M K Ó W 

w pow . K ł obuck , szczęśli-

w ą p r a-prababką zosta ła 86-let 

n i a Teof i l a L i zu re j z Przysta-

n i , c ó r k a uczes tn i ka Powsta-

n i a S tyczn iowego . Je j wnucz-

k i l i czą j u ż p o 20 lat . Sędzi-

w a p r a b abka cieszy s ię jesz-

cze d o b r y m z d r o w i e m . 

D o c h o w a ł a s ię o n a 15 dz iec i , 

42 w n u c z ą t , 20 p r a w n u c z ą t , a 

os ta tn io p r zysz ł a n a św i a t 

j e j p r a-p rawnuczka . Teof i l a Li-

zu r e j zos ta ła o d z n a c z o n a Zło-

t y m K r zy żem Zas ł ug i . 

3 0 z n a n y c h f i r m weź-

m i e u d z i a ł w m i ędzy-

n a r o d o w e j w y s t a w i e 

w G l i w i c a c h 

t r zeć d o k i l k u n a s t u g ó r n i k ó w , 
k t ó r z y z n a j d o w a l i s ię jeszcze w 
s t re f ie p o ż a r u . Niestety, g ó r n i k ó w 
t y c h n i e u d a ł o się Ju ż u r a t o w a ć . 

S t a n z d r o w i a g ó r n i k ó w zna j du-

K ' ' Się W s zp i t a l u n i e b u d z i n y c h z b i o r ó w - w f n o g i o n 

P l a g ą z i e l onogó r sk i ch w i n n i c 

k i e z a g r o ż o n e m i e j s c a zos ta ły ^ u . f a ^ t m u ^ ^ ^ 

w G l iw i c a ch — mieśc ie o bo-

g a t y c h t r adyc j ach gó rn i c zych — 

t r w a j ą os ta tn ie p r z y g o t o w a n i a d o 

z l o k a l i z o w a n e p r zez o t a m o w a n i e . 
W - p i ą t e k , 29 s i e r p n i a z j e cha l i n a 
d ó ł k o p a l n i w i c e p r e m i e r P i o t r 
J a r o s zew i c z , m i n i s t e r G ó r n i c t w a 1 
E n e r g e t y k i F ranc i s zek W a n i o ł k a 
o r a z sekre tarz K W P Z P R w Ka-
t o w i c a c h R y s z a r d T r zc i onka , któ-
r z y n a m i e j s c u w odd z i a ł a c h ob-
j ę t y ch a k c j ą r a t o w n i c z ą zapozna-
w a l i się ze s t a n e m z l o k a l i z o w a n i a 
p o ż a r u i o t a m o w a n i a m i e j s c za-
g r o ż o n y c h . 

P o z l i k w i d o w a n i u s k u t k ó w po-

ż a r u , g ó r n i c y 12 o d d z i a ł ó w pro-

d u k c y j n y c h k o p a l n i ,,Mal50sz0-

w y " , w k t ó r y c h p r a c a n i e jest 

z a g r o ż o n a , p r z y s t ą p i l i 29 s i e r p n i a 

d o p r a cy . 

W z w i ą z k u z t r a g i c z n y m poża-
r e m w k o p a l n i , , M a k o s z o w y " , zo-
s ta ła p o w o ł a n a spec j a l na k o m i s j a 
r z ą d o w a p o d k i e r o w n i c t w e m wi-
cep rem i e r a J a roszew icza , k t ó r a 
z a j m i e się s z c z egó ł owym ustale-
n i e m p r z y c z y n po ża ru o r a z ana-
l i z ą j e go p r zeb i egu d l a wyc iąg-
n i ę c i a o d p o w i e d n i c h w n i o s k ó w . 

Z do tyc l i c z a sowych dochodzeń 
w ł a d z p r oku r a t o r s k i c h w y n i k a , 
ż e t r a g i c z n a w sku tkach katastro-
f a m i a ł a n a s t ę p u j ą c y przeb ieg : 
s p a w a c z A l f o n s D r a p a w r a z z 
p o m o c n i k i e m Norber tem Szołtys-
k i e m p r o w a d z i l i bezpośredn io 
p r zed w y b u c h e m p o ż a r u robo ty 
s p a w a l n i c z e w w a r u n k a c h niedo-
z w o l o n y c h p r z ep i s am i , co spowo-
d o w a ł o z ap r ó s zen i e o gn i a . Pło-
m i e n i e ob j ę ł y szybko suche drew-
n o . po ża r rozprzes t rzen i ł się i do-
p r o w a d z i ł d o z a g a z o w a n i a o d d z i a 
ł ó w t l e n k i em węg l a . S p a w a c z 1 
j ego p o m o c n i k , k tórzy dopuśc i l i 
.«¡ię tej z b r odn i c z e j lekkomyś lnoś-
ci . p o w o d u j ą c katastrofę , zosta l i 
a r e s z t owan i . 

M i n i s t e r G ó r n i c t w a 1 Energety-
k i p o w o ł a ł spec j a l n ą komi.sję. 
k t ó r a o toczy ł a r odz i ny g ó r n i k ó w 
po leg łych n a pos te runku p racy 
wszechs t ronn ; j op i eką . 

Na w i udo i i i o ś ć 3 ka tas t ro f ie 
n a p ł y w a j ą z ca łego świat.a l i czne 
kundo l enc j e . w y r a z y wspó lcz tu . i a 
d l a r o d z i n z m a r ł y c h g ó r n i k ó w j 
u z n a n i a d l a ek i p r a t own i c zych . 

H ó w n i e ż Zw i ą z ek G ó r n i k ó w 
p r zy C G T wys tosowa ł depesze kon 
d o ł e n c y j n e d o Po l sk iego Konsu l a 

g r a s u j ą w w i n n i c a c h . 

• D o ż y n k i 

w W a r s z a w i e — 7 w r ze śn i a n a 
s t ad i on i e 10-lecia odb j ^wa j ą się 
uroczys tośc i ogó l nopo l s k i c h do-
żynek , w k t ó rych b ierze u d z i a ł 

w y b u d o w n i c t w a kopa l ń z udzia-
ł e m k r a j ó w będących poważn ie j-
s z ym i p r o d u c e n t a m i węg l a . Wy-
s t awa t a po zwo l i górn ikom-prak-
t y k o m i n a u k o w c o m n a zapozna-
n ie się z o s i ą gn i ę c i am i technicz-
n y m i g ó r n i c t w a św i a t owego i 
po lsk iego oraz u m o ż l i w i naw i ąza-

Jewie (woj . poznańsk i e ) 

Ekspor tem naszyc ł i kon i z a jmu-
je się G H Z . , A n i m e x " , a sprzedaż 
kon i w l a ś n j e F,g iptowi , s t anow i 
n i e w ą t p l i w i e sukces tej Cen t ra l i , 
gdy ż F.gipt j a ko kra j a rabsk i , sam 
Od w i e k ów s łyną ł z h o d o w l i do-
skona ł ych kon i , a jeśl i j u ż j e 

W Y W I A D „ L E M O N D E " Z P I S A R Z E M K A T O L I C K I M J. Z A W I E Y S K I M 

OD 
<NIE M A O D E J Ś C I A 
ZAŁOŻEŃ PAŹDZIERNIKA 

N i e d a w n o p r z e b y w a ł w P a r y ż u Jerzy Z aw i ey sk i , poseł z gru-
py ka to l i ck i e j „ Z n a k " , cz łonek R a d y P a ń s t w a , p r z e w o d n i c z ą c y 
K l u b u I n te l i genc j i ka to l i ck ie j o z a r a z e m z n a n y po l sk i p ro za i k . 

W P a r y ż u p. Z aw i eysk i by ł t y l ko p r z e j a z dem , w d rodze do 
Lou rdes n a m i ę d z y n a r o d o w e s p o t k a n i e ka to l i ck i ch pa r l amen t a-
rzys t ów : F r a n cu sk i d z i e n n i k „ L e M o n d e " o p u b l i k o w a ł w y w i a d z 
p o l s k i m p i s a r zem i p o l i t y k i em , k t ó ry p u b l i k u j e m y w obsze rnych 
f r a g m e n t a c h . 

W w y w i a d z i e t y m Jerzy Za-
wieys l i i s tw ierdza , że op in i e , 
k r ą ż ą ce w n iek tóryc ł i ko ł ach 
po l sk i ch i z a g r a n i c z ny ch o rze-
k o m y m odwroc ie o d paźdz iern i-
k a są n ies łuszne . O ś w i a d c z a on 
da le j : „Mie m a ode j śc ia od 
g ł ó w n y c h z a ł o ż e ń p a ź d z i e r n i k a . 
I to Jest n a j w a ż n i e j s z e . M o ż n a 
zao l i se rwować w pewnyc ł i dzie-
d z i n a c h n iedostat l i i demokra ty-
zac j i i j iostępu. A le n i e n a l e ż y 
gene ra l i z ować tyci» t endenc j i . 

W y s i ł k i w k i e rm i k i i reformo-
w a n i a naszego m o d e l u gospo 
darczego n i e us ta j ą i d a j ą z n a 
k o m i t e rezu l t a ty . p o l e p s zy ł a 
się sy t uac j a e konom i c z n a , uni-
k n i ę l o n iebezp ieczeńs twa infla-
cj i , p o z i o m życ i a l u d z i s ię pod-
n iós ł . W p r a w d z i e pozosta je Je-
szcze wie le d o z rob i en i a w tej 
d z i e d z i n i e a l e w zasadz ie wy-
sz l i śmy Jakoś z g rożącego kry-
zysu e konom i c z nego " . 
P o w y j a ś n i e n i u da lszyc ł i l o sów 

zespołu d z i e n n i k a r z y z ,,l*o jiro-
s t u " , k tórzy p r a cu j ą w r ó ż n y c h 
redakc j ach . Jerzy Zaw ieysk i od-
powiedz i a ł z Kolei n a p y t a n i a do-
tycząi-e po l em ik l i terackich mię-
dzy p r as ą l i teracką Z S R H a pol-
icką, iHiczem stwiert lz i l , że: 

, ,Po lska w d a l s z y m c i ą gu u-
t r zyn i u j e żj-we kon t ak t y z ca-
ł y m św i a t em , czego n a j l e p s z y m 
d o w o d e m są stałe i l i c zne po 
d r ó że po l sk i ch l i t e ra t ów i ar-
tys tów o t r z y m u j ą c y c h r z ą d o w e 
s t ypend i a , k tórzy n a w i ą z u j ą i 
p o d t r z y m u j ą na jszersze kontak-
ty osobiste z p r z eds t aw i c i e l am i 
ż yc i a spo łecznego i ku l tura lne-
g o zac ł i odu . 

D o w o d e m k o n t y n u o w a n i a po-
l i t yk i p a ź d z i e r n i k a są r ó w n i e ż 
l i c zne p od r ó ż e l i t e ra t ów i dzien-
n i k a r z y z zac i i odu , p r zy j eżdża-
•jącycłi do Po ł s k i " . 
M ó w i ą c fy s tosunkac l i m i ę d z y 

Cościołeni a P a ń s t w e m , Jerzy Za-
.vieyski o św iadczy ł że: 

, . p o r o zum ien i e m i ę d z y Pań-
s iwem a Kośc io łem Jest b a r d zo 
w a ż n e d l a obu stron I n i e zo-
sta ło o n o ze rwane ; toczące się 
os ta tn io dyskus j e i r ó żn i ce po-
gl .ądów są rzeczą n a t u r a l n ą . O-
sta tn ie w y p a d k i w Częstoi-łio-
wie , o k tóryc ł i w s p o m i n a w 
swoi iu z a p y t a n i u redaktor ,,I.e 
M o n d e " są w y d a r z e n i e m odoso-
b n i o n y m . 

. ,Nie p r a w d z i w e są też te gło-
sy p rasy , k tóre s tw i e r d z a j ą , i e 
w Polsce m a j ą mie jsce prześlą-

» 
d o w a n i a re l ig i i . Wszys tk i e tego 
r o d z a j u pog łosk i p r zynoszą ty lko 
szkodę z a r ó w n o Polsce Jak i 
Kośc io łow i . Na leży ż a ł ować tyl 
ko u k a z a n i a się n i ek t ó rych ar-
tyl\uiów z a r ó w n o w pras ie pol-
skiej j a k i z ag ran i c zne j , które 
n i e zawsze w ł a ś c iw i e ocn ia j i ic 
sy tuac ję , pośw ięc i ł a t y m spra-
w o m tak w i e l e n i e j sca . " 
Wszys t k i e w y s i ł k i pode jmowa-

n e osobiście pi-zez pos ł a Zawjey-
skiego, zm i e r z a j ą d o załagodze-
n i a tych r ó ż n i c p o g l ą d ó w , które 

zre.szłą stanoA 
wę Po lsk i . 

Na py t an i e 
f l ikt o znacza 
sce n i e będzi 
d ok t r yny w 

• ią wew nę t r zną spra 

: „Czy ostatn i k 
. że Kośció ł w 1 
p m ó g ł głosić s 
s tosunku do koi 

II-
il-

•ojej 
u-

•lerzy Zaw ieysk i odpo n z i m i " 

w iedz i a ł 

, , Py t an i e m a istotne znaczę 
n ie ; n i e m o ż n a n a n i e kró tko 
odpowiedz ieć . C ł i c i a ł hym Jedy 
n i e podkreś l i ć , że z a d a n i e m K o 
śc io ła jest g łos i ć ewange l i ę , k t ó 
r a n a w o ł u j e d o m i łośc i b l i ź n i e 
go . P r a w d z i w a w a l k a Kościo ła 
to w a ł k a o świę tość i mjlośf'-
b l i źn iego . Czy i s tn ie j ą n a z i em i 
wznioślej.sze cele a n i ż e l i te 
właśn ie . . . ? " 

„ Jes tem op t ym i s t ą jeże l i cho-
dz i o da lsze k s z t a ł t owan i e się 
s t o sunków m i ę d z y Kośc io łem a 
P a ń s t w e m i u w a ż a m , że d r oga 
do t rwa l szego p o r o z u m i e n i a 
jest o t w a r ł a m i m o przejścio-
w y c h t r udnośc i i nieporozu-
m i e ń " — zakończy ł swu j wy-
w i a d JiM/.y Zaw ieysk i . 

«•prowadzał z z a g r a n i c y to pizPfie 
wszys tk im z tak ic ł i kra j t iw, jah 
N R F i W ę g r y . J a k się okazu je , je-
s teśmy w s t an i e konku row ati , 
t y m i d o s t a w c a m i i j akośc ią i cg. 
n ą . 

Po l s k a ekspor tu je kon ie rów-
n ież w coraz w iększych i lościach 
d o S zwa j c a r i i . W lir. sprzeOaliś-
n i y ich j u ż 107 sztuk, ł l ówn i e i 
nasze kon i e spor towe cieszą sie 
z a g r an i c ą d u ż y m u z n a n i e m i eks. 
p o r t u j e m y je m . i n . do Szwaj i a-
r i i , H o l a n d i i i W ł o c h . 

W L U B E L S K I E M 

W dnach 13-14 wrześn ia lir. od-

będą się n a te ien ie h. ohuzu 

śm ie rc i i .a M a j d a i i k u vu-oczystoś-

ci z w i ą z a n e z 14-tą roczn icą wy-

zwo len i a . Na ob r ady I lyrajgwe-

g o Z j a / d u b. w i ę ź n i ó w ohozu 

K o m e n t r a c y j n c g o n a .Majdanku 

i ia ją de legac je z lu lku p rzyb 

krajóA uropy . 

# Po lsk ie k o n i e 

w Egipc ie 
w tych dn i ac ł i o d p ł y n ą ł z Gdy-

n i do E g i p t u statek , ,Kope rn i k " , 
k t ó ry z ab r a ł n a s w y m pokła-
dz ie 37 kon i . z a kup i onych u n a ś 
n a Ta rgach Poznańsk i c l i przez 
Z j e dnoc zon ą R e p u b l i k ę .Arabsłią. 

W R Z E S Z O W S K I E M 

Nak ł adem rzeszowskiego oddz ia 

ł u po l sk i ego Towar zys twa łljsto-

rycznego u k a z a ł a się ks iążka pt. 

, ,P ięć wielbów aala.-^ia Rzeszowa" , 

Decyz j a i.v\ d a n i a tego dzie ła po-

ws ta ł a jeszcze w roku i!).',! ^ 

okaz j i Oiili-lecia n a d a n i a Hzcszo-

wow i p i a w m ie j sk i ch . .\a Usi,(żkę 

sk ł ada j ą się s tud ia : , ,Pierwsze 

d w a wlel i ! d z i e j ów m i as t a Rze-

s z o w a " — doc. dr . Kamiiiskie-

go, o r a z , ,Rzeszów n a przełomie 

XV I i ,\VH w i e k u " p i ó ra doc. 

dr . A d a m a Przybos i a . Ks iążka za-

w ie ra p on ad t o p race pt. . .Oł iwaro 

wa i i i a l i zeszowa i rozwó j prze-

sti-zennv m i a s t a w XV l l-XV l l I 

w i e k u " oi-az , ,Mieszczan ie i chło-

p i rzeszowscy w czusach sas-

I d c h " . 

W Brzozow ie o d d a n y został do 

u ży t l i u n o w y z a k ł a d leczniczo-

w y c h o w a w c ź j d l a dzieci . Jest tb 

nowoczesna p l aców ł i a przeznaczę 

n a do leczenia dz ieci niedorozwi-

nięfyc ł i do la t 3. l l u dynek Zakła-

du pos iada 14 sal — sypialnie, 

ł az ienk i , l i aw la ł n l e bogato wypo-

sażone w r ó ż ne z abawk j . 

W E W R O O ł ^ A W S K I E M 

I .egn iea o t r zyma ł a ostatn io 6 
m i l i o n ó w ziotycł i n a r emon t bu-
d y n k ó w m ie s zka l nych d l a repa-
t r i a n t ów .Za s u m ę tę wyremon-
t o w a n y c h zostan ie 16 hudyn l i ów , 
w którycl i o t r z y m a mieszkan ia 
k i lkadz ies i ą t r odz i n . 

P R A W D Z I W A 

I N F O R M A C J A 

„ S Y R E N Y " 
pa-

na-

i iam ko-
l>olskie-

\V n i i inerze z 23 s ierpn ia 
ryska . . S y r e n a " zamieśc i ł a 
stępi i jącę i n f o rmac j ę : 

,,\V d rug i e j po l ow ie l i pca u-

dat się do 1'olskl celem odwie-

dzen i a rodz iny, i ' o l ak ze .Szko-

cji , n i i zw isk iem Kowa l i k , oby-

wate l l i ryty jsk i , w raz z żoną 

rodow i t ą S/ .kotką, i t ro jg iem 

dzieci . T u ż po przy jeźdz ie do 

Ka tow ic został on aresztowany 

pod zarzu fe in , że p rzy j ą ł oby-

wate l s two b i y l y j s k i e hez zgody 

r z ą du wa r s z awsk i ego " . 

.\ oto co r e l a c j onu j e 

respondent , ,Tygodn ika 

g o " z I'Catowic. 

Pawe ł Kowa l i k , g ó rn i k ze Szko-
i j i , p rzy jec l i a l z końcem czerwca 
do Polski z d w o j g i e m dzieci i 
ż o n ą _ .Vngielką. P o przyjeździ« ' . 
ca ła ro i ł z iua p r zebywa ła u o jca 
p. Kowa l i k a pod Ka t ow i c am i . 

D o końca s ie rpn ia pa i i s lwo 
Kowa ł i k ow i e m ieszka l i p rzy uli-
cy Enge lsa 22 w os ied lu Cłirusz-
czow ko lo Ka tow ic n ie wiedząc , 
że są. . . a resz towan i j u ż od k i lku 
t y g o d n i — przez.. . ,,Syreni.'" i 
. .Uz jenn ik P o l s k i " l Os la i i i i o wy-
iechal i on i do Ang l i i . 

Taka jesi p r awda . 

po co ...'-¡yrena" z am i 
wyssane z pa l ca ł>zdury.' <'. 
po to, by straszyć ni i iwi iy. ' l 
ko, że n a i w n y c h jest 
proszę . . Syreny" . . . 

eon 

pszcza 
iv n ie 
? Tyl-
m i i i c j 



Tydzień we Francji... 
Miasta francuskie wyludn ione poważ-

nie w sierpniu zape łn ia ją się ponownie. 
Mi l iony Francuzów, którzy wyruszyli n a 
wakacje aby zaczerpnąć świeżego powie-
trza i sił do całorocznej pracy, popo-
wracal i do swych domów. Nie każdemu 
się poszczęściło z pogodą, gdyż tegorocz-
ne lato obfi towało j ak m a ł o które w 
ulewne deszcze i ch łodne dn i . Podobno 
ci. co wyjeżdżają we wrześniu, będą 
miel i więcej szczęścia — meteorolodzy 
bowiem zapowiadają n a bieżący miesiąc 
dobrą pogodę. Nie wiadomo czy można 
za bardzo Im wierzyć, gdyż my l ą się czę-
sto w przepowiedniach, ale można na pe-
wno wierzyć tym, którzy przewidują 
burzl iwy wrzesień... w polityce. 

Jeszcze trzy tygodnie, a cały k ra j wy-
powie się na temat Konstytucj i , której 
ostateczna redakcja przygotowywana jest 
w tym tygodniu przez rząd. Każdy wie, 
że ta nowa Konstytuc ja zmieni poważnie 
polityczne oblicze Franc j i — jeżeli zosta-
nie zaakceptowana, ale — mówiąc szcze-
rze — nie wielu ludzi orientuje się dosta-
tecznie dobrze w jej szczegółach. 

Na to zjawisko zwraca uwagę jeden z 
ostatnich numerów dziennika ,,Le Mon-
de " w artykule znanego pisarza 1 publi-
cysty Pierre Henr i S imon (tego samego, 
który napisał bardzo swego czasu dysku-
towaną książkę o torturach w Algerii 
pt . , ,Contrę la torturę") . Otóż S imon pi-
sze, że , ,żąda fię od k i lku dziesiątków 
mi l ionów obywateli ( łącznie z tymi. któ-
rzy nie umie ją an i czytać an i pisać i za-
ledwie mówić po francusku) , aby wypo-
wiedzieli się , , tak l ub ,,nle' wobec obszer-
nego tekstu konstytucyjnego, bardzo 
skomplikowanego, co do którego specja-
liści od polityki i prawa mogliby dysku-
tować 1 spierać się w c iągu tygodni na 
temat użycia jakiegoś słowa czy posta-
wionego przecinka" . 

S imon uważa , że w nowej Konstytucj i 
jest tyle rzeczy na raz, że nie zawsze mo-
żna powiedzieć , , t ak" l ub , ,n le" wobec 
całości. Jego osobiście przeraża np. nle-
l)ezpieczeństwo osobistej władzy prezyden-
ta. o której mówi Konstytuc ja i byłby 
sk łonny glosować , ,n ie" n a ten punk t , 
ale podoba m u się ta część Konstytucj i , 
k tóra mówi o nowych stosunkach między 
Franc j ą a terytoriami zamorskimi . 

Niewątpl iwie jest więcej tak ich ludzi 1 
obserwatorzy zdają sołaie sprawę, że n ie 
każde . , t ak " będzie m i a ł o to samo zna-
czenie, sprawa jednak postawiona została 
w taki sposób, że istnieją tylko dwie mo-
żliwości — powiedzieć , , t ak " l u b , , n le " 
(można oczywiście wstrzymać się od gło-
su). 

Otóż t rudno w tej chwil i powiedzieć ja-
kie są szanse referendum. Propaganda o-
f ic ja lna wzywa oczywiście obywateli aby 
zaakceptowali Konstytucję, a sam gen. de 
Gau l le nie szczędzi wyeilków aby otrzy-
mać większość. Zaczęła się jednak rów-
nież ożywiona działa lność antyreferendo-
wa, w której g łówną rolę gra ją komu-
niści, ale w której udzia ł biorą również 
inne ugrupowan ia i partie. 

Szereg deputowanych socjalistycznych 
wezwało swych towarzyszy aby odmówil i 
poparcia gen. de Gaul le , gdyż — jak 
twierdzi uchwalona niedawno przez nich 
rezolucja — istnieje poważna groźba, że 
V Repub l ika będzie republ iką tylko z 
nazwy. 

Środowisko uniwersyteckie zdecydowa-
ne jest odmówić poparcia nowej Konsty-
tucj i , w obawie że jej akceptacja otworzy 
drogę faszyzmowi. 

P O C Z Ą T E K W O J N Y 

Ś L E D Z I O W E J 

o godzinie O w nocy 1-go września 
100 rybackich kutrów pod ochroną 
floty wojennej Wielkiej Brytanii — 
wtargnęło w wody terytorialne Islan-
dii. Tym samym rozpoczęła się „woj-
na śledziowa" między Anglią a Islan-
dią. 

Rząd Islandii powziął kilka dni te-
mu decyzję przesunięcia granicy wód 
terytorialnych z 4 do 12 mil morskich 
(7 km 500 do 22 km 500). Dotych-
czasowa granica odpowiadała przepi-
som prauxi międzynarodowego. 

Islandia zapowiedziała również, że 
nie będzie tolerowała żadnego prze-
kroczenia tej nowej granicy. Baterie 
przybrzeżne otrzymały rozkaz ostrzeli-
wania każdego statku, który wpłynie 
w uyody terytorialne. 

Anglicy postanowili nie dostosować 
się i ich flota rybacka wtargnęła w 
strefę wód terytorialnych. Do tej 
chwili nie doszło do żadnego incyde-
tu. 

Działacze, którzy przed k i l ku tygodnia-

m i utworzyl i „Un i ę S i l Demokra tycznych" 

(jest w n ie j część radyka łów spod zna-

k u Mendes-France, część członków U D S R , 

bardzo poważna organizacja związkowa 

nauczycieli f rancuskich ltd.), otóż działa-

cze cl również zaix)wiedziell, że glosowa(5 

będą , , n ie " w referendum. 

M i m o osobistej popularności gen. de 

Gaul le , mno ż ą się nawet w ko łach nie na-

leżących do lewicy zastrzeżenia co do lego 

polityki , co do ludz i k tó rymi się otacza 

1 k tó rym ulega. W tych wa runkach 

wcale n ie wiadomo jeszcze co przyniesie 

przyszłość. 

D o burzl iwego nastro ju , który zaczy-

na się szerzyć w przeddzień referendum, 

przyłącza się zamachowo-sabotażowa ak-

cja członków F L N w samej Franc j i . Przy-

sparza ona dużo kłopotów władzom, któr£ 

poobsadzały specja lnymi posterunkami 

ważniejsze obiekty wojskowe, wzmocni ły 

ochronę różnych budynków publ icznych 

itp. M i m o to akty sabotażu t rwa ją , a 

kierownicy F L N z K a i r u zapowiadają , że 

jest to dopiero początek wojny, k tó rą 

Algierczycy chcieliby przenieść do Metro-

poli i , po to ,aby osłabić f rancuski poten-

cjał gospodarczy 1 wojskowy. J a k podaje 

dz iennik ,, Par is-Journa l " ubiegły ty-

dzień kosztował Franc ję sześciu zabitych 

(czterech pol ic jantów 1 dwóch wojskowych) 

oraz kilkaset mi l ionów f ranków strat 

mater ia lnych. 

Po powroc ie z sesji ONZ Minister Spraw Zagran icznych A d a m Rafiacki (w środku) 

n a lotn isku warszawsk im . 

...I na świecie 
w ostatnią sobotę, prawie o tej samej 

godzinie w 8 stolicach 1 w 8 językach zo-
stał opubl ikowany raport zawierający wy 
n ik i prac ekspertów atomowych, którzy 
obradowal i w Genewie między 1-szym lip-
ca a 21-szym sierpnia. Stol icami t ym i s ą : 
Paryż , Moskwa, Warszawa, Waszyngton , 
Londyn, Toronto, Bukareszt , P raga — 
które były reprezentowane na konferencji . 

J a k już wiadomo, konferencja doszła 
do jednomyślnego wn iosku : istnieje mo-
żliwość wykrywania wybuchów atomo-
wych. Opub l ikowane sprawozdanie po-
daje szczegóły techniczne. 

Przewiduje ono urządzenie 180-clu sta-
cji nasłuchowych. Rozmieszczenie ich bę-
dzie następu jące: 6 w Europie, 7 w Au-
strali i , 1 w Antarktyce, 37 w Azji , 24 w 
Ameryce Północnej , 16 w Ameryce Po-
łudniowej , 16 w Afryce, 60 na wyspach 1 
10 na statkach. 

Dodatkową kontrolę przeprowadzą sa-
moloty nad oceanem At lan tyck im 1 Pacy-
fikiem. Obsługa naukowa tych samolotów 
będzie pobierała , , p róbk i " powietrza. W 
razie stwierdzenia obecności w powie-
trzu pierwiastków radioaktywnych zarzą-
dzone będą poszukiwania miejsca eksplo-
zji. 

Opubl ikowany dokument przewiduje po-
wołanie międzynarodowej instytucj i kon-
troli, której podlegać będą wszystkie sta-
cje nasłuchowe. 

C h r u s z c z o w p r z y i m u j e 
p r opo zyc j e E i senhowera 

- w końcu ubiegłego tygodnia Chrusz 
czow w '.yywiadzie d la gazety ,,Praw-
d a " ozna jmi ł , że zgadza się n a pro-
wadzenie rozmów z USA 1 W . Bry-
tan i ą na temat zaprzestania prób 
termo-jądrowych. 

Zdan iem radzieckiego męża s tanu 
konferencja taka może podjąć decyzję 
zupełnego zaprzestania prób. Rosja 
ze swej strony już w marcu bieżącego 
roku ozna jmi ła , że wstrzymuje pró-
by, zastrzegając sobie prawo Ich 
wznowienia. Jeśli inne mocarstwa nie 
pó jdą za jej przykładem. 

W wywiadzie d la , ,Prawdy" Chrusz-
czow wyraża wątpliwości czy propo-
zycja anglo-amerykańska przerwania 
prób tylko na przestrzeni jednego ro-
ku m a jakiekolwiek znaczenie. Gdyż 
właśnie jeden rok Jest konieczny dla 
reorganizacji i przygotowania nowej 
serii wybuchów. Propozycja radziecka 
zak łada przerwanie prób ..nie n a o-
kreślony czas. lecz na zawsze". 

Jeśli nie nastąp ią przeszkody, konfe-
rencja w tej sprawie będzie mogła się 
zebrać 31-go października. 

5 0 0 0 a t o m o w c ó w 

o b r a d u j e w G e n e w i e 
Ledwie zakończyła się konferencja eks-

pertów atomowych, a j u ż rozpoczęła się 
w tym samym mieście następna konfe-
rencja : w sprawie przemysłowego wyko-
rzystania energii atomowej. Na konferen-
cję przybyło 5000 uczonych 1 techników 
oraz blisko tysiąc dziennikarzy. Zaję l i 
on i wszystkie hotele a tego, j ak wiado-
mo, n ie brak w Genewie. Prasa genewska 
podaje, że w promien iu 40 k m za mias-
tem nie można znaleźć wolnego pokoju. 

W chwil i kiedy wielkie mocarstwa na-
da l prowadzą dia log w sprawie wstrzy-
m a n i a prób termo-jądrowych — uczeni 
,wschodni" 1 , , zachodn i " zbierają słę, że-
by omówić wynikł osiągnięte w dziedzi-
nie zastosowania energii atomowej w ce-
lach pokojowych, d la rozwoju cywilizacji 
ludzkiej . 

Narada , k tóra potrwa 12 dn i m a przy-
nieść szereg rewelacji o praktycznym za-
stosowaniu energii atomowej. Ameryka-
nie wygłoszą 700 (!) referatów. Chcą u-
dowodnić. Jak głoszą, że Ameryka dzier-
ży pa lmę pierwszeństwa. Rosjanie, Jak 
dotychczas, mi lczą. Ale uważa się, że ich 
dyskrecja potrwa tylko do dn ia otwarcia 
obrad. Franc ja zapowiedziała. Iż odkryje 
ta jemnicę rozbicia U r a n l um 235. 

Napięł-a sy tuac j a 

w o k ó ł F o r m o z y 
Nad Europą niebo nieco się rozjaś-

nia , n a Dalek im Wschodzie natomiast 
sytuacja jest bardziej napięta 

Wyspy Quemoy, z których oddziały 
Czang-Kai-szeka często robią wypady 
w stronę portów Cłi ln Ludowycłi. 
z na j du j ą się pod ogniem artylerii ch ld 
skiej. Rząd chiński określa swój punk t 
widzenia w następujący sposób : spra-
wa Formozy Jest sprawą wewnętrzną 
Ch in . Formoza jak 1 wyspy Quemoy I 
Ma tsu s łużą jako bazy wojskowe d la 
floty amerykańskiej . Gdyby nie po-
parcie Waszyngtonu Czang-Kai-szek 
nie u t rzymałby słę u władzy. 

To stanowisko poparte jest prze« 
Moskwę. ,, Każdy kto grozi Ch inom 
agresją .— pisała w tych dniach 
, ,P rawda" — powinien pamiętać, że 
zagraża również Z S R R , gdyż oba kra-
je związane są ze sobą wspólnym dą-
żeniem do zabezpieczenia pokoju I 
przeciwstawiania się agresj i" . W tym 
samym artykule zarzuca się USA, że 
przez swoje przygotowania wojenne 
w tym rejonie odpowiedzialne są za 
obecne napięcie. 

Nadchodzące wiadomości z Waszyng-
tonu są sprzeczne 1 jak dotychczas 
nie m a dostatecznych danych, by 
móc coś powiedzieć na temat czy V I I 
f lota amerykańska będzie interwenio-
wała . 

D O B R A R A D A 
Z a p r e n u m e r u j c ie „ T y g o d n i k P o l s k i " a b ę d z i e 

W a m o n dos ta r c z any d o d o m u . 

Imię 

Nazwisko 

Miejscowość 

Ulica i numer domu-

Departament — 

PRENU-MKRATĘ NA OKRES : 
3-m ies i ęczny 4 0 0 fr. 
6-m ies i ę c zny 7 0 0 fr. 
r o c z ny 1 .300 fr . 

W Y P E Ł N I Ć I PRZESŁAĆ : 
. Tygodnik Polski", 23. rue Taitbout. Paris (9) 



F I L M 

«LA GRANDE ILLUSION» 
N A E K R A N I E 

Kopię całkowitą i niezniszczoną 
tego f i lmu zawdzięczamy kroni-
karzom f i lmowym arm i i amery-
kańskie], którzy odnaleźl i nega-
tyw w Monach ium dokąd go 
Niemcy wywieź l i . , ,Dzięki tej 
szczęśliwej okoliczności** — mó-
wi Jean Renoir we wstępie do 
nowego wydan i a f i lmu — można 
odtworzyć „wszelkie złudzenie*' 
w wersji absolutnie niezmienio-
ne j " . 

Scenariusz f i lmu . Jakże praw-
dziwy oparty jest na wielu opo-
wiadan iach t o w a r z y s z y broni 
Jean Renoir, który był p i lotem 
w eskadrze myśl iwców wywia-
dowców. .Często fotografował li-
nie niemieckie. Mia ł przyjaciela 
— również pilota, nazywał się 
Pinsard, to on wiele razy rato-
wał Renoir 'owi życie, gdy zagra-
żały mu myśl iwce niemieckie. 
P insard — as lotnictwa — siedem 

razy byt strącony, siedem razy 
brano go do niewoli i 7 razy z 
niewoli uciekał. Te ucieczki są 
g ł ówną osią wspaniałego scena-
riusza „Grandę lllusion*', Jean 
Renoir pragną ł wiernie oddać kli-
mat wo jny 14-1S roku. Często 
maw ia : pod wie loma wzg lędami 
— pierwsza wo jna światowa była 
Jeszcze wo jną ludzi dobrze wy. 
chowanych. 

Charles Spaak jest współtwór-
cą tego f i lmu , tak pełnego ludz-
kiej i życiowej prawdy. 

Renoir pisze: 
„Świat stawia dziś sobie to sa-

mo pytanie, które nurtowało 
Spaaka, mn ie i innych gdy przy-
gotowal iśmy ten f i lm. Oto dlacze-
go ,,La Grandę lllusion** wyda ł a 
się n am znów tak uderzająco ak-
tua lna , . . " 

STEPHANE EPIN 

Adolf Rudnick i w swojej bibliotece. 

Reż. T. Jaworski (w środku) i operator Kazimierz Mucha. 

SZTUKA W OBIEKTYWIE 
w październił iu lego roiiu, na 

międzynarodowym festiwalu fil-
m ó w krajoznawczych w Brukseli 
będą wyświetlane trzy f i lmy o 
sztuce, zatytułowane „Tryptyk 
romańsk i " . Jest to dzieło młodego 
polskiego reżysera, Tadeusza Ja-
worskiego, zrealizowane z okazj i 
zbl iżających się obchodów 1000-
lecia Państwa Polskiego. 

W bieżącym roku również i in-
ne f i lmy tego realizatora będą 
wyświet lane n a festiwalach w 
Wenecj i , Karloyych Varach, Ber-
gamo i w San Sebastian (Hiszpa-
n ia ) . 

Najlepszą lekcją patr iotyzmu 
jest poznanie p iękna i historii 
własnego kra ju — oto jest motto 
pracy reżysera. Tadeusz Jaworski 
zrozumiał tę prawdę, gdy jako 
absolwent szkoły f i lmowej roz-
począł w 1950 roku samodzielną 
pracę. Jak każdy młody reżyser, 
tak i on marzy ł początkowo o 
f i lmie fabu larnym. Ale j u ż od kil-
ku lat f i lm o sztuce pochłonął 
go całkowicie. 

Nielitóre z poprzednich f i lmów 
Tadeusza Jaworskiego, — jak 
, ,Bach", czy „Kazimierz — mia-
sto polskiego renesansu", nas i 
Czytelnicy mogl i poznać z pro-
gramów telewizyjnych Eurowiz j l . 
Być może Już niezadługo na e-
kranach telewizyjnych u j r zymy 
również 1 „Tryptyk romańsk i " , 
gdyż n iedawno p. Drot z Pary-
ża, dyrektor „Europa Telewizja-

F i lm " , pertraktował o jego za-
kup. 

Pierwsza część ,,Tryptyku ro-
mańsk iego" poświęcona jest za-
bytkom architektury wozesnoro-
martskiej w ma łym wielkopolskim 
miasteczku Strzelno. W zabytko-

wym kościele św. Trójcy, wznie-
sionym około 1175 roku, znajdiij.-j 
się .ztery kol i inmy kamienne, w 
tym dwie ozdobione na calej 
swej wysokości rzeźbionymi po-
staciami pizedstawiającymi róż-
ne cnoty i przywary, jak: Spra-
wiedliwość, Gniew, Miłosierdzie, 

Renesansowy kościół w Kazimierzu. 

C ZYTELNICY „Swiata", popu-
larnego tygodniha warszaw-
skiego, z zaciekaimeniem wy 

czekują felietonów Adolfa Rud-
nickiego, które od paru lat uka-
zują sią w tym piśmie pod sta-
tym tytułem ,,Niebieskie kartki". 
Dzieli sią w nich Rudnicki swoim 
spojrzeniem na współczesne spra-
wy, spojrzeniem człowieka myślą-
cego i odważnego. Pierwsza seria 
tych felietonów z okresu 1954-
1955 została wydana w tomie za-
tytułowanym „Ślepe lustro tych 
lat". 

Myślą przewodnią tego tomu 
nazwać można zawarte w nim zda 
nie o sztuce, która „Nie służy ży-
ciu, gdy w pewnym stopniu nie 
służy samej sobie. Jej naruszona 
tajemna równowaga musi na po-
wrót zostać przywrócona i w no-
wy sposób skorygowana". W okre-
sie poprzedzającym wielki prze-
łom październikowy Rudnicki wal 
czył swym piórem o szczerość i 
prawdą w literaturze, o prawo 
pisarza do wypowiadania włas-
nych przekonań, o uczciwość jego 
postawy ideowej. 

Ukazał sią ostatnio drugi tom 
„Niebieskich kartek" zatytułowa-
ny „Prześwity". Znalazłszy się po 

W Ś R Ó D N O W Y C H K S I Ą Ż E K 

Plon podróży na Zachód 
długiej przerwie na Zachodzie, 
ten wrażliwy i subtelny pisarz u-
ważnie obserwował życie, ocenia-
jąc je z perspektywy przemian, 
jakie dokonały się w naszym kra-
ju w ciągu ostatnich lat kilkuna-
stu. 

I oto tarnto życie wydało mu się 

jakby zapóżnione. Płynie bowiem 

dalej w dawnych, niezmienionych 

formach społecznych, które w Pol-

sce należą już do historycznej 

przeszłości. Rudnicki nie tai swe-

go uczucia uyyższości, choć z dru-

giej strony zdaje sobie sprawą z 

trudnej sytuacji gospodarczej na-

szego kraju, wyciskającej piętno 

na atmosferze codziennego życia. 

Cechy te występują w jeszcze 

wyższym stopniu w książce Stani-

sława Dygata ,,Podróż", inspiro-

wanej również przez niedawny 

wojaż autora. Treścią tej znako-

micie napisanej powieści jest hi-

storia Henryka Szalaja, urzędnika 

warszawskiego, który po latach 

doczekał się nareszcie spełnienia 

marzeń całego życia: wyjechał na 

miesiąc do Włoch , Znalazł sią w 

sytuacji kontrastoioo odmiennej 

od szaraczkowego bytowania urząd 

niczego. Jest turystą, dysponują-

cym znaczną sumą pieniędzy, jest 

zupełnie wolny, może robić co 

mu się tylko podoba ,a jednak w 

gruncie rzeczy nie przeżywa nicze-

go nadzwyczajnego. Spełnienie 

marzeń rozczarowuje go. W tym 

melancholijnym stwierdzeniu wy-

raża autor smutek istot zawie-

dzionych, smutek człowieka, któ-

remu ' już od dzieciństwa towarzy-

szyła groźba: „I tak nic z ciebie 
nie wyrośnie". 

Bohater powieści Dygata jest 

postacią na pozór groteskową, ale 

jednocześnie dojmująco prawdzi-

wą, realną i tragiczną. Zapląta-

ny przez autora w sytuacje mało 

prawdopodobne zachowuje sią w 

sposób naturalny t prosty, zdoby-

wając sympatię czytelnika, który 

z niesłabnącym zainteresowaniem 

towarzyszy jego perypetiom psy-

chicznym, odnajdując w nich raz 

po raz cząstkę własnych przeżyć. 

Bo Dygat skoncentrował w Hen-
ryku Szalaju wiele cech typowo 
polskiego inteligerUa, kreśląc jed-
nocześnie w sposób niezwykle do-
bitny obraz jego środowiska ro-
dzinnego, Żywe dialogi, błyskotli-
wy dowcip sprawiają, że powieść 
tę czyta się „jednym tchem", wra 
cając do niej myślami jeszcze dłu-
go po odwróceniu ostatniej kart-
ki. 

ROZALIA W Ł O D A R S K A -

Pychę, Są one jedynym w Eu-
ropie przykładem wzbogacenia 
architektury romańskiej rzeźbą 
f iguralną. Ko lumny ze Strzelna, 
są obiektem zainteresowania hi-
storyków całego świata, a ich 
odlevyy gip.sowe zna jdu ją się w 
Muzeum Narodowym w Brukseli. 

Druga część tryptyku pokazuje 

kunszt średniowiecznych mistrzów 

których dzieleni są słynne brą-

zowe drzwi katedry Gnieźnień-

skiej (odlewy gipsowe drzwi znaj 

du ją się w Paryżu) , pokryte pła-

skorzeźbami przedstawiającymi 

sceny z życia św, Wojciecha, 

Trzecia część ti-yptyku pokazu-

je cenny zabytek sztuki ilumina-

torskiej .\Ił wieku w Polsce, tzw, 

Ewangel iarz z Pułtuska, 

,.Tryptyk roniaóski" został za-

mówiony również przez profesora 

Languy — dyrektoia generalnego 

belgijskiego Ministerstwa Kultury 

i Sztuki, 

CZ. CHRU«CIKlSKI 



N A W I Ś L A N Y M S Z L A K U POŻEGNANIE ZŁOTYCH ŁACH 

W ł o c ł a w e k : p a n o r a m a od s t rony W i s ł y . 

roku powódź, samopas i nie-
wolniczo, niszczycielsko i ob-
łędnie chodząca masa wód. 

Podjąte znowu zostanie dzie-
ło Wielkiego Kazimierza 

n a k ró tk i t irzeciąg czasu. 

Z n ó w opad ły wiś lane wody. 

..Zaginie w Wiśle odui iecs-zaczarowanej si ły starczyło ty lko 
na, bezpłodna łacha, rokrocz-
ny zator — czterokrotna co 

strzelista sy lwetka ka tedry św. 
J a n a odbld się może w nu r t a c ł i 
t y l ko w polowie, t>o t a m , gdzie 
ko łysać się pow in ien n a f a l a ch 
w izerunek d a c h u — wyros ła z ł o t a 

po t r zebnym d l a m ieszkańców na-
szej stol icy ośrodk iem spor towym 
1 wypoczynkowym, a le również za-
pobiegnie powodz iom, w czasie 
wiosennych roztopów wch łon ie w 
s ieb ienadmlar wód W i s ł y 1 Bu-
gu , ocal i tysiące ludz i przed strasz 
n ą k lęską żywio łu . 

K u z d u m i e n i u 

K r z y w o u s t e g o 
J e d n a wie lka p raca rozpocznie 

się pod Żeran iem , d r uga w dole 
rzeki od P ł ocka po W łoc ł awek . 

W r a n n y m brzasku drzemie n a 

wysoklę j skarp ie stary P łock . J u ż 

tysiąc l a t t emu wznosił się dum-

n ie n a w i ś l anym brzegu, był j u ż 

stol icą księstwa mazowieckiego. 

Z a czasów J a n a O l b r ach t a wszedł 

s k ł ad p ańs twa Polskiego. J ego 

świetnie zapowiada j ący się rozwój 

z a t r zyma ły dopiero wo jny szwedz-

kie. 

P o p rawe j s tron ie rzeki n a Tum-
skiej Górze wznoszą się k u nie-
b u wieże r omańsk i e j ka tedry , w 
k tó re j podz iemiach spoczywają 
zw łok i W ł a d y s ł a w a H e r m a n a i 
Bo les ława Krzywoustego, zgrzyta 

Ugną się swawolne nurty ł a cha . Z n ó w s ta tk i , d z iwnym , zna- stary zegar n a b a ś n i e dawnego 
- - n y m sobie ty lko zygzak iem p ł y n ą z a m k u , n a d d a c h a m i n i sk i ch dom-

jak p i j a n e od brzegu do brzegu f o m j e / y l w e t k a ^ ^ ^ 
pod setkami tysięcy szkut i n y m sobie ty lko zygzak iem p ł y n ą 
komięg, bez przerwy, dzień 
noc darmo i szybko wiozą-
cych węgiel do Warszawy t 
Gdańska" 

STEFAN ŻEROMSKI 

T R O I Ł A słę 3 l a t a t e m u W a r 
szawa n a przybycie gości 
fest iwalowych z ca łego świa-

ta . N iezabudowane jeszcze gruzo-

o m i j a j ą c p łyc izny . Da le j , j a k za P' '^«» ^ ^ y kościoła Ma r i aw i t ów , 
czasów W a r a i Szawy , co za na- N a przec iwleg łym brzegu, wśród 
m o w ą Syrenk i za łoży l i w t y m n isko rosnących w ik l i n , rysu je się 
w łaśn ie mie jscu swe domostwo, wysoki g m a c h e lewatora zbożowe-
p łyn l e szeroko rzeka, k r n ą b r n a 1 BO, przy w iś lane j odnodze błysz-
n l e u j a r zm l on a , pe ł na zdradziec- czą p oma r a ń c zową m i n i ą k a d ł u b y 

ST R O I Ł A się 3 l a ta t e m u w a r k i ch w i rów 1 n ieoczek iwanych b udowanych w p łock ie j stoczni 
szawa n a przybycie gości m ie l i zn . barek 1 łodzi . A n a d t ą c a ł ą uro-

r.>c:r,u,<>inii7vr<vi » całeD-o .iwia- N a X X I I I p iętrze P a ł a c u Ku l t u- czą p a n o r a m ą mazowieckiego gro-
ry i N a u k i pro f . Czetwertyńsk i d u unos i się w o ń tysięcy k rzaków 

wiska zostały zas łonięte estetycz- c zuwa j ednak n a d szczegółową Sóż, wab i turystę k u terasowym 
nym l . b a r w n y m i p ł o t k am i , zakwit- m a p ą kory ta kró lowe j naszych 
ty n a szarych m u r a c h ba rwne rzek. Przewodniczący sekcj i wod-
freski i dekoracje , za lopo ta ły ty- ne j Po lsk ie j Akadem i i N a u k koń-
sięce f lag*). Chodz i l i warszawiacy czy w łaśn ie opracowywan ie osta-
p o mieście, zas tanawia l i się, co by tecznej koncepc j i regu lac j i 1 za-
t u jeszcze podbarw ić i ozdobić, a- gospodarowan ia W is ły . P race w 
by ich ukochane mias to spodoba ło je j g ó r n y m rejonie, t rzy prog i 
się fest iwalowym gościom. aby bezpieczeństwa 1 elektryczności w 
młodz ież z ca łego świa ta po l ub i ł a okol icach K r a k o w a , dob iega j ą j u ż 
i dobrze czu ł a się w Warszawie . końca . Czas teraz za j ą ć się środ-

kowym biegiem, a przede wszy-
s tk im re jonem od stolicy po Włoc-
ławek . 

schodom, wiedzie k u Tumsk i e j 
Górze . 

J u ż w r oku przysz łym rozpocz-
n ą się pod P łock i em wielkie prace 
regu lacy jne . T u rozpoczynać się 
l iędzie wielk i zb io rn ik wody dłu-
gości 58 k m , a powierzchn i oko ło 
70,4 k m kwadra towych . Teraz stat-
k i p ł y n ą ć m u s z ą po rzece j a k i m ś 
d z iwnym s l a lomem, po zakończe-
n i u p r a c przeciętna głębokość 
zb io rn ika wynosić tjędzie oko ło 5,5 
me t r a głębokości . 

I m p e t w o d y da ś w i a t ł o 

W e W ł o c ł a w k u z ok ien nowo-
czesnego d o m u , w k t ó r ym mieści 
się , ,Hydrop ro j ek t " , i nż . Czern ik z 
o g r o m n y m en t u z j a zmem opowiada 
0 przyszłe j budowle p rogu i elek-
t rown i . P a t r z ą c n a szeroko rozla-
ne wody t r u d n o sobie wyobraz ić 
wysoki j a z z d w u n a s t o m a przęsła-
m i , W is ł ę , k t ó re j g łębokość w t y m 
mie jscu dochodz ić będzie do 12 
me t rów 1 zwar te łjez ł a c h 1 mie-
l i zn koryto . 

R a z po raz ze rkam n a rysunk i 
1 mak ie tę . Rozpoczęte w P ł o c k u 
prace swe uko ronowan ie z n a j d ą 
we W ł o c ł a w k u . W i e l k i zb iorn ik 
z amkn i e jaz , k tó ry spe łn iać bę-
dzie również rolę dodatkowego, 
t a k potrzebnego w t y m rozrastają-
cym się mieście, m o s t u . N a brze-
gu , n ieda leko dym iących k o m i n ó w 
Celu lozy, i iowstanie wie lka elek-
t rown i a wodna . 

F ab ryka celulozy we Włoc ław-
k u , f ab ryka f a j ansów , p a l a r n i a 
kawy , z ak ł ady chemiczne , zak ł ady 
p r zemys ł u meta lowego 1 skórzane-
go, k i lkaset warsztatów rzemieśl-
n iczych ch łon ie p r ą d e lektryczny 
j a k g ą bka . W c i ą ż m a ł o 1 m a ł o , a 

na jgorze j j u ż w godz inach szczy-
tu , k iedy to o z m r o k u we wszyst-
k i c h d o m a c h z apa l a j ą się świat-
ł a , k iedy s tara e lektrownia trzesz-
czy z wys i ł ku 1 p racu je n a mak-
syma l nych obro tach . 

Z a k i l k a l a t godz iny szczytu czy 
n iespodziewane awar ie n ie zakłó-
cą j u ż spoko ju m i a s t a 1 okol ic. 
I m p e t wiś lane j wody u r u c h o m i 
n o w ą e lektrownię w c i ągu 5 m i n u t 
(gdy n a p rodukc ję e lektrowni pa-
rowej czekać trzeba prawie 24 go-
dziny) , d a nowy, potężny zastrzyk 
mocy 1 energi i . 

W ie lk i e prace regulacyjne , któ-

rych koszt w okol icach W ł o c ł a w k a 

wyniesie oko ło 1,5 m i l i a r d a zło-

tych , rozpoczną się Już w przy-

sz łym roku . Z a k i l k a l a t unor-

m u j e się żeg luga n a Wiś le , pow-

stan ie wie lka e lek t rownia 1 most 

k omun i k a cy j n y , u n o r m u j ą się sto-

sunk i wodne po obu brzegach, 

z n i kn i e w i d m o powodzi . 

N a s tarych ceg łach b u l w a r u 

wiś lanego we W ł o c ł a w k u wyryte 

są d a t y 1745 r oku 1 1758 — l a t a 

wie lk ich wylewów W is ł y , k t ó r a 

w d a r ł a się a ż t u t a j . Te da ty po-

zos taną Już n a zawsze ty lko 

wsiKjmnien iem 1 p a m i ą t k ą daw-

nych s t rasznych dn i . W o l a ludz-

k a u j a r z m i n a zawsze rzekę. 

Zegna jc ie więc złote, piaszczy-

ste ł a chy 1 n iespodziewane pły-

cizny, nadchodz i wreszcie czas 

wspó łpracy . 

M A R I A O L B R Y C H T 
Fo to W I E S Ł A W P R A Z U C H 

•) Patrz „Tygodnik Polski" nr. 
46, 47 i iS. 

J e z i o r o w a r s z a w s k i e 

Centra ln ie , bo centra ln ie , a le 

Chodz i l i więc warszawiacy p o 
mieście, zag l ąda l i w każdy k ą t , a-
le i m bl iżej podchodzi l i k u Wi-
śle. t y m bardz ie j m i n y I m rze-
d ły . No bo. n ie S tare Mias to i 
Łaz ienk i , n ie nowe osiedla i te 
wszystkie kolorowe dekoracje za-
dz iwią cudzoz iemców — powiada l i brzydko po łożona jest nasza ' stoll-
złośl iwcy — ale nasza szacowna ^a . Z p łask ie j .mazowieckie j rów-
rzeka będzie d l a gości na jwiększą „ ¡ „ y ¿aie i io trzeba od jechać , aby 
sensacją . Tak ich mie l i zn i wybrzu- odpocząć w c ien iu p i ęknych pusz-
szonych k u s ł ońcu z łotych, piasz- czańsk ich lasów, p ł y n ą ć po Iśnią-
czystych ł ach nie znajdziesz j u z ^ej ta f l i jezior ,czy wędrować 
w ca łe j Europ ie . Roz l ana , nieure- przez góry. Nie da się przenieś^-, 
g u l o w a n a W i s ł a to prawdz iwe cu- górsk ich szczytów, zbyt d ł u g o ro- / 
r i o s u m ! śn ie las, ale t u ż pod Wa r s z awą , 

w łaśn ie dzięki Wiś le , rozleje sze-
O f e n s y w a roko wody p iękne, sz tuczne Jezio-

_ _ . ro. 
Z Z 3 - g O p i ę t r a Ĵ JG ^ mozo ł em wiosło-

Nle w iadomo , j a k te s łowa do- wać pod p r ą d zmęczeni ka j aka rze , 
t a r ł y do rzeki, czy pods ł ucha ł a je ale po powierzchn i 35 k m kwadra-
uk r y t a w zaroś lach warszawska towych śm igać będą b ia łe zwrotne 
syrenka , czy wyćwierka ła je fa- żag lówki , przy brzegach, bez oba-
l o m b i a ł a ryb i twa, w k a ż d y m ra- wy przed g ro źnym wc i ąga j ą cym 
zie W i s ł a - pa t r i o tka n ie dopuś- do d n a w i rem, p ł ywać będą ama-
c i ł a do komprom i t ac j i . W e z w a ł a torzy spor tu i kąp ie l i , 
wszystkie dop ływy do pomocy, we- Jezioro, rozpoczynające się nie-
zb r a l a w wodę i przez ca łe wesołe da leko roz ległych terenów Fabry-
fest lwalowe d w a tygodnie u k r y ł a k i S amochodów Oosobowych 1 dy-
s t a r a n n l e n u r t e m , piaszczyste wy- ąz^eej . u k r o pem żerańsk ie j elektro-.. 
spy . zas łon i ł a mie l i zny . A le te j c iep łowni , s t an ie się n ie ty lko t a k Oziér i t a r g o w y w PłookU. 



N a o g r o m n y m s to le p l a s t y c z n y m p i l o t u c z y » ię w ł a ś c i w i e o g l ą d a ć z i e m i ę z l o tu p t a k a . 

ORŁY PRZED LOTEM 
FOTOREPORTAŻ ZE SZKOŁY P ILOTÓW O D R Z U T O W Y C H 

U W l a w i e l u l u d z i , s z c z e g ó l n i e m ł o d y c h , z a w ó d p i l o t a Jest u o s o b i e n i e m r o m a n t y z m u . 

N ie w s z y s c y J e d n a k z n a j ą d r o g ę p r o w a d z ą c ą d o t ego z a w o d u , a n i n i e z d a j ą s ob i e 

s p r a w y , c z ego d z i ś w y m a g a s ię od p i l o t a . 

Z a c z n i j m y od p i e r w s z y c h k r o k ó w k a n d y d a t a n a p i l o t a s a m o l o t u o d r z u t o w e g o . A w i ę c 

p u n k t w y j ś c i o w y — k l u b y c zy s z ko ł y A e r o k l u b u P R L . W n i c h m ł o d y a d e p t p i l o t a ż u 

o p a n o w u j e k o l e j n o skok i s p a d o c h r o n o w e , s z y b o w n i c t w o , p r z e c h o d z i k u r s m o t o r o w y . 

T r z e b a d y s p o n o w a ć z n a k o m i t y m s t a n e m z d r o w i a , d o b r y m re f l e k sem , n i e n a l e ż y p a l i ć , 

p i ć a l k o h o l u , t r z eba p o s i a d a ć p r z y n a j m n i e j ś r e dn i e w y k s z t a ł c e n i e . K t o s pe ł n i te w a r u n k i , 

m o ż e d o s t a ć s ię d o O f i ce r sk i e j S z k o ł y L o t n i c z e j w D ę b l i n i e . B ę d ą t u d b a l i o n i e g o i o 

Jego z d r o w i e . Nad j ego r o z w o j e m c z u w a ć b ę d ą l eka r ze , w y k ł a d o w c y , d o w ó d c y . Z a p e w n i ą 

m u w y s o k o k a l o r y c z n e pos i ł k i i o d p o c z y n e k , z a p e w n i ą t a k ż e r o z r y w k i k u l t u r a l n e — a l e 

w z a m i a n z a to p o d c h o r ą ż y b ęd z i e m u s i a ł d a ć z s i eb ie wszys t ko . 

A po l a t a c h n a u k i z o b a c z y m y d z i s i e j s z y ch p o d c h o r ą ż y c h , a p o t e m o f i c e r ó w l o t n i c t w a , 

s p r a w n i e s u n ą c y c h n a d d e f i l u j ą c y m i w o j s k a m i . Z n i c h d o p i e r o m o g ą w y r o s n ą ć , rozsła-

w i a j ą c po l s k i e s k r z yd ł a , g o d n i n a s t ę p c y s ł y n n y c h p i l o t ó w — Ż w i r k i , W i g u r y , B a j a n a , 

S k a r ż y ń s k i e g o , O r l i ń s k i e g o 1 b o h a t e r s k i c h l o t n i k ó w D y w i z j o n u 303... 

P o p i e r w s z y m loc ie — u w a g i i n s t r u k t o r a , k t ó r y p r z y p o m o c y m o d e l u w s k a z u j e b ł ę d y . 

J a k w i d a ć p o z y c j a s a m o l o t u b y ł a f a ł s z y w a . 
T r z e b a u c z y ć s ię r ć w n i e ż i d o b r z e c e l o w a ć . 

P r a k t y c z n e ć w i c z e n i a p r zy t a c z l u ż e . 
O r g a n i z m P 



rOREPORTAż A. N O W O S I E L S K I 
Nareszc ie w i e i k i m o m e n t : p i e r w s z a p r ó b a lo tu w ł a s n y m i s k r z y d ł a m i . I n s t r u k t o r u d z i e l a o s t a t n i c h w s k a z ó w e k . 

lota m u s i b y ć z a p r a w i o n y d o ws ze l k i c h sy t uac j i . D o tego s ł u ż y spor t , k t ó r e m u p o ś w i ę c a s ię s po r o c z a su . 

W o j s k o w e d r u ż y n y z p o w o d z e n i e m b i o r ą u d z i a ł w o g ó l n o k r a j o w y c h z a w o d a c h . 

K o ł o l a k z w a n e „ r e ń s k i e " r ob i 60 o b r o t ó w r.a m i n u t ę . C i a ł o 

p r z y z w y c z a j a s ię do n a j r o z m a i t s z y c h p o z y c j i . 



Barbani Oordoit 

J e r zy K o w a l s k i w r a c a p o 17-tu l a t a c h z z a g r a n i c y . 

W r a c a d a ż o n y , a l e p o d a d r e s e m p o d a n y m z n a j d u j * 

o b c ą kob i e t « , k t ó r a w p r a w d z i e n o s i t o s a m o n a z w i s k « 

i i m i ę , co Jego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i o w s p ó N 

nego . P o d ł u ż s z y c h p o s z u k i w a n i a c h d o w i a d u j e Sie. łm 

ż o n a j e go M a r y n a w y s z ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż z a R o m a -

n a S t ock i ego i m a J u ż d w o j e d z i ec i . J e r zy o d n a j d u j e 

s w e g o s y n a T o m k a , IVIiędzy J e r z y m a M a r i ą , d o k t ó r e j 

J e r zy z a j e c h a ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ę d z y c z a s i e 

z j a w i ł s ię j e j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , k t ó ry c i e r p i n a za-

n i k p a m i ę c i a k t ó r y w r a c a d o Po l s k i z ż o n ą . 

.Tcizy złożył książkę, po.sługuiąc .się wska-
zu j ącym palcom j ako zakładką . Wyg l ąda ł o to, 
jakby nic chciał książki wj 'nuścić z ręki, jak-
* ' I 1- ^ J ^ —̂  J X* i ^ * i ^ J i . . ' 

uczył się żyć na nowo. 

— A cóż to za nowe zadanie wymyś l i ł aś 
dla nas? Czy m a m y wyjechać za granicę z ja-
kąś m i s j ą ? Chcesz jecłiać, to jedź — żarto-

Mar ia uśmiechnęła się: 

— Ale przecież zgodziłeś się, że jednak w 
l ipcu i)ojedziemy w góry. 

— ( ióry to co innego. Zakopane to dalszy 
ciąg Warszawy. Wiesz , tam... t am wydawa ło 
m i się, że Tatry lo jakby część Warszawy , łjo 
cóż, wieczorem zasypiasz zamiast w swo im 
j iokoj u w przedziale" ko le jowym, rano budzisz 
się, wychodzisz na ulicę i widzisz: ludzie ci 
sami, co w Warszawie i Giewont. Zakopane 
— to nie daleka miejscowość, lo jedna z 
dzielnic Warszawy. 

— Taka Saska Kępa — tylko bez Wis ły , a 
za lo z górami . 

— No, ale także z Mar ią . 
Patrzyl i sobie w oczy lak , j a k patrzą lu-

dzie szczęśliwi. 

( 
nie 
w _ 
zdrości o książki , bra ł j ą w ram iona i pocie-
szał: 

— Książki czyta się przy jemnie , ale wtedy 
tylko, gdy ty jesteś obok mn i e w poko ju . 

Ciekaw był o co Mar i i chodzi. 

— Cóż więc z tą dyp lomac j ą ? 
Mar ia wyjaśn ia ła : 
— Mus imy pogodzić Tomka z Joasią. 
Jerzy zdz iwi ł się: 
— A czy oni się ze sobą pogniewal i? An i 

jedno, ani drugie n ic m i o t ym nie mów i ł o . 

Mar ia śmia ła się z Jerzego: 

— O j , wy rnężczyźni, mężczyźni . I^iedyż 
wy nareszcie się dowiecie, co się naoko ło 
was dzieje! 

— Bardzo cię przepraszam.. . 

-— Tak, tak, w iem , wy wszystko \yiecie, 
wy dźwigacie największe sprawy. Patrzycie 
daleko, nie widzicie blisko. Otóż dowiedz się, -
że Tomek z Joasią od pewnego czasu stracili 
drogę do siebie, a j u ż — j u ż jakby j ą zna-
leźli. A poza l ym — lwó j syn jesl trochę roz-
bity: tu m u "odrzuci l i wiersz, l a m o jego 
pioyence w kabarecie studenckim napisali , że 
zbyt wulgarna. W i ęc Tomek uważa , że m a 
życie z łamane, bo na dodatek Joasia się na 
niego boczy. W i ę c on pisze o niej wiersze, 
wiesz — sonety, żadnej nowoczesności, tylko 
j ak Pi'trarka do I.,aury, według starych wzo-
rów. .Me je j tych wierszy nie daje! ho ona 
nie godna. W i ę c Joasia.. ." 

— Mario, Mario, skąd ty to wszystko 
wiesz? 

— Od Tomka , m ó j drogi, od Tomka . 
— Tomek ci to wszystko wyzna ł? Dz iwne, 

że mn ie nic nie powiedział . 

— .Vch, Jerzy, jak iś ty mądry , a nie wiesz 
takich rzeczy, że mężczyźni za powiern ików 
nie wybierają mężczyzn. Nawet jeśli lo są 
ich właśni <)jcowie... Ale wracając do mo jego 
projektu dyplomatycznego.. . 

Real izacja lego planu polegała na sj)otka-
n iu się całej czwórki nad Wis ł ą wieczorem 
w czasie W i anków . Maria przyj irowadzi ła 
Tomka , Jerzy [irzyszodł z Joasią. B łądząc 
wśród zebranych t fumów, niewiele miel i do 
oglądania. Są poza tym takie okresy w życiu 
ludzi , że biirdziej ich interesuje jeden bliski 
człowiek , niż cafy świat. Obie 

( t D F w r ó c i s z . . . 
sl byl i spokojni , pogodnie ze sobą pogodzeni, 
oczekujący ciekawie przybycia trzeciego 
człowieka, stanowiącego owoc i dowód ich 
miłości . 

Między m ł o d y m i nie panował spokoj : 
t rwało ścieranie się charakterów i nawyków, 
które wbrew ogólnie panu j ą cym przekona-
n i o m l y m są twardsze, i m młodsze. Poza l y m 
Joasia m ia ł a do Tomka pretensję o owe nigdy 
n ie wj ' l łumaczone, tajemnicze, nocne wypra-
wy. Właśc iw ie leż byl i szczęśliwi, ale jeszcze 
sobie tego nie uświadomi l i . Szli więc milczą-
cy, ścierając się k ró tk im i zdan iami , dotyczą-
cymi przeważnie tego, na co patrzyli , a co 
nie m i a ł o dla nich żadnego znaczenia. 

Mar ia i Jerzy pozostawili młodych ze so-
bą , ażeby u ła twić i m zgodę. Jak ież było ich 
zdziwienie, gdy po pewnym czasie w urnó-
w i onym miejscu przy pierwszym fi larze wia-
duk tu zobaczyli Joasię samotną i wyraźn ie 
W'zburzoną. 

—• A gdzie Tomek? — spytali oboje n iema l 
chórem. 

pary, znajdo-
wały się wśród t ł umu w Jak im właśnie sta-
ł ń s "ducłia, cłK)ć w odm iennym n a s t r o j u . Star-

Oczy Joasi zapłonęły gn iewem: 

— Spojrza ł na zegarek w pewnym i'io-
mencie, a" kiedy okazało się, że dochodzi dzie-
siąta, pożegnał się szybko i pobiegł na lo svyo-
je spotkanie. 

Jerzy również spojrzał na zegarek. 

— Rzeczywiście, j u ż dziesiąta a jeszcze 
prawie zupełnie widno. W y niewiele znacie 
w roku takich krótkich, widnych nocy, a j a 
lakie noce znam.. . 

Joasia nie poddawała się nurtowi wspom-
nień Jerzego. Je j własne kłopoty wydawały 
się vyrększe: 

— Dla Tomka wszystko jedno — czarna 
noc czy biała, o dziesiątej mus i biegać na to 
s\yoje spotkanie... 

Maria wzięła dziewczynę pod rękę: 

— D a m ci dobrą radę ,Joasiu, panno Joa-
siu, i»rzepraszam. 

— -Meż proszę pani, mn ie tylko przyjem-
nie, jak pani m o w i do mnie po prostu:" Joa-
siu. 

— Wiec tiobrze. Radzę ci, żebyś zaraz od-
szukała Tomka i przekonała się,' co on robi 
o ti'j sakramentalnej dziesiątej ¿odzinie. 

Joasia i iowiodła oczami po szeroko roz-
taczającej się przed n im i Warszawie , |)o ca-
ł y m \Vyhrzeżu, g inącym z jednej strony w 
mrokaci i dalekiego Ćzerniakowa, z drugiej 
— l i ic lan i Młoc in : 

— Gdzież j a go zna jdę? — powiedziała 
trochę dziecinnie, j akby przez łzy. 

. N a t o Mar ia tonem dobre j wróżk i z Itajki: 

t 

— Jedź na Dworzec Gdański . T a m go znaj-
dziesz. . , 

Joasia m e zrozumia ła , dlaczego l a m m a 
znaleźć Tomka , ale jednak to był jak iś siad, 
akaś wskazówka w mroku . Nie chciała szu-

,cać żadnych środków lokomocj i . Biegła nie-
m a l przez bu lwar . Tędy przecież szła naj-
bliższa, choć niezbyt o lej porze bezpieczna 
droga na Dworzec Gdański . W tym zai>ainię-
ta łym biegu Joasia minę ła elektrownie, szpi-
tal i inne jakieś budynk i ,przemknęła się pod 
pustą skarpą zamkową , zostawiając za sobą 
b ia łą i jasną trasę W — Z ,aby potem skręcić 
w lewo i wreszcie znaleźć ten zapomniany 
n iema l dworzec, który m i a ł podobno zabie-
rać je j Tomka . 

— Nie, nie pokażę się Tomkowi . Cóżby on 
na lo powiedział.. . Że go śledzę, że m u się 
narzucam. Pomyśl i , że lak bardzo m i na n i m 
zależy. A czy rzeczywiście m i na n i m tak za-
leży...? J a tylko tak przecież, z ciekawości. 

P o krótk ie j lustracji budynku dworcowego 
wyszła na peron. Tu znalazła się w gęstym 
cieniu nadjeżdżającego pociągu. Reflektory 
parowozu wydobyły z m roku twarz Tomka . 
Uczyniły j ą białą , jasną, przejrzystą — jak-
by do głębi najtajniejszych myśli . Joasia spoj-
rzała w tę twarz i zrozumia ła siebie. 

Skorzystała z cienia i ze światła. W idz ia ł a 
Tomka . Tomek nie móg ł jej yyidzieć. Gdy 
podszedł do pociągu sziikała innego cienia, 
żeby m ó c go z daleka obserwować. Widz ia ła 
jego krzątaninę, zrozumia ła , co przed nią 
ukrywał . Zrozumia ła fałszywy wstyd rzeko-
mego cynika, postępującego jak czujący, do-
bry człowiek. Podpatrzyła jego wszystkie ge-
sty i starania wokó ł obcych, a tak bliskich 
ludzi . 

Gdy skończył jedno zadanie, wyszedł znów 
na peron, by samotnie spacerować vyzdłuż 
szyn. Joasia wówczas porzuciła chroniący je j 
obecność cień. Je j poprzednie na iwne myśli 
i postanowienia, k tórymi kryła sama przed 
sobą własne uczucia, zostały zapomniane — 
poczuła się starszą. Dziewczyna staje się doj-
rza łą kobietą, kiedy dojrzewa je j mi łość bo-
gatsza o zrozumienie człowieka, którego ko-
cha, o wspólnotę troski i poczucia odpowie-
dzialności wobec życia. Joasia ¡lodeszła z ty-
ł u do Tomka , położyła m u rękę na ramien iu : 

— To ja . 
Chciał się buntować przeciwko sobie sa-

m e m u . _ Chciał protestować przeciwko jej 
wtargnięciu w swoje życie i w jego tajemnicę. 
To jednak nie t rwało długo. J u ż n iebawem 
wędrówkę Tomka wzd łuż szyn, tam i z po-
rotem odbywal i oboje, zgodnym krok iem, ze 
splecionymi r am ionam i . 

O czym rozmawia l i — tego nikt nie wie. 
N ik t nigdy nie wie, o czym takich dvyoje mło-
dj'ch i w takiej właśnie chwil i może ze sobą 
rozmawiać . Literatura od wielu, wielu setek 
lat stara się lego choć domyśl ić i nieudolnie 
powtórzyć, ale lo nigdy właściwie się nie 
udaje. 

W toku wędróvyki Tomek zapragną ł w 
pewnym momenc ie pokazać swą męską prze-
wagą, do której cech należą, jak w i adomo 
trzezwość myślenia i umiejętność zachowania 
z imne j krwi . W ięc przystanął i powiedział : 

. — Wiesz, jak się tak nie śpi całą noc, to 
się często zapomina nakręcić zegarek, a po-
lem są kłopoty. 

Obo je więc zgodnie zgięli ramiona i po-
częh kręcić chropowate sztyfciki. Duże i ma-
łe wskazówki ich zegarków złączyły się ze 
.sobą, tworząc jedną i pochylając się" nieco w 
prawo. 

ł iy ła godzina pierwsza m inu t pięć. 

6. 

Mniej więcej ten sam gest ręki, co Tomek 
1 Joasia na Dworcu ( idańsk im, powtórzył 
człowiek siedzący nie opodal Maryny, gdy 
twarz jego wyłoni ła się spoza roziMjstarte^j 
gazety. Kiedy pociąg rusza, rzadko kto po-
wstrzyma się od spojrzenia na zegarek. Zgią ł 
więc ramię , przysunął rękę na odległość 
wzroku, by sjirawdzic czas. To .samo bezwied-
ine uczyniła Maryna, chociaż właściwie było 
^ej w tej chwih wszystko jedno, która go-
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CZYTAM 1 LINII RĄK... 
^ s z c z e l y -

Postanowi-
Pozostało m i 

dzień urlopu, 
ł am spędzić go w pensjona-
cie. Wyobraża łam sobie bo-
wiem zawsze nader różowo 
życie w pensjonatach na let-
nisku: poznaje się tam no-
wych ludzi, nawiązuje cieką 
we znajomości, można się 
zabawić... 
. Zabrałam więc moje dwie 
najlepsze sukienki, zrobi-
ł am sobie trwałą ondulację 
i zajechałam do pensjonatu 
Madame Dumont . Wieczo-
rem zeszłam do jadalni , o-
czekując, że lada chwila 
wszyscy się mną za jmą , 
przedstawią m i się, wciąg-
ną do wspólnego towarzy-
stwa. Ani się śni. Każdy sie-
dział przy swoim stoliku, 
we własnym kółku, nikt na-
wet nie spojrzał w mo j ą 
stronę. Ani nowa sukienki , 
ani trwała ondulacja nie wy 
warła najmniejszego wraże-
nia. Byłam samotna. Naza-
jutrz to samo. Myślałain, 
"że pęknę ze złości i nudy. 

Przyi iomniałam sobie wte 
dy moją koleżankę Olę, któ-
ra op<)\viadała, że ją rozry-
wają zawsze w każdym pen-
sjonacie. 

— Jak ty to robisz? 
— Po prostu, czytam 

wszystkim z ręki... 
— Przecież ja tego jiie 

imiiem... 
— Nie trzeba nic umieć. 

Spróbuj , a zobaczysz. 
Siedząc samotnie w ką-

cie, postanowiłam wypróbo-
wać radę Oli. Zaczęłam mó j 
eksperyment od gospodyni, 
pani Dumont . Kiedy po<ia-
wała mi zupę, zatrzymat.im 
jej d łoń w mojej . 

— Co za ciekawa linia 
rak — rzekłam marsz .zijc 
inteligentnie czoło — poz-
nać, że ma pani zamił jw^i-
nia artystyczne. Ma p^ni 
duszę artystki... 

Pani Dumont cała się 'oz-

Coś dla gospodyń 
D O B R A R A D A NIE Z A S Z K O D Z I 

W y c i ą g a m y z wa l i z k i zm i ę t e 

u b r an i a ' i s uk i enk i . Nie m a m y 

czasu l ub moż l iwośc i je odpra-

sować . J ak im p r zywróc i ć przy-

zwo i t ą fo rmę? 

— z w i l ż a m y lekko szczotkę i 
s z c zo tku j emy n i ą d o k ł a d n i e na-
sze sukn ie . Następnie rozwiesza-
m y je n a w ieszakach w prze-
s t r zennym m ie j s cu , n a .jalą nec. 
Naza j u t r z m o ż e m y śm i a ł o je vjto-
żyć. 

Z r o b i ł y ś m y p l a m ę n a s ukn i l u b 
p ł aszczu i wyczyśc i l i śmy j ą ter-
p e n t y n ą l ub s pec j a l nym p ł y n e m . 
Niestety, choć p l a m a z n i k n ę ł a , 
pozosta ła dooko ł a c i emn ie j s za 
aureo la . Jak j ą u s un ą ć ? 

— Natrzeć j ą 90 p r o cen t owym 

a l k oho l em , w k t ó r ym m o c z y m y 

k awa ł ek w a ł y l ub czystej szmat-

ki . Aureo la z n i kn i e . 

Z a m k n ę ł y ś m y , w y j e ż d ż a j ą c r a 
wakac j e , szczeln ie m ieszkan i e , 
r o zp roszy ły śmy proszek czy p ł yn 
przec iw m o l o m . S t w i e r d z a m y po 
powroc ie , że w m i e s z k a n i u za-
pach Jest n i em i ł y i m i m o otwar-
cia ok ien , d ł u g o n ie m o ż e m y się 
go pozbyć . Co robić? 

— D o l e w a m y do w o d y t rochę 
esencj i z t y m i a n k u i l a w e n d y i 
z w i l ż a m y n i ą l ub n a c i e r a m y 
d r z w i , o k n a l u b sprzęty . Rezu l ta t 
— m u r o w a n y . 

promieniła. Od razu d >s'a-
ł am podwójną porcję szpi-
naku do mięsa a prócz le-
go rozniosła mo j ą sławy 
po wszystkich stolikach"! 
Przychwyci łam zaintereso-
wane spojrzenia. 

Po obiedzie podeszła do 
mn ie pewna tłuściutka jej-
mość. 

— Pani umie czytać z li-
nii r ąk? 

— Och -— bron i łam się 
skromnie — niewiele... 

Ale ona już m i podsunę-
ła swoją pulchną łapkę, 
nad którą zaduma łam się 
chwilę. 

— Ma pani duże zrozu-
mienie dla drugich, ale in-
ni nie ma j ą zrozumi--iiia 

T/mummf/m//M//m//mmmmmffMfimmwu/mimmemu. 
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S U K I E N K A N A J E S I E Ń 
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dla pani... Ogromne bogać 

czuć... Długa linia ży 
Delikatność charaktc 

two uczuć 
cia.. 

— Zgadza się co do joty! 
•— zawołała zachwj'cona. — 

Teraz wszyscy mnie oto-
czyli. Dawa łam się trochę 
prosić, ale gdy wresir ie 
nachylałam się nad l i n i i n i 
poszczególnych rąk ,od ra-
zu odgadywałam wszvslk.i. 

— Pan zbyt ufa lufiziom. 
Ciężkie przeżycia za sobą, 
lecz przyszłość promienna. 
Silny, męski charakter... 
Przenikliwość sądów... 
, — A pani, to zapoznany 
talent. ILudzie ogromnie pa-
nią cenią... W bli.skim cza-
sie szczęśliwe zmiany... 

Wszyscy byli zachwyceni 
nieomylnością moich sądów 
Każdy chciał się do imiie 
zbliżyć. Powodzenie mia iam 
zapewnione. Obiady obfit-
sze. O samotności j u ż nie 
było mowy. Bawi łam się 
świetnie i ża łowałam, że wa-
kacje się kończą. 

Przed wyjazdem, żegna-
jąc się z gospodynią, i.ie 
mog ł am oprzeć się mściwej 
satysfakcji, że wszystkicn 
wystrychnęłam na dudka. 

— A wie pani — powio,-
działam jej złośliwie, - - że 
nie m ia ł am naj mnie iszego 
pojęcia o czytaniu z ręki? 

— O, naturalnie, że wiem 
— Jak to? A więc dlacze-

go?... 
— Dlatego, że była to je-

szcze jedna atrakcja moje-
go pensjonatu. W dodatku 
kosztowała mnie bardzo ta-
nio: trochę więcej zupy lub 
szpinaku cfo mięsa... 

M I C H A L I N K A 

F A L C E 
Ł I Z 
G R Z Y B K I N A D Z I E W A N E 

Wyb i e r amy bardzo du że grzyby. 

Odc i n amy g ł ówk i 1 p ł uczemy je 

k i l kakro tn ie . W y d r ą ż a m y je odpo-

wiedn io 1 k ł adz i emy do naczyn ia 

wysmarowanego uprzedn io m 

s łem. 

R o b i m y nadz i en i e : k r a j emy po-

zostałe części grzybków, j e dn ą ce-

bu lę w kostk i 1 doda jemy mielo-

ne mięso wieprzowe 1 wszystko tó 

przysrnażamy n a pa te ln i . Dodaje-

m y soli, p ieprzu , odrob inę mas ł a \ 

mieszamy z bu łeczką n amoczoną 

poprzedn io w m l eku . Tą mas ą na-

pe ł n i amy grzybki i p rzysypu jemy 

Je dość g r u b ą wars twą tartego se-

ra (gruyere). 

Pieczemy nadz iewane grzybki w 

piecu przez 20 m i n u t . 

1 
Tegoroczną moda jesienna nie 

wiele wprowadziła zmian. Jedynie 

talia została mocno podwyższona. 

Ale jeśli chodzi o suTcnie sporto-

we, linia ich pozostała nadal kla-

syczna. 

Oto praktyczny model sukienki 

z plisowaną spódnicą. Pod żakie-

cik bez rękawów można za każ-

dym razem włożyć bluzkę lub 

sweterek, czym zmieniamy zu-

pełnie charakter toalety. 

w dalszym c iągu przychodzą li-
sty od Czyte ln ików, k tó rych zain-
teresowała postawa m a t k i przeciw-
dz i a ł a j ące j ożenkowi syna . 

O t o jeden z l istów. 
Pani Anno! 
J a inacze j sobie tę sprawę przed 

s t aw i am . M a m syna i c hc i a ł abym , 
żeby się ożeni ł , ale n ie d la tego by 
odszedł ode mn ie . Chcę po p ros tu 
widzieć go szczęśliwym z żoną 1 
dz iećmi . S łuszn ie p i sa ła w . .Tygod 
n l k u " , , Synowa " — że j a k teścio-
w a ;jest dobra d ł a synowej to 1 
synowa Jest dobra d l a teściowej. 
M o j a teściowa m i a ł a m n i e za cór-
kę i j a j ą też k o cha ł am . M ą ż m ó j 
by ł na j s ta rszym w d o m u , a mat-
k a n ie b r on i ł a m u się żenić . 

Starsza matka 
Drodzy Czytelnicy, 
P r z y p o m i n a m : dyskus ja t rwa . 

Co d o mn i e , t o wypowiem swoje 
zdan ie późn ie j . ANNA 

Pani Anno! 
Czy p a n i wierzy w mi łość? B o 

Ja n i c a nic. M a m 22 la ta , t a k 
zwane powodzenie, d u ż o kolegów; 
1 z n a j omych ,wiele propozycj i ma-
t r ymon i a l n y ch — 1 n ikogo jeszcze 
w życ iu n ie k o c h a ł a m . 

Czasem wyda je m i się nawet , że 
k toś m i słę podoba , ale po p a r u 
d n i a c h zaczyna m n i e nudz i ć , wszy 
s tko m i j a i znów pus tka . Chc ia ła-
b y m wyjść za m ą ż , ale przeciea 
n i e wezmę męża , ty lko d la tego , 
że dobrze za rab i a 1 Jest wzg lędn ie 
przysto jny . 

N ie mogę zrozumieć mo i ch kole-
żanek , k tóre są zakochane — b o 
j a n ie z n a m w ogóle tego uczu-
cia. Może jestem n i eno rma l n a ? C o 
zrobić, żeby kogoś pokochać , n i e ch 
m l p a n i poradz i , p a n i A n n o ! 

KRYSTYNA 
Droga Krystyno! 
Nie mogę p a n i tego poradz id . 

Bo na , , t o " n ie Istn ie ją rady a n i 
przepisy. Mogę p a n i ą ty lko zapew-
nić , że przyjdz ie dz ień , może z a 
tydz ień , za miesiąc, czy rok — 
kiedy p a n i pozna uczucie mi łośc i . 
Przy jdz ie n i s tąd n i z owąd , 1 
od r a zu p a n i będzie wiedz ia ła , że 
to m i łość . 

Nie będę p a n i opisywać j ak t o 
wyg l ąda 1 co się wtedy czu je — 
bo w k o ń c u każdy przeżywa ina-
czej. N a pewno n ie jest p an i nie-
n o r m a l n a , może trochę ty lko eg-
za l towana , a może po prostu po-
ważn ie jsza od I nnych i bardz ie j 
wymaga j ą ca . 

N ie m a się czym mar tw i ć , pa-
n i Krys tyno . A N N A 

Uwvuun! 
POSIADACZE APARATÓW 

FOTOGRAFICZNYCH 
Redakcja ,,Tygodnika Polskiego" ogłasza 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fotogra f ie , o d o w o l n e j t ema tyce , na l e ży n adsy ł a ć do „Ty-
•godn i ka Po l sk i ego " , 23. r ue Ta i t bou t , Pa r i s (9), w r a z z ku-
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K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a do n a de s ł a n i a j ednego zd jęc ia . 
Fo togra f i e n ie m o g ą być mn ie j s zego f o r m a t u n i ż 9 x IX c m . 
K a ż d e zd jęc ie na l e ży n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m au to r a oraz poda ć adres . 

Z d j ę c i a k o n k u r s o w e n a d a j ą c * s ię do r ep rodukc j i b ęd ą 
p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u Po l sk im" , 

Na j lepsze zd j ęc i a zos taną nagrodzone^ 

i n a g r o d a wa r t . 10.000 fr . 

I I n a g r o d a war t . 7.000 fr. 

I I I n a g r o d a wa r t . 

IV n a g r o d a war t . 

V n a g r o d a war t . 

^ m m t g t t ä g g g g t g t g i f f t g g i t r ^ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E ^ 

§ N A F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

^ i m i ę i n a z w i s k o ^ 

Te rm i n n a d s y ł a n i a z d j ę ć 

u p ł y w a 1S wrześn i a . 



Polskie dożynki pod Tuluzą 
„A powiedzcie t am m o j e m u żeby kupił biało-czer-

woną wstążkę, bo on capable zapomnieć" — zawołała 
za nami pani Kotowa, gdy opuszczaliśmy je j dom w 
Esparsac, abv udać się do Beaumont , gdzie tego dnia. 
zjechać się mieli Polacy z okolic, aby świętować w 
poloni jnym gronie dożynki. 
P a n Kot n i e za(»oi i inial a bia-

lo-cziM\vonej ws tążce . W r a z z i l ru 
frą — t n i j k o l o r ową , f r ancuską o-
zdol>ila o na w ien i ec d o ż y n k o w y , 
k t ó ry w ubiegł ; ! soljotę dw i e nilł>-
de I ' o l k i (i>anna K o t ó w n a i Paj-

Na do żynk i przy jec l i a l i n i e 
wszyscy ci . i i tórzy p a m i ę t a j ą o 
Polsce. Część z n ic l i pozo.stała w 
domac ł i , c z a sam i d la tego, ż e i m 
da leko 1 że raz w t y g o d n i u trze-
ba się przecież w y s p a ć p o sześ-

t a k ó w n a ) w r ęc zy ł y przedstawi- c i odn i owe j c iężk ie j p r a cy n a ro l i , 
ć ie lowi I>ols!<iej . imbasa i l y r adcy c z a s am i d l a tego , że starsi i n i e 
W e n g i e r o w i . b a rdzo i m d o t a ń c ów , c z a s am i 

Z r a z u m y ś l a n o o u roczys tych zaś d la tego , że n i e przezwycięży-
p r z emów i e ń i a c l i p ow i t a l n y ch , o l i j a k i e j ś n i eu f nośc i do spo t kań , 
j a k i m ś , , z a g a j e n i u " , m o ż e i refe- k tó re u w a ż a j ą z a , , po l i t yczne " , 

rac ie . .VLf gdy k i l k anaśc i e r odz i n Ale jeże l i w t y m d o ż y n k o w y m 
polsk ic ł i ze i i i a ło się w sal i , .Cafe 
d u Com ine r ce " w B e a u m o n t za-
p a n o w a ł a p r aw i e z m ie j sca tak 
r o d z i n n a a tmosfera , że porzuco-
n o myś l o w le lk i c l i p rzemówie-
n iac ł i . " Czy to słyszał ktoś, żeby 
w rodz i n i e w i t a ć się przeinówie-
n i a n i i z kar tk i? Skończy ł o się — 
a racze j zaczę ło się — c i e p ł ym i 
s łowann' p a n a . P iecho ty , k t ó ry 
pow i t a ł l i i ó tko zebranych oraz 
r ó w n i e k ró tk im p o d z i ę k o w a n i e m 
p . W e n g i e r o w a za wręc zony m u 
syml>oli( zn ie w ien iec d o ż y n k o w y . 

T a ń c z o n o do pó źne j nocy w 
r y t m dwuosobowe j m u z j U i , , któ-
r a n i e szczędz i ła k r a k o w i a k ó w , 
po lek i k u j a w i a k ó w . Nie zapom-
n i e l i i i ł i Po l acy z okol ic T u l u z y , 
m i m o że miesz l i a j ą tu od 30-30 la t . 

święc ie , o k t ó r y m t u p i s z emy , 
by ł o coś „ po l i t y c z nego " t o chy-
b a j e dyn i e to, że d l a z eb r anych 
l u d z i sta ło się oczywiste , i ż wię-
cej jest rzeczy k tóre i ch ł ą c z ą 
z Po l s k ą n i ż t ak ich , k tóre Je 
dz ie l ą . Czasem, w kąc ie , m i ę d z y 
j e d n y m t a ń c e m a d r u g i m , rozma-
w i a n o o t y m i o w y m ,,z poli-
t y k i " , a łe w z a d z i w i a j ą c y spo-
sób- r ó żn i ce z d a ń sz ły w zapom-
n ien ie , g dy d.yskutancl uświa-
d a m i a l i sobie, że m i ę d z y Roda-
k a m i is tn ie je j a k a ś g łębsza wspó ł 
no ta . Na I m i ę je j Po l ska , n iezni-
szcza lna , b u d u j ą c a z u p o r e m 1 
bez t r udnośc i swą przysz łość i 
n i e z a p o m i n a j ą c a o swyc l i s y n a ch 
gdz ieko lw iek by Ich losy n i e za-
w iod ł y . Z . S . 

GDY WRÓCISZ Z KRAJU... 
NAPISZ ! 

— o swoicłi wrażeniacli, uwagach, spostrzeżeniacli, 
z pobytu w kra ju ! ^ 

„TYGODNIK POLSK I " , 23, rue Ta i t b o ^ , w 
Paryżu zaprasza Cię do wypowiedzenia Twych 
poglądów, krytyk czy pochwał na temat sytuacji 
w Polsce widzianej Twym i oczami, oczami daw-
no nie widzianego gościa odwiedzającego ojczysty 
dom. . 

Wspomnien ia , relacje i wszystkie listy będziemy 
zamieszczać w całości lub częściowo w „Tygodni-
ku Po lsk im" . 

DO ZOBACZENIA ZA ROK! 
(N A D E s Ł A 

SPOTKANIE NA PORT CROS 
J e d n y m z na jc iekawszych , po- n l zowany został przez pa ryską Po-

s i ada j ących du że amb ic j e Intelek- lonlę . W P a r y ż u równ ież delega-

Drugi turnus Jcolonii letnich 
PCK w Ouezy zakończył sią. 

Kilka dni temu opustoszał park, 
sad i pałac. Ucichły echa rozdo-
kazywanej i rozkrzyczanej dzie-
ciarni, umilkły piosenki i śmie-
chy. przebrzmiał tupot opalo-
nych nóżek goniących za piłką 
po polanach. 

Tylko czasem pod ujysokimi drze 
wami, w krzakach bzu lub leszczy-
ny migną cienie, jakby ten mały 
ludek jeszcze tu był i biegał, ska-
kał i tańczył. 

Słońce próżno zaglądać będzie 
do okien pałacu szukając miłych 
swych ulubieńców, którzy w jego 
blasku spędzali całe dnie na świe-
żym powietrzu norTnandzkim. Nie 
ma dzieci!!! Wróciły do osiedli 
górniczych lub fabrycznych, do 
swoich domów, do rodzin. Wróciły 
tam, skąd przyjechały — z no-
wym zasobem sił do całorocznej 

N E) 

rzekach polskich t o rach, rzekach polskich t o na-

szym Bałtyku. Niejeden ojciec po-

kiwa głową i westchnie: ,,myśmy 

w naszym dzieciństwie tak nie 

mieli. Im jest lepiej!" I serca ich 

napełnią się ciepłym uczuciem 

dla kraju ojców, który dba o 

swych obywateli, gdziekolwiek oni 

by nie byli. 

Pod opieką doświadczonego kie-

roumictuM i troskliwych wycho-

wawców i wychowawczyń, 177 

dzieci z północne] i wschodnie] 

Francji w serdecznej rodzinne] at-

mosferze spędziło 4 tygodniowe 

wczasy w Ouezy, w pięknej, prze-

siąkłe] jodem i żywicą okolicy 

normandzkie], okazując coraz to 

większe apetyty ku wielkiemu za-

dowoleniu kierowniczki i kucha-

KLUB 
PRZYJACIÓŁ 

„TYGODNIKA 
P O L S K I E G O " 

Wie lu naszych Czytel-
n ików nawiązało j u ż kon 
takty korespondencyjne 
za pośrednictwem „Ty-
godnika Polskiego". Pro-
simy wszystkich o za-
wiadomienie nas o do-
tychczasowych rezulta-
tach działalności „Klubu 
Przyjació ł" . A oto dal-
si kandydaci: 

P a n i H i l d a G U A N D O L I N I — 
-auris-sur-Durance (Vauc l use ) 
.Myślę , że wś ród Czy te l n i ków 
.Tygodn i k a Po l s k i e go " znaj-
lę P o l a k ó w , k t ó r zy będą 
•.hcieli ze m n ą korespondo-
wać . " 

P a n i Bo żena K A W A Ł K O W -
SKA z P r u s z k o w a , u l . Sien-
k i ew ic za 3/10 — chc i a ł aby 
ko respondować z P o l a k i e m z 
F r anc j i . Na j ba rdz i e j interesu-
j e się o n a l i t e ra tu r ą po lską 
1 f r ancuską , f i l m a m i o raz fi-
la te l i s tyką . 

Ksiqdz dxíekan 
M I E D Z I Ń S K I 

wrócił 
na st-ałe do Polski 

t u a l n e ośrodków młodz ieżowych 
f r ancusk i ch jest g r upa „Confe-
rence O l i y a i n t " . G r u p a t a pod-
kreś l a j ąca w swojej nazwie f a k t 
n iezależności od jak ie jko lwiek p a r 
t l i pol i tycznej , me todą samo-
Icształceniową — równolegle d o 
s tud i ów obowiązkowych — pogłę-
b i a wśród swych cz łonków znajo-
mość węzłowych p rob lemów spo-
łecznych, po l i tycznych 1 gospodar-
czych współczesnego świata . La-
t e m , ,Conference O l i y a i n t " przeno-
si s ię do swego ośrodka spo t kań 
m iędzynarodowych n a uroczej wy-

cja spo tka ł a się z cz ł onk iem Ba-
dy P a ń s t w a P R L , przewodniczą-
cym K l u b u In te l i genc j i Katol ic-
k i e j w Warszaw ie J e r z ym Zawley-
sk im ( J . ) 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
J A N K O W S K I ( P a s de P a n 

Ca la i s ) . 

Mac ie j u ż «5 la t I z am i e r z ac i e 
zaprzestać p racy za robkowe j , 

spie Por t Cros, d o ^ d zapraszane P racowa l i ś c i e 1.5 l a t w Polsce, a 
są n a wspólne sesje delegacje mło- os ta tn io 2,5 l a t w e F r a n c j i w 
dzieżowe z r ó żnych k ra j ów . przeds ięb iors tw ie t r a n spo r t owym . 

J u ż w zeszłym r oku „Conference 
O l i y a i n t " gości ła dwie g rupy mło- Zapy tu jec ie , i le będz ie wynos i ł a 
dzieży polskiej w t y m j edną gru- ren t a z a l a t a Wasze j p r a cy w 
p ę ka to l i ków 1 j edną komunis- Polsce. 

W poniedziałek 1 wrze-
pracy szkolne], z nowymi piosen- rek, które jak mogły tak dogadza- Ś n i a o p u ś c i ł F r a n c j ę k s i ą d z 

. ^ pensjonariuszom. dziekan W ik to r Miedziński, 
udając się na stałe do Pol-

iva zakończenie wiersz z naszej sjji. Po 20 latach pobytu we 
Francj i wrócił on do Polski, 

Choć Już się skończy ły wczasy 

I do d o m ó w wracać czas 

Ko lon i i „ W ś r ó d pó l 1 l a s ó w " 

Nie z a p o m n i ż adne z nas . 

kami, s wiadomościami o dalekiej 
ojczyźnie, którą nauczyły się ko-
chać i pragną ją poznać. Niejed-
na matka ukradkiem otrze łzą sły 
sząc opowiadania o miastach, gó-

tyczną . Podobn ie 1 w t y m roku , 
w pierwszej po lowie s ierpnia goś-
c i ł a n a Por t Cros 16-to oosłjowa 
g r u p a m łodych polsk ich ka to l i ków. 
Wz i ę ł a ona udz i a ł w tzw. sesji 
polsko-francuskiej . Rzeczą zasłu-
g u j ą c ą n a podkreślenie jest f ak t , 
że równocześnie m łodz i kato l icy 
z k r a j u , reprezentu jący p raw ie 
wszystkie polskie ośrodki uniwer-
syteckie (Kraków , Wars zawa , Po-
z n a ń , L u b l i n , Gdań sk , Wroc ł aw ) , 
spotka l i się n a Por t Cross ze swo-
i m i rów ieśn ikami P o l a k a m i z e-
mig rac j l . W ten sposób m o g ł a na-
s tąp i ć wza j emna w y m i a n a poglą-
dów 1 w rezultacie duże wza j emne 
zbl iżenie 

W o b e c tego, że p racowa l i ś c i e 1 
w Polsce i w e F ranc j i , przysłu-
gu j e w a m renta po l ska i fran-
cuska . 

Ren tę po lską ob l icza się w m y ś l 
po l sk i ch p r zep i sów od rzeczywi-
stych z a r o b k ó w z os t a tn i ch 12 
mies ięcy z a t r u dn i e n i a . W a s z a 
przec ię tna p ł aca wynos i ł a , j a k 
piszecie, 38 tys ięcy f r a n k ó w , m i e -
sięcznie , co po prze l i czen iu n a 
złote po lsk ie po spec j a l n ym kur-
sie (57 z. za 100 f r a n k ó w ) stano-
w i 2.166 zł. 

n i owe j f r ancusk ie j , wyp ł aca j 4-e j 
W a m rent^ f r ancuską , p o n i e w a ż 
Jest o n a z o b o w i ą z a n a d j udzie-
l en i a W a m p o m o c y i pr/.e.słania 
W a s z e g o w n i o s k u o r j n ćę do 
Po l sk i . 

P a n i F r a n c i s z k a O. , Lyon . — 

Z p ie rwszego m a ł ż e ń s t w a m a m 

d w o j e n ie le tn ich dz iec i . Czy po-

w t ó r n e m a ł ż e ń s t w o n i e s p r aw i 

t r udnośc i p r a w n y c h w wj-kony-

w a n i u opieki n a d m o i m i dzieć-

m i ? 

W e d ł u g art . 395 Kodeksu Cy-
w i l n e g o F rancusk iego , p o w i n n a 
P a n j p rzed z awa r c i em powtórne-
g o m a ł ż e ń s t w a , ż ą d a ć z w o ł a n i a 
r a d y f am i l i j n e j (consel l de fa-
m i l i e ) , k t ó r a p o s t a now i czy Pa-
n i m o ż e n a d a l s p r a w o w a ć opie-
kę n a d dz iećmi . Jeże l i z w o ł a n a 
r a d a f a m i l i j n a pow ie r zy P a n i o-

... i dlatego mówimy sobie wszy-

scy dowidzenia, do przyszłych wa-

kacji! 

M . P . 

obejmując obowiązki dusz-
pasterza w diecezji poznań-
skiej. Ksiądz kanonik Mie-
dziński wczasie wojny peł-
nił obowiązki kapelana w 
Dywizj i Grenadierów Pol-
skich we Francj i . Po po-
wrocie z niewoli niemiec-
kiej był dziekanem we 
wschodniej Francj i . 

Zlof Sokołów I i Y okręgu w Divion 
w d n i u 17 s i e rpn i a odby ł s ię 

zlot Soko ł ów o k r ę g ó w I i V w 
D i v i o n . Na uroczystość p r zyby l i 
Soko l i z Hers i n , B a r l i n , Noeux-
les-Mines, l-ens, C a r v i n , D o u c h y , 
Ha rnes , S a l l a u m i n e s .Os t r i cour t , 
Auche l , Mar les i p r zeds taw ic i e l e 
S O B z B ruay . Na p r zeds t aw ien i e 
p r zyby l i t a k że gośc ie — przewod-
n i c z ący i w ice-przewodn iczący 
Z w . Soko l s twa Po lsk iego we 
F r anc j i , mer z D i v i o n , ks ięża I 
d z i a ł a c ze po lscy z P a s de Ca la is . 

Uroczystości rozpoczę ły s ię o 

god z i n i e 10,30 ms z ą św . . z a po-, . O ̂  * - . » .W BWYW « W * » 

Ren ta ob l i c zona od fego zarób- Pl«^«- m i a n o w a ć nowego ^ os ta tn ie j w o j n i e Soko-

Poza re fe ra tami i n f o rmacy j n ym i k u ^ n o s i ł a b y l . «4 z ł . mlesięcz- \ n ^ w i T d ^ t t »««» •ęP"" ' o sprawach polsk ich , k tóre wygło-
szone zostały przez Po l aków z 

n i e . l i cząc z godn i e z p r z ep i s am i 

75 procent z a robku d o 1200 zł . . 
k r a j u , uczestnicy sesji wys łucha l i 20 procen t od liflO d o 2000 zł . I 
r ówn ie ż referatów wygłoszonych 15 procent p owyże j 2000 zł . (900 
w łaśn i e przez em ig r an t ów . I t a k p j y j jgO plii.^ 24). 
p . Ku ł a kowsk i z Brukse l i mów i ł o 
odpowiedzia lności społecznej chrze W m y s i k onwenc j i polsko-fran 
śc i j an oraz o wspólnocie europej- cuskle j n a j i rawo d o ren ty l i c zy 
sk ie j j ako o Jednej z fo rm nowych sję z a r ó w n o l a t a p racy w Polsce. 

n i e się, s o l i d a r n i e odpowiedz ia l-
n y m za s p r a w o w a n i e op iek i n a d 
d z i e ć m i od czasu z a w a r c i a mał-
ż e ń s t w a z P a n i ą . G d y b y P a n i za 
n i e d b a ł a z w o ł a n i a r a d y fami l i j-
ne j . u t r ac i P a n i op iekę n a d dzieć-
m i . 

W ce lu z w o ł a n i a r a d y lami l i j-

pod p o m n i k i e m ku czci po leg łych . 
D r u ż y n y Soko ł ów p r zede f i l owa ł y 
przez ca ł ą k o l o n i ę n a s t a d i o n , 
gd z i e mattyty s i« p o k a z o w e ćwi-
czen i a m ł o d y c h g i m n a s t y k ó w . 

P o wys t ępach g r u p dziewcz^^t 

z Noeux, Hers in , Ba r l i n , Mar les , 
Auche l , D i v i o n i Os t r icour t popi-
s y w a ł y się z kole i g r u p y mę-
skie z tych s a m y c h osiedl i p rzy 
a k o m p a n i a m e n c i e ork iestry „Is-
kra J a z z " . Z w i ą z e k Soko ł ów z 
Marles-les-Mines, k tóry zosta ł za-
ł o ż ony 21 lu tego 1920 r. (prowa-
d z o n y przez d r u c h n ę Teresę 
F ryc ) l i czący przeszło 30 mło-
dych Soko ł ów — zap r a zen t owa l 
szczegó ln ie dob r ą kondyc j ę . 

P o g o d a by ł a p i ę k n a a więc na 
uroczystość p r zyby ł o w ie le pu-
bl icznośc i ze wszys tk i ch stron 
d e p a r t a m e n t u . 

W d n i u uroczystego z lo tu został 
o d znac zony „Leg i ą H o n o r o w ą So-
k o ł a " — z a s ł u ż o n y d z i a ł a c z — 
d r u ch Hendys i a k . 

B R O N I S Ł A W A D A M C Z A K 

z Bmay-en-Arto is 

rozw iązań p r ab l ema tyk i m i ędzyna j a k ł w e Franc j i , z t y m , że k a ż de ne j na l e ży s ię zwróc i ć d o sędzię- O D P I ^ V ^ I 1 D E n A W O I I 
rodowej . Konrad^ S.eniewicz m ^ p a ń s t w o p łac i t y l k o t a k ą część .ro n „ k « i ú fOreffe d e la jf .stfce VL ' rVWI tUX I KfcDAKCJI rodowej . K o n r a d Sieniewicz mó-
w i ! o o s t a t n im t ranskontynenta l-
n y m kongresie Demok rac j i ClirzeS-
c i j ańsk le j a p . Claudius-Pet l t ,b. 
m in i s te r budown ic twa , cz łonek 
U D S R o swoich wrażen iach z os-
ta tn iego poby tu w Z S R R . 

P o stronie ak tywów — drug ie j , 
a raczej może trzeciej po lsk ie j 
wyprawy n a POrt Cross — zapi-
sać na leży równ ież f ak t nawiąza-
n i a l icznych. Jakże m i ł y ch i poży-
tecznych kon t ak t ów osobistych. 

N a zakończenie swego p oby t u we 
F r a n c j i cz łonkowie polskiej dele-
gac j i mie l i możność kiUtodnłowc-
g o poby t u w P a r y ż u , k t ó ry zorga- cle s ię 

p a ń s t w o p łac i t y l k o t a k ą część 
ren ty , k tóra prz .ypada z a l a t a 
p r a cy n a jego terenie. 

Wo ł i ec tego, że w Po lsce prze-
pracowa l i śc ie 15 l a l n a 40 la t 
pracy w ogiMe z lV)lski przysłu-
gu j e W a m CZ(;.ŚĆ ren ty w wyso-
kości 1510 z ł ( » i z l . t o jest 406 
z ło tych 50 gr . 

W przeli '-zeniu n a f r a nk i wy-

nies ie to 7.l:a> f r a n k ó w miesięcz-

nie . 

W sp raw ie renty polskie) zwróć-
do fn~¡tytncjt ubezpiecze 

gr> poko j u (Greffe d e la Just ice 
de Pa ix ) w miejsct i zamieszka-
n i a dzieci . Consei ł de Fa-
m i l i e w e d ł u g art . 407 Kodeks« 
Cyw i l n ego sk ł ada się, n i e l icząc 
Sędz iego , z .sześciu k r ewnych l u b 
p<iwinowatych , bez r ó żn i cy pici , 
trzecii ze s t rony o jcowsk ie j i 
trzech ze s t rony mac ierzyf isk ie j . 
W b r aku k r ewnych l u b powino-
wat j- .h . Sędz i a mo że powo ł a ć w 
sk ład r ady f a m i l i j n e j osoby, któ-
re pozos tawa ły w związk,Tch 
p r z y j a ź n i z o jcem lut» matkri 
ma i . . l e tn ich dzieci . 

M ł o d y g ó r n i k „ d u J o u r " z Sin-
le-Noble. — D z i ę k u j e m y z a cieka-
w y list. P r o s i m y o. w i a d o m o ś ć 
gdz ie 1 k iedy m o ż n a s ię z Pa-
nem spo tkać . aby o l w z e m i e omó-
wi ć p o r u s zone przez P a n a prob-
l emy . N ieza le żn ie od tego posta-
r a m y s ię u w z g l ę d n i ć P a n a ży-
. zen ie w J e d n y m z n a s t ę pnych 
n u m e r ó w . . Tygodn i k a Po l s k i ego " . 

P . A lo j zy C R O M A O K I , Bruay-
en-Artois. - D n i a 28 s i e rpn i a za-
m ó w i l i ś m y w W a r s z a w i e d l a Pa-

n a po s z uk iwan ą ks iążkę . Gdy tyl-
ko nade j d z i e n a t ychm i a s t j ą Pa-
n u p r zeka żemy , 

P, W ł a d y s ł a w B I L I Ń S K I , P a r y ż 
X I I I a r . — Gdy z n a j o m y P a n a 
wróc i » po łow ie wrześn i a , prosi-
m y u p r z e jm i e o p o d a n i e Jego na-
zw iska 1 adre-su, gdy ż inacze j 
t r u d n o n a m będz ie spe łn ić P a n a 
prośbę . Serdeczn ie p o z d r a w i a m y . 

r . W ł . R U T K A , A l g r a ng * . _ 
Ks i ą żk i , 0 k tóre P a n prosi ł z a 
m ó w i l i ś m y w Polsce. 



w B E Ł, G I I 
SUKCESY POLSKICH SPORTOWCÓW w LA LOUVIÈRE I PQLSKI I DO POLSKI 

W niedzielę dnia 14 sierp 
n ia br. w La Louviere odbył 
się turniej s iatkówki z u-
dz ia łem najlepszych d rużyn 
Ł>elgijskich i drużyny C. K. 
z Lens z Francj i . 

Ogó łem w turn ie ju bra ło 
udzia ł 16 drużyn , w t ym 
drużyny polskie „Syrena" z 
Liege i „Po lon ia " z Charle-
roi. 

„Po lon ja" , która jest bar-
dzo m łodą drużyną i brak 
jej jeszcze doświadczenia w 
takich turniejach, uplasowa-
ła się na 13 miejscu. Nato-
miast „Syrena" , która m a 
uż poza sobą z>\'ycięstwo w 
urnieju w Louva in , tym ra-

zem w klasyfikacj i ogólnej 
o t rzymała 7 miejsce. 

W el iminacjach „Syrena" 
wygrała wszystkie mecze, 
ale do f inału nie przeszła, 
ponieważ drużyna I.xelles 
V. C. z Brukseli m ia ł a lep-
szą punktację i zgodnie z 
regu laminem zakwal i f ikowa 
ła się do f inału. Osiągnięte 
wynik i są i tak dla drużyny 
„Syreny" pewnymi sukcesa-
m i ,ponieważ nawiązała rów 
norzędną walkę z drużyna-
m i belgi jskimi z ligi naro-
doNvej. \V „Syrenie" najle-
piej spisali się Janusz PÌus-
Kota, Stanisław Grześko-
wiak i J a n ( iudzowski . Do 

f inału weszły drużyny „Bra-
1K> V. C . " (mistrz Belgi i) i 
C. K. Lens z l<"raucji. W d ru 

Po l ska d r u ż y n a s i a t k ówk i z i-iege. W p i e r w s z y m szeregu od 
lewej : O k w i e k a , P l u s k a ł a , i G u d r o w s k i , w d r u g i m szeregu: Kuc , 

Osełek, G r z e śkow i a k i G ó r ny . 

żynie Lens, k tóra wygrała da je się jednak, że C.K. I-ens 
j u ż dwa razy ten turniej , został pokrzywdzony przez 
gra j ą prawie sami Polacy. sędziów. Zobaczymy jakie 

Po zaciętej walce wygrał wynik i osiągną nasze dru iy . 
w finale mistrz Belgii „Bra- ny w następnych rozgi-yw-
bo V. C . " z Antwerpi i . Wy- kach. 

B i u r o R a d y Narodowe j Po l aków 
w Belg i i , w L iege wspó ln ie z 
przeds ięb iorstwem au t obusowym p . 
Beco, zo rgan i zowa ło w t y m r oku 
t a n i e wy jazdy au tobusowe do 
Po lsk i . Wz i ę ł o w n i c h ud z i a ł prze-
sz ło 250 Po l aków , k tórzy zna leź l i 
w gośc i nnym l o k a l u R a d y Narodo-
we j u p . J a n i ck i ego 1 C ichosza 
d ob r ą radę , p o m o c w z a ł a t w i a n i u 
n a j r o zma i t s zych fo rma lnośc i o raz 
.— co zawsze jest potrzebne 1 mi-
le w idz i ane — moż l iwość t ańszych 
kosztów podróży . 

U d a ł o się n a m „ p r z y chwyc i ć " 
jeden z au tobusów przyjeżdża ją-
cych z Polsk i . U l i ca c a ł a roz-
brzm iewa po lską m o w ą ! Serdeczne 
p r zyw i t an i a i okrzyk i k r z y ż u j ą się 
we wszystkich k i e r unkach . P a n i 
Gurdz i e l owa , ż o n a sekretarza Ko-
m i t e t u Łącznośc i K u l t u r a l n e j Po-
lon i i Belg i jsk ie j z K r a j e m , wysia-
d a wraz z córką i synem, opalo-
n a i u śm iechn i ę t a . Z a r a z za n i ą 
wysypu je się z a u t o bu su t r ó j k a 
Szczecińskich, p . Łyska ł a , p . No-
woryta , p . Go t f r yd oraz p. Kuź-
n i a k i p . W n u k z Char le ro i i wie-
l u i nnych . 

P . Ocet n ie p rzy jecha ł . W i e l u 
Jest t ak i ch , k tórzy przed łuży l i 
swój pobyt w Polsce. Zda j e się, 
że p . Beco będzie m u s i a ł specjal-
n y a u t o k a r p rowadz i ć do Po lsk i , 
aby przywieźć t ych wszystkich 
,, s pó źn i a l s k i ch " . 

P O D R Ó Ż E D O P O L S K I 

PR A W I E ka żdy przechodz ień . 
Idący z G a r e d u N o r d w 
Brukse l i w s t ronę śródmieś-

c ia . r zuca ok iem z c iekawością n a 
artystycznie u r z ądzony p u n k t In-
f o rmacy j ny polskiego b i u r a podró-
ży „ O R B I S " , za ins ta lowanego n a 
czas „Expos i t i on 58 " przy p l . 
Rog le r 10. T u w ł a śn i e dowiaduje-

m y się, że t rwa w pe łn i sezon wy-
jazdów turys tycznych i rodz inych 
d o Po lsk i . P a n i D a n u t a Posmyl t 
i n f o r m u j e bez przerwy o szczegó-
ł a c h zw i ą zanych z pod ró ż ą d o 
Po lsk i . J a k n a razie za wy jazd 
z s ame j Belg i i wp ł ynę ł o oko ło 50 
tysięcy do larów. 

P l a c ówka I n f o rmacy j n a „Orb i-
su " k i e r u j e chę tnych do belgij-
sk ich b i u r podróży , k tóre za jmu-
j ą się z a ł a tw i a n i em wy jazdów d o 
Polski . T a k np . b i u r o W l r t z S A . 
w An twerp i i . 

U w a g a Po lacy 

z e W s c h o d n i e j F r a n c j i 
Konsu l a t po lsk i w Nancy zawia-

d a m i a P o l a k ó w z a m i e s z k a ł y c h w 
d e p a r t a m e n t a c h : Mosel le , M e u r t h e 
et Mosel le , Vosges, Bas R h i n , 
H a u t R h i n ,Meuse, Hau t e Saone , 
Terr i to i re de Bel fort , Doubs , — 
że o i le m a j ą do z a ł a t w i e n i a 
s p r a w y k o n s u l a r n e (paszporto-
wo-wizowe, p r a w n e i td . ) p roszen i 
są o p i s a n i e do K o n s u l a t u P R l . 
w Nancy n a n a s t ę p u j ą c y adres : 
„ C o n s u l a t de Po l ogne , 4t-bis, 
Cou r s Leopo ld , Nancy (M. et M . ) . 

Konsu l a t p r z y j m u j e interesan-
t ó w : 

w s iedz ib ie K o n s u l a t u w ponie-
d z i a ł k i , ś rody i p i ą t k i od gadzi-
n y 9 d o 12 i od 13 do 16. 

w p u n k c i e u r z ę d o w a n i a w Metz 
11, Rou t e d e M a g n y „ C a f e d e 
Vosges " w p o n i e d z i a ł k i i p i ą t k i 
od g ed z . • d o 12 i od 13 d o 16; 

w p u n k c i e u r z ę d o w a n i a w Mu-
lhouse , 177 F a u b o u r g de C o l m a r , 
( C a f e Mic l te l ) w p i ą t k i od godzi-
n y • d e 12 i od 13 d o 16. 

( K o m u n i k a t ) 

Trxema samolotami przyleciały 
dzieci z kolonii wakacyjnych 
W e wtorek, dnia 26 sierpnia powróci ły z I^olski dzie-

ci, które wysłane zostały przez swoich rodziców z Bel-
gii na wakacje do kra ju . Przywioz ły je trzv wielkie sa-
moloty LOT'u bez l ądowan ia z Gdańska do Brukseli . 
Małych podróżn ików serdecznie wital i na lotnisku przed 
stawiciele polskiej ambasady i konsulatu generalnego 
z Konsulem Generalnym P R L Zdzis ławem Wó j c i k i em 
oraz niektórzy blisko mieszkający rodzice. 

Dzieci udały się au toka ram i do d o m ó w w okolice 
Charleroi ,Mons, Liege. 

Z a r ó w n o w Liege j ak i w Char-
leroi oczek iwa l i j u ż s tęskn ien i ro-
dzice, nauczyc ie le , z n a j o m i . Ma-
sę by ło p r zy t ym radośc i , ser-
decznych p o w i t a ń a nawet . . . łez . 
Dz iec i p r zy j e cha ł y wszys tk ie zdro 
we , opa lone . P r zyby to im n a wa-
dze a co n a j w a ż n i e j s z e przyje-
cha ł y u śm i e chn i ę t e i szczęś l iwe. 
Opow ie śc i om o p od r ó ż a ch i zwie-
d z a n i u Po lsk i n ie by ło końca . 

Ż e g n a j ą c s ię z d z i e ćm i konsu l 
W ó j c i k z a a p e l o w a ł do n i c h , a by 
p i l n i e c hodz i ł y n a lekcje polskie-
g o i ż y c zy ł im na j l eps zych wyni-
k ó w w nauce . 

R ó w n i e ż p r a sa be lg i j ska ż y w o 
za i n t e resowa ł a się p owro t em na-
szej m ł o d z i e ż y , z am i e s z c z a j ą c 
z d j ę c i a i ż y c z l iwe komen t a r ze . 

W L I E G E JUŻ od p o ł u d n i a 
p a n o w a ł r u ch w l oka l u 
Ok r ęgowe j R a d y Narodo-

we j . Z j e ż d ż a j ą sie l udz i e z okrę-
g u L iege i z L t m b u r g i i . Jest to 
n i e l a d a wyda r zen i e . Rodz i ce roz-
m a w i a j ą , d o p y t u j ą się j a k d ł u g o 
leszcze t rzeba czekać? 

— Jeszcze d w i e g od z i n y , przed 
c h w i l ą b y ł te le fon , s amo lo t trosz-
kę o p ó ź n i o n y . G o d z i n y w y d a j ą 
s ię d ł u ż s ze n i ż w i n n e d n i , — 
przecież j u ż 6 t y godn i n ie widzie-
li swych dz iec i . Z a p y t u j e m y ro-
d z i c ów j a k się d z i e c i om podoba 
w Polsce? 

— „P ros zę P a n a , ba rdzo są za-
d o w o l o n e ,bo ł a d n i e t a m i m a j ą 
się gdz i e k ą p a ć " — rzeczywiśc ie 
dz ieci z Belg i i w t y m roku by ły 
n a d m o r z e m w Sopoc ie i Władys-
ł a w o w i e , a m ł odz i e ż w T o r u n i u . 

C« c h w i l ę k toś z rodz i ców wy-

chodz i n a u l icę . w y p a t r u j e auto-
ka r u , wreszc ie s ł y s z y m y ok r zyk i : 
j a d ą , j a d ą ! I p o c h w i l i a u t obu s 
h a m u j e i n a t y c h m i a s t wszyscy 
b i egną do d r zw i . 

P y t a m y Luc i W ó j c i k z Monte-
gnes j a k spędz i ł a w a k a c j e w Pol-
sce: , ,Proszę p a n a n iech p a n u-
łoży lekcje w tak i d z i e ń , ż e b y m 
m o g ł a p r zychodz i ć , bo j a chcę 
z n ó w j e cha ć n a p r zysz ł y rok do 
Po lsk i , a t a m t rzeba dobrze mó-
w i ć — bo i J akże — n i e wypa-
da . . . " 

Podchod z i do nas p. Korczak 
z A m a y ; m a ł zy w oczach: „Pro-
szę p a n a , s łyszy p a n . Jak s ię 
m o i c h ł opcy n a u c z y l i m ó w i ć po 
p o l s k u ? " 

P y t a m y się p a n i Grel i z L iege, 
czy J a n i n k a jest z a d o w o l o n a z 
w a k a c j i ? 

— Niech p a n popa t r zy , j a k m o j a 
J a n i n k a p o p r a w i ł a się i Jak przy-
ty ła . . . 

A w y , d z i e w c z y n k i , j a k u W a s 
by ł o w T o r u n i u ? 

— „ B a r d z o n a m się podoba ł o 
— o d p o w i a d a j ą F r a n i a Rostkow-
ska i I r e n a A d a m c z y k . — „ W 
t y m r oku też b ę d z i e m y na le żeć 
do zespo łu „ K a r o l i n k i " , a teraz 
z n a m y więce j piosenek. '* 

A teraz p . J a n i c k i z ap rasza 
wszys tk ie dz ieci i r odz i c ów n a 
k a w ę i w i n o d a l o ka l u , gdz i e 
Ok r ęgowa R a d a N a r o d o w a w 
L iege z o r g a n i z o w a ł a m a ł e przy-
jęcie. Nie d ł u g o ono t rwa ł o ; dzie-
ci sp ieszy ły do d o m u a b y podzie-
Ić się s w y m i w r a ż e n i a m i z kra-
j u . 

K . W , i JAN L I S I E C K I 

W z o o w Spa , od lewe j Duszko W o j n o w i c z z M ö n s , J . S u d y z L i m b u r g i i , Gen i a Pas t u ł a z Char l e ro i , 
R e n e Ca f l eu r z Liege, M a r y s i a Macek z Char le ro i , K rys i a Misz ta l z Char le ro i , Rober t Ta jer z Charle-

ro i , L i l i a n a Skweres z Möns , Ryś K a r l a z Char le ro i , Czesio Jarosz z Peronne-lez- B i n ch . 

PRZYJEMNIE BYŁO W SPA 
J AK już informouKiliSmy. na 

koloniach w Spa przebywało 
przez miesiąc około 100 dziew-

cząt i chłopców; był to zasłużony 
i przyjemny wypoczynek dzieci 
polskich z wielu okolic Belgii. 

W dniu 22 lipca na kolonie w 
Spa przyjechało dużo rodziców i 
znajomych na zaproszenie dzieci, 
które chciały sią popisać tańcami 
i śpiewem. Przybyli również: wi-
ce-konsul St. Olasek i insjiektor 
szkolny M. Zandecki. 

Rodzice byli zaskcKZeni, że ich 
pociechy w tak krótkim czasie 
potrafiły sią nauczyć wierszy. 
Każda piosenka lub taniec nagra-
dzane były burzą oklasków. Naj-
więcej oklasków otrzymały ,,Kra-
kowiak", którego tańczyły naj-
młodsze dzieci, wierszyki Urszuli 
Polak — „Mama sprząta", Rene 
Szybylskiego — ,,Gdzie najład-
niej" araz chór kolonijny, które-
mu przygrywali Zdzisław Rabęda 
na akordeonie i Jan Kłos na pia-
ninie. 

Na zakończenie kierownictwo ko-
lonii zaprosiło rodziców na kawę 
i ciastka. 

Pozostało jeszcze kilka dni do 
końca kolonii. Był to okres naj-
przyjemniejszy: wycieczki do ogro-
du zoologicznego, do fabryki wody 

mineralnej ..Spa" i do zapór 
wodnych w Eupen. Malmedy. Ro-
bertvill€. Coo itd. 

Rozjeżdając się do domów dzie-
ci żegnały się obiecując sobie spot-
kanie na jjrzyszły rok w Spa a 
może w Polsce. K U W . 

CEPELIA 
P O L S K I S K L E P W B R U K S E L I 

10, P L A C E R O G I E R , 10 

O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne ł ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskieiro rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 
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W I W A T POLSKA LEKKOATLETYKA ! 
Po sukcesach w Sztokholmie 

Ponad 10.000 ludz i w i ta ło w Warszaw ie naszych lek-
koat le tów .powracających ze Sz tokho lmu . Obsypano Ich 
kw ia t am i , w iwa towano na ich cześć. Ten en tuz j a zm 
warszaw iaków był w pełni słuszny. N igdy bowiei . i je-
szcze, na żadnej ' imprezie , zawodnicy polscy n ie uzy-
skali tak wielkich i — co ważne — tak zas łużonych 
sukcesów ,nie zdobyl i tyle „z ło ta " — złotych meda l i ! 

Zaczn i jmy na jp ierw ód f ak t ów . Na mistrzostwach 
Eu r opy w Sz tokho lmie reprezentanci Polski zdobyl i 
siedem pierwszych miejsc, a więc złotych meda l i w 
konkurenc jach męskich i jeden złoty w konkurenc jach 
kobiecych. Zdoby l i śmy ponad to dwa srebrne meda le 
i dwa brązowe. 

p ią ty na mistrzostwach Eu-
ropy na 10 k m i p ią ty n a 
świecie n a t ym dystansie w 
1958 r. (też w biegu na 5 
k m pob i ł o 9,6 sek. rekord 
F ranc j i ) Stanis ław O żóg i 
wreszcie czwart j ' na świecie 
w b ieżącym sezonie na 5 k m 
Mar ian J o chman , k tóry w 
Sz tokho lmie nie startował . 

Ba rdzo si lną pozycję ma-
m j ' w Europ ie także w rzu-
tach. Z 4 konkurenc j i wy-
gra l i śmy 3 (oszczep, r zu t 
dysk iem i m ł o t ) , a w ku l i 
doprowadz i l i śmy 2 zawod-
n i k ó w do f i na łu (Sosgórnik 
i Kw ia t kowsk i ) . 

T y l k o ¡ eden 

w t r ó j s k o k u 

S tosunkowo gorzej (cho-
ciaż i tak nie jeden by n a m 
takie j pozycj i pozazdrości ł ) 
prezentu jemy się w sko-
kach . Tu „ ty l ko " Józef 
Schm id t w t ró j skoku za j ą ł 
pierwsze miejsce a w skoku 
W .dal m a m y ' „ ty lko " srebr-
ny i b rązowy medal . W^ sko-
k u ' o tyczce Zenon W ą ż n y 
był . 5, Andrze j Krzesiński 
10, żaś w skoku wzwyż Ka-
z imierz Fabrykowski ' 11, a 
Zbyszek Lewandowsk i 12.' 
— Biegi kró tk ie i średnie to 
konkure i ic je w którycli- do-
piero dob i j amy się czołor 
wych miejsc. Jednak już 
teraz na lÓO m , 400 m . ŚOd 

na 200 met rów . 
I jeszcze jedna wa żna u-

waga, świadcząca o szybkmi 
postępie polskich lekkoatle-
tów : oto z poprzednich mi-
strzostw Eu ropy rozegra-
nych przed czterema laty 
w Bernie (Szwajcar ia ) re-
prezentanci nasi przywieź l i 
do k r a j u ty lko 1 złoty me-
da l i boda j 1 srebrny. 

skiej Międzynarodowej Fe-
deracj i ( l A A F ) : 

D ru żynę polską u w a ż a m 
za na jwiększą rewelację mi-
strzostw. Bieg na 5 k m ro-
zegrali Polacy fantastycznie. 

B r uno Zaul i ( W ł o c h y ) , 
sekretarz Włosk iego Ivomi-
tetu Ol imj ł i jsk iego: 

Cieszę się, źe j u ż w 1960 
roku na Igrzyskach Ol impi j-

J e r z y C h r o m i k ( n r 239) w w a l c e o z ł o t y m e d a l . 

N a 22 rozegrane konku-
rencje męskie zdobyl iśmy 
7 pierwszych miejsc zosta-
w i a j ą c pod t ym wzg lędem 
w pob i t ym po lu Ang l i k ów 
Ros j an i N iemców . Można 
przy jąć , że konku r u j ą c z 

cał>' kw ia t lekkoatlety 
k i europejskiej zagarnęli-
ś m y jedną trzecią zwy-
cięstw. 

Z ogólnego bi lansu i róż-
nych moż l iwych zestawień 
i p o r ównań wydoby l i śmy 
ten fak t j a k na jbardz ie j e-
fektowny i przemawia jący . 
W S[)orćie przede wszyst-
k i m liczą się ci, co zwycię-
żą , o nicii m ó w i się najwię-
cej. N ic dziwnego, że o Po-
lakach po Sz tokho lmie m ó w i 
się na jwięcej . 

D ł u g i e d y s t a n s e i s k o k i 
n a p i ą t k ę 

Jesteśmy dziś zdecydowa-
n ą potęgą na d ług ich dys-
tansach j a k niegdyś Fiiio-
wic . Podwó jny t r i um f Zdzi-
sława Krzyszkowiaka na 5 
i 10 k m wpisał Po laka na 
listę wielkicn biegaczy ran-
gi Ni i rmiego, Haegga, Za-
topka i Kuca. Fachowcy pod 
kreślą ją , że biega od n ich 
daleko lżej ,jest bardziej 
do jrza ły tiiktycznie. Ten za-
wodn ik nie powiedział jesz-
cze swego ostatniego słowa. 
D la porównan ia wa r t o , do-
dać, że czas jego w biegu 
n a 5(K)0 m jest lepszy o 12,4 

sek. od rekordu F ranc j i na 
t ym dj'stansie. 

„Krzyś" , co bardzo waż-
ne, n ie jest ponadto sam. 
Co na jmn i e j pięciu polskicii 
biegaczy reprezentuje z n i m 
razem t^ samą n iemal , naj-
wyższą światową k l a ^ . Wy-
l iczmy ich: mistrz l5uropy 
i rekordzista świata na 3 
k m z przeszkodami Jerzy 
Ch rom ik , wicemistrz Euro-
py na 5 k m i trzeci na świe-
cie w tej konkurenc j i w ro-
k u 1958 Kaz imierz Z imny , 

m , 1500 lii wprowadz i l i śmy 
do f i na łu po j e dnym zawod-
n iku . 

Bas ia n a m e d a l ! 

„ W ś r ó d kobiet ty lko Ba-
sia Janiszewska jest na me^ 
da l " — pisali przed mi-
strzostwami [jolscy fachow-
cy. Nie pomyl i l i się. Basia 
przywioz ła ze Sz tokho lmu 
złoty meda l za 200 m , brą-
zowj- za sztafetę 4 x 100 m 
(gdzie odegrała g ł ówną ro-
lę) oraz... tytuł „miss mis-
trzostw" nadany tej uro-
czej zawodniczce przez pra-
sę szwedzką. 

Nasuwa się porównan ie , 
m o ż e nieco przykre dla 
sportu francuskiego, ale po-
równan ie prawdz iwe: 

an i jednego tytu łu mi-
strzowskiego dla ekipy z ko-
gu tem ga l i j sk im na pier-
siach, an i jednego srebrne-
go medalu. ' I jeden tylko je-
dyny meda l brązowy, zdo-
bj-ty przez Delecour w biegu 

Polacy są świetnymi spor-

P i ą t k o w s k i w r z uc i e d y s k i e m . 

-Różnica Ogromna i wcale skich w Rzym ie będz iemy 
nie trzeba się dz iwić tytu- oglądal i dalsze sukcesy Pó-
ł o m prasy francuskiej : l aków. 

i ,La Pologne a conf i rmée Jack C r u m p (Ang l ia ) se-
la valeur de ses methodes" . kretarz Brytyjskie j Federa-

„La Pologne sort yicto- ^ j i : 
rieuse des V I ^ s Champion-
nats d 'Europe au nomb re 
des titres enlevés: 7 sur 22, 
contre 5 a la Grande Bre-
tagne. 4 a l 'A l lemagne et a 
l 'URSS" . 

„ L ' h o m m e des Champion-
nats d 'Europe 1958: le Polo-
nais Zdzis ław Krzyszkowiak, 
gagnant du 5.000 et 10.000 
métrés" . 

A oto parę s łów opin i i o 
Po lakach wypowiedz ianych 
przez najwybi tn ie jszych dzia 
łączy lekkoatletycznych Eu-
ropy 

Tage E r i c s o n, prezes 
Szwedzkiej Federacj i : 

Skok Polski z trzynaste 
go miejsca w Bernie (po-
przednie mistrzostwa Euro-
py w 1954 r . ) na trzecie w 
Sztokho lmie naj lep ie j uwi-
dsicznia wasz postęp. 

Pau l Mer icamp (Franc ja ) 
prezes IComitetu Europej- i 

Bieg n a 5 k m . p o d c z a s , deszczu . P r o w a d z i Z i m n y . 

J óze f S c h m i d t m i s t r z t r ó j s k o k u . 

towcami . Za parę dni (6-go 
września) będziemy ich og-
lądali w Angl i i na meczu 
Warszawa — Londyn . Ten 
mecz dostarczy na pewno 
wspaniałych emocj i . 

D r M. Damz , iirezes Fede-
racj i N R F : 

W y b i e r a m y się do War-
szawy na mecz z Polską (6 
paźdz iern ik) w najmocniej-
szym składzie, m i m o to nie 
ulega wątpl iwości na wygra-
nie z n am i . 

Gabriel Korobkow ,trener 
ekipy Z S R R : 

Jeszcze n iedawno korzy-
staliście z naszych wskazó-

^ wek, dziś m y możemy iść 
do was po rady jak organi-
zować treningi . Mus imy się 
mieć przed w a m i na bacz-
ności. 
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ków z Polski nie hędziomv 
tu, na eiiiifjracji, iiarzokać. 

Polscy działacze i trciio-
rzy starają się spokojnie o-
cęiiić sukces. „C.ała pińica do 
piero się zaczYiia — powie-
dział wiceprezes PZLA Wi-
told Gierutto. Trzeba dobrze 
uniocnić zdobyte pozycje". 
Wiceprezes Jań Mulak twier 
dzi, że polska szkoła polega 
na tym, ahy nie eksploato-
wać zawodnika ponad miarę 
jego sił. 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

W . G O Ł Ę B I O W S K I 

Ba r b a r a J an i s zewska p r z y j m u j e g r a t u l a c j e po b iegu . 

^ dzo silne rezerwy, żc dys-
ponujemy zawodnikami , któ 

W podol)uym stylu i z rzy liezwzględiiie byliliy w 
podobnymi zachwytami wy^ drużynie każdego innego 
rażali się fachowcy i pisała państwa europejskiego, a 
o naszych sportowcach pra- których nie iriogUśmy wysta 
sa całego świata. CMiociaż wić "z tej ¡irostej przyczyny, 
bowiem według nieoficjal- iż regulamin Mistrzostw liii-
iiej punktacji na czoło wy- ropy ptizwala na zgłosii-uie 
sunęły się drużyny ZSUR i po dwóch zaledwie zawód li-
Anglil ,to jednak Polacy u- ków do każdej konkurencji , 
zyskali więcej efektownych Tak im najlc[).szyni przykla-
zwycięstw .osiągnęli więcej dem niech będzie młody 
lepszych wyników; a co bo- długodystansowiec z Byd-
daj najważniejsze — wyk i- goszczy — Jochman (o kló-
zali tak wielki postęp, tak rym wspomnieliśmy na wstę 
zdecj'do\\ a ny krok naprz^d, pic), który na kilkanaście 
że z mieisca zaawansowah 
do europejskiej czołówki w 
lej dyscyplinie sportu i nie 
tylko zaawansowali — za-
prezentowali siłę, z którą 
muszą się liczyć tradycyjnie 
najinocniej.sze potęgi lekko-
atletyczne starego kontynen-
tu — Anglia, Niemcy i 
ZSRR. War t o w tym mie.j-
scu dodać, że już 13 wrześ-
nia odl>ędzie się w ł^oiidynie 
pierwsza wielka i 
rednia 

bezpoś-
konfrontacja sił — 

dni przed mistrzostwami o-
siągnął na 5.000 m wynik 
13..54,() i był tylko... rezer-
wowym. 

Nie we wszystkich dyscy-
plinach sportowych może-
my się pochwalić równie 
dobrymi rezultatami. Nie 
wszędzie jesteśmy równie 
mocni jak w lekkoatletyce, 
boksie, kajakarstwie, pod-
noszeniu ciężarów, szermier 
ce. Ale słabsze dyscypliny 

ftiiiJ/MiMMMMMtttMuinii/tninitininnniMMMttMMUiiumi 

W Y B l E R A N K A 

Z ł o t e meda f e 

5 k m . — Zdz i s ł aw K r zy s zkow i ak 

10 ktn — Zdz i s ł aw Krzyszko-
w i a k (28,56,0); 

3 l im z p r zeszkodami — Jerzy 
C h r o m i k (8.38,2); 

dysiś — l i d m u i i d P i ą t k owsk i 
(53.92); 

m ło t — Tadeusz R u t (64,78); 
oszczep — J a nu s z S i d ł o (80.18); 
t ró j skok — Józef S c h m i d t (16.13) 

200 ni — Ba r b a r a J a n i s z e w s k a 

(24.1). 
S R E B R N E M E D A L E 

5 k m — Kaz im i e r z Z i m n y (13 
m i n . 55,2); 

skok w da l — K a z i m i e r z Kro-
p i d ł owsk i (7.07). 

B R Ą Z O W E M E D A L E 

Skok w da l — Tadeusz Grabow-
ski (7,51); 

4 X 100 kobiet (46,0). 

O d g a d n ą ć znaczen ie 5 rysun-
k ó w , a nas t ępn ie z ka żdego z 
n i ch w y b r a ć po _ d w i e l i tery , 
wska z ane , , o c z k am i " d o m i n a , wi-
docznego pod k a ż d y m z tych ry-
s u n k ó w . Te w y b r a n e pai-y l i ter 
czy tane ko le jno d a d z ą a k t u a l n e 
r o zw i ą z an i e , 

l l o z w i ą z a n a na le ży n ad sy ł a ć w 

te i 'mjn ie 15-tlniowym o d da ty u-
k a z a n j a się l u ime ru pod adresem 
redakc j i z dop i sk i em n a koper-
cie , ,Hoz rywk i u m y s ł o w e " . 

W ś r ó d Czy te l n i ków , k tórzy na-

de.ślą p r a w i d ł o w e r o zw i ą z r i i i a , 

r o z l osowane zos t aną n a g r o d y 

k s i ą ż kowe . 

KĄCIK F ILATEL ISTY 

Wystawa 400-lecia poczfy polskiej 

mecz' lekkoatletyczny Lon- teraz na kogo oglą-
dyn — Warszawa, w któ- brać \yzory 
rym wbrew nazwie, wystą-
pią re|)rezentacje państwo-
we Angli i i Polski. 

Myślę, że zrobi łbym krzyw 
dę polskiej lekkoatletyce, 
gdybym nie jłodkreślił" je-
szcze" faktu, że ma ona bar-

szkoleniowe. A że nasze 
Jiaństwo pomaga w rozwoju 
sportu, że łoży znaczne su-
my na to, by" przez sport 
zdobywała zdrowie i siły na-
sza młoilzież, więc chyba 
na brak pomyślnych mel-
dunków o sukcesach roda-

J a n u s z S id ł o , 
r zuc ie 

m is t r z E u r opy 

oszczepem. 

W y s t a w a 400-lecia poczty pol-
skiej, k t ó r a odbędzie się w War-
szawie, będzie n iewątp l iw ie nie-
zmiern ie c iekawa d l a wszystkich 
f i latel istów, a szczególnie tych , 
k t ó rych interesuje h is tor ia pocz-
ty. Dowiedzą się, że p rym i tywne 
u r ządzen i a pocztowe i s tn ia ły w 
Polsce j u ż w okresie Bo les ława 
Chrobrego (992-1025), k tó ry nało-
żył n a m i a s t a królewskie obowią-
zek dos tarczan ia u r z ędn i kom i 
gońcom kró lewsk im kon i l u b wo-
zów zwanych wówczas podwoda-
m i . J e d n a k za datę na rodz i n 
poczty polskie j uwa ż a ć na leży rok 
1558, kiedy kró l Z y g m u n t Augu s t 
zorgan i zowa ł j ą n a nowych zasa-
dach , W owych czasach w Polsce 
powsta ły pierwsze urzędy poczto-
we. 

Jeś l i chodz i o p a m i ą t k i specjal-
n ie in teresu jące f i latel istów, to 
wspomn imy , że w Warszaw ie w 
l a t a ch 1857-58 u k a z a ł y się pierw-
sze skrzynk i pocztowe d l a poczty 
mie jsk ie j , W d n i u 27 m a r c a 1858 
r oku wprowadzono do b i u r poczto-
wych w Kró lestwie specja lny ka-
sownik do s temp lowan i a znacz-
ków pocztowych, z łożony z 4 kon-
centrycznych kó ł i zawiera jący po-
ś rodku l iczbę odpow iada j ącą nu-
merowi u r z ędu pocztowego. 

N a wystawie oczeku ją filatelis-
tów l iczne a trakc je . Przede wszy-
s t k im bloczek-arkusik pamią tko-
wych znaczków. Ka ż dy zwiedzają-
cy po przedstawien iu b i le tu wstę-
p u n a wystawę, będzie móg ł na-
być ten rzadk i obiekt . 

W jedne j z sal zostanie zainsta-
lowany mechan iczny stempel oko-
licznościowy. K a ż d y będzie móg ł 
nabyć p a m i ą t k o w ą kopertę, k t ó r a 
przy n i m zostanie os temp lowana 
t y m kasown ik iem. 

J e d n a z sal zostanie poświęcona 

fi latel istyce. M . in . zobaczymy 

dotychczas w Polsce m a ł o z n any 

f r a gmen t zb ioru artysty m a l a r z a 

S t an i s ł awa E j smon t a . Zb iór w 

swo im czasie n aby ł o m u z e u m a w 

okresie okupac j i z rabowal i go 

Niemcy, Ko lekc j a choć nieco prze-

rzedzona powróc i ł a do Po lsk i . 

F r a g m e n t o t e jm ł e p i ękny zb l ć r 

N O W E P R Z Y G O D Y K A J T K A 

Mops się top i , w p a d ł do w o d y , 
t y l ko m u wys t a j e g ł owa . 
Ka j t ek s zybko zrob i ł n u r k a 
a b y Mopsa u r a t ować . 

Uda m u się, czy n ie u d a ? Z a p ł a k a n y , z a t r o skany 

W zęby c h w y c i ł J u ż me l o n i k . Ka j tek kręci się n a brzegu 

a l « gd z i e jest Mops-nieborak? , , Zegna j Mops ie m ó j k o c h a n y , 

p ewn i e z n i k n ą ł w morsk ie j ton i . u top i łeś się ko l ego " . 

polsk ich znaczków loka lnych z 

czasów wyzwolenia 1918 roku . 

D r u g i f r agmen t będzie dotyczył 

znaczków poczty mie jsk ie j w 

Warszaw ie z r oku 1915. N a wysta-

wie również zobaczymy zbiór nieg-

dyś zebrany przez S t . Adamsk iego , 

znaczków w a rkuszach pozostawio 

nych w 1918 r oku przez N iemców 

(Gen. Gouy . W a r s c h a u ) a następ-

nie opa t rzonych przez polskie w l a 

dze pocztowe n a d r u k i e m , ,Poczta 

Po l s k a " . W wydan i u t ym spotyka-

my wiele usterek j a k , , Poca t a " , 

, ,Poczto ', , , Po i ska " i wiele i nnych . 

Zobaczymy też zb iór znaczków 

po lsk ich z 1860 roku (patrz ilu-

stracja) . 

Nie u lega wątpl iwości , że wy-

stawa będzie w ie lk im wydarzen iem 

d l a f i latel istów, 

K . G . 

A d m i n i s t r a c j a „ T y g o d n i k a 

Po l s k i e go " p c s z u k u j e kolpor-

terów. Zg ł oszen i a n a adres: 

, ,La S e m a i n e Po l o n a i s e " , 23, 

rue Ta i tbou t , Pa r i s IX . 

J u ż m u n awe t k rzyż pos t aw i ł 
w r a z z n ap i s em , n a kształ t g robu . 
A Mops w ł a ś n i e wyszedł z wody | 
i też ża l i się n a d sobą. . . . { 

D . D O W O J N A - B I E N A I M E 
T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyższych S ądach w Pa ry żu . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r anc j i . 23, q u a i 
de l a Tournel le , Pa r i s (5). 

Metro: Pon t .Marie. 
Telefon: O H E o n 41 17. 



En marge des vicfoires 
des athlètes polonais 

à Stockholm 
Les succès remportés par les athlètes 

polonais aux championnats d'Europe de 
Stockholm ont naturellement suscité 
d'abondants commentaires dans la presse 
de Varsovie. Il n'en est que plus intéres-
sant de rélire ce qu'écrivait d la veille 
même des épreuves, le publiciste sportif 
Jerzy Downarowicz dans le magazine il-
lustré Sportowiec. A la lumière de ce 
rappel historique, les résultats enregistrés 
à Stockholm apparaissent comme le cou-
ronnement d'un long effort. 

Les coureurs po lona is de f o nd — écri-
vait notamment M. Downarowicz — on t 
rempor té p l u s d ' u n succès I n t e rna t i ona l 
a u cours de ces vingt-cinq dernières 
années. Des ath lètes tels q ue Kusoc insk l , 
No j i , Petltiewicz, F i a lek ou C h r o m i k et 
Krzyszkow iak on t r e ndu célèbre le sport 
po lona is d ans le monde ent ier . Toutefois 
les choses s ' a r rangèren t de man i è r e si 
é t r ange que, lors des c h a m p i o n n a t s 
d 'Europe , les Po lona i s ne jouèren t j a m a i s 
u n g r a n d rôle. Le seul méda i l l é d ans 
l 'h is to i re de ces c h a m p i o n n a t s f u t Ja-
nus z Kuśoc insk i — assassiné p a r les 
naz i s en 1943 — lequel , d u reste, l u t t a n t 
e n 1934 contre la coa l i t ion des F inno i s , 
ne survei l la pas assez le F rança i s Ro-
cha rd qu i en p ro f i t a p ou r l u i enlever l a 
p remière place. J a n u s z d u t se contenter 
de l a seconde. E n outre , Józef No j i réussit 
à se classe c i nqu i ème à Pa r i s e n 1938. 

Après l a guerre, les a th lè tes po lona is 
rempor tè ren t leurs premiers succès a u x 
V » C h a m p i o n n a t s à Berne. M a i s p a r m i 
ceux qu i ob t i n ren t des places notées, les 
coureurs de fond ta isa ient dé f au t . Jerzy 
C h r o m i k , c and i da t à l a méda i l l e d 'or a u 
3000 mètres steeple, é ta i t e n bu t te à l a 
ma l chance , et après u n e con tus ion a u 
cours des é l im ina to i res i l ne p r i t pas p a r t 
a u x f inales. 

Après que lques années de déve loppement 
rap ide , les courses de f o nd on t traversé 
l ' a n n ée dern ière u n e crise heureusemen t 
courte . L a Po logne eu t a lors b ien des 
e nnu i s p ou r désigner de J concurren ts 
p o u r les courses de fond d a n s les compé-
t i t i ons in terna t iona les . A u j o u r d ' h u i nos 
coureurs de f ond sont capables de lancer 
u n e a t t aque générale . . . 

On sait comment l'événement a vérifié 
cette prédiction. 

Mis s i o n o c é a n o g r a p h i q u e 

po l ona i se à La Roche l l e 

U n e mission océanograph ique polonaise 
est arr ivée à Tanger à bord d u Birkut. 
D a n s le cadre des l ' Année Géophys ique 
i n t e r na t i ona l e , elle se l ivrera à des recher-
ches sur les m ig ra t i ons de poissons à tra-
vers les eaux d u détroi t de G i b r a l t a r . 

Les savan ts po lona is se rendron t en-
su i te à L a Rochel le , o ù i l se proposent de 
con f ron ter les résul tats de leurs différen-
tes observat ions avec celles qu i on t été 
efectuées p a r les océanographes f rança is . 

S u r l a côte polonaise de l a Ba l t ique , 
u n au t re g roupe de savants , à. bord du 
nav i r e Imor, v ient d 'en t reprendre une 
c a m p a g n e d 'exp lora t ion sys témat ique 
a y a n t n o t a m m e n t p ou r b u t d 'é tud ier 
l 'ef fet destructeur des vagues su r le litto-
ra l po lonais . Ulmor est le premier nav i re 
po lona i s spécia lement équ ipé pou r la re-
cherche océanograph ique ; U dispose de 
l a té lévis ion sous-marine. 

LES CHANTIERS DE LA BALTIQUE CONSTRUISENT DES BATEAUX 
POUR DES ARMATEURS FRANÇAIS ET INDONÉSIENS 

Le c h an t i e r m a r i t i m e no rd de Gdańsic a c o m m e n c é a u débu t d u mo i s d ' a o û t la 
cons t ruc t i on d ' u n e sér ie de neu f nav i r es de p ê che c o m m a n d é s pa r six a r m a t e u r s 
f r a n ç a i s et u n a r m a t e u r belge. Le chan t i e r s'est e n g a g é à exécuter l a c o m m a n d e 
d a n s u n dé l a i fort c o u r t : le p r em ie r b a t eau do i t être l iv ré en j a n v i e r 1960 et les 
s u i v an t s p a r i n t e rva l l e d ' u n mo i s . 

Les nav i res seront cons t ru i t s sous le 
contrô le d u Lloyd's , selon les prescr ipt ions 
concernan t les nav ires renforcés con t re 
les glaces. I l s déplo ieront u n e vitesse de 12 
nœuds . 

Q u a n t a u chan t i e r de Szczecin, 11 ¡t 
reçu c o m m a n d e pou r l ' I ndonés ie de onze 
nav ires de h a u t e mer , d on t sept d ' u n type 
t ou t à f a i t nouveau , le « B 450 ». A l a 
d emande de l ' a rma t eu r , les i ngén ieu rs 
po lona is o n t é tab l i le pro je t e n deux 
versions. L a première prévoi t le trans-
por t des m e n u s colis e n tro is cales, l a 
m ise en p lace d ' u n réservoir de 450 tonnes 
p o u r recevoir de l ' h u i l e de pa lme , et 
en f i n l a possibi l i té de t ranspor ter 824 
pasagers. L ' a u t r e version d u « B 450 » 
est adap tée a u t ranspor t d u béta i l d a n s 
les cales. E l le compor te le m ê m e n o m b r e 
de passagers que l a première . douze 
d 'en t re eux p o u v a n t être logés d a n s des 
cabines à deux passagers. 

Les « B 450 » seront propu lsés p a r des 
mo teu rs de 1800 CV . I l s a u r o n t 95 mètres 
de longeur , p l u s de 14 mètres de l a rgeu r 
et dép lo ieront u ne vitesse de 12 n œ u d s 

avec u n e a u t o nom i e de nav i ga t i on de 
3700 mi l les . 

L a cons t ruc t ion de ces un i t és est u n e 
nouve l le preuve de l a v i ta l i té de l ' indus-
tr ie nava le polonaise, don t l a cl ientèle 
s 'é tend d a n s le monde ent ier . Le déve-
loppemen t de l a j eune f lot te m a r c h a n d e 
po lona ise y t rouve l a mei l leure des garan-
ties p ou r son aven i r , ce q u i n ' empêche 
pas u n e po l i t i que ra t ionne l le d ' acha t s à 
l ' é t ranger des types de nav ires d a n s les-
quels des chant iers d ' au t res pays peuven t 
être spécialisés. C'est a ins i que l a Po-
logne a c o m m a n d é p lus ieurs pétrol iers 
a u x chan t ie rs ma r i t imes yougoslaves, 
d on t l 'act iv i té est elle-mêtae en p le ine 
expans ion . 

L 'ACT IV ITE DES P O R T S P O L O N A I S 
PENDANT LE M O I S DE J U I L L E T 

A u cours d u mo is de Jui l let , le po r t de 
G d a n s k a t ransbordé 467.700 tonnes de 
marchand i ses , d on t 205.400 tonnes de 
cha rbon , 124.500 tonnes de m inera i , 6900 
tonnes d ' au t res marchand i ses en vrac, 
35.000 tonnes de céréales, 28.000 tonnes 

Les conducteurs en état d'ivresse 
pourront écoper de 5 ans de prison 

La lutte entreprise contre l'alcoolisme, 
qui a déjà donné de sérieux résultats de-
puis un an, va se poursuivre sur un 
autre plan. Parallèlement à l'effort de 
propagande et à l'augmentation du prix 
de la vodka, de nouveaux projets de loi 
vont être déposés sur le bureau du Sejm 
afin d'aggraver les sanctions dans cer-
tains cas d'ébritété. Les chauffeurs de vé-
hicules et les conducteurs de toute 
machine que leur état d'ébrièté ren-
dait dangereuse pour des tiers — 
pourront être condamnés à des peines 
allant jusqu'à cinq ans de prison. Un 

autre texte permettra de punir les ivro-
gnes qui, sous l'influence de l'alcool, 
maltraitent leur conjoint ou leurs en-
fants, même s'il ne s'agit que de mauvais 
traitements moraux. 

Par ailleurs — ainsi qu'on peut le voir 
par celte caricature de Szp i lk i — les bu-
veurs invétérés sont mis en garde contre 
différents produits qu'un commerce illé-
gal leur offrirait comme succédanés. — 
« Qu'est-ce qu'on sert à ces messieurs ? » 
dit la légende du journal polonais. Mais 
c'est la mort qui se tient derrière le 
comptoir... 

CONNAISSEZ - VOUS LA POLOGNE ?. 

LES ÉCOLES POUR ADULTES RÉPARENT 
LES RETARDS CAUSÉS PAR LA GUERRE 

P e n d a n t l a dernière guerre, les occu-
p a n t s naz is ava len t p u r emen t et simple-
m e n t fe rmé les écoles d ans u n e g r ande 
p a r t i e de l a Pologne. Celles qu i subsis-
t a i e n t f onc t i onna ien t d ans de fort mau-
vaises condi t ions . Après l a guerre les dé-
p l acemen ts de popu la t i ons et les diff icul-
tés des premières années de reconstruc-
t i o n achevèrent de créer u n e s i tua t ion 
très grave d ans le d oma i n e de l ' instruc-
t i on . 

O n éva l ua i t a lors le déf ic i t scolaire à 

a u mo i n s u n m i l l i o n d'élèves qu i a u r a i e n t 

d û posséder leurs cert i f icats d 'é tudes élé-

menta i res , 75.000 pou r les lycées, à peu 

tirés a u t a n t p ou r les écoles professionnel-

les secondaires et 30.000 p o u r l 'enseigne-
m e n t supér ieur . 

A f i n de donner a u x adu l tes q u i 
n ' ava i en t p u étudier p e n d a n t l a guerre 
l a possibi l i té de s ' ins tru i re o u de complé-
ter leur ins t ruc t ion , on a organ isé des 
écoles é lémentaires, secondaires et su-
périeures pou r les personnes q u i travai l-
lent dé j à . Progressivement , ces écoles on t 
été ouvertes aussi à l a jeunesse qu i , p a r 
sui te de d i f f icu l tés de t o u t ordre, n ' a 
p u fa i re ses études é lémenta i res o u secon-
daires. 

D a n s ces établ issements, les classes on t 
l i eu qua t re fois p a r semaine . Les élèves 
su iven t l e m ê m e p r o g r a m m é que celu i 
des écoles p ou r les en fan ts , "A l 'except ion 

de certaines mat ières telles que l 'éduca-
t i o n phys ique , le c h an t , les t r a v a ux 
manue l s . H y a des classes pou r les 
I l lettrés ; certaines écoles reçoivent les élè-
ves q u i savent d é j à l ire, écrire et calculer . 
L 'ense ignement professionnel secondaire 
et supér ieur p ou r les t rava i l l eurs s'est 
beaucoup développé ces derniers temps. 

I l existe éga lement p o u r les adu l tes 
des écoles p a r correspondance. Leurs 
élèves poursu iven t leurs études à domic i le 
avec des manue l s et des cotu-s spéciale-
m e n t élaborés pou r eux. U n e o u deux 
fois p a r mois i ls on t rendez-vous avec des 
Inst i tu teurs . A l a f i n de l ' a nnée i ls passent 
des examens écrits et o raux . 

(A suivre) 

de bois et 67.900 tonnes de m e n u s colis. 
I l a reçu 254 nav ires don t 41 po lona is . 

Le por t de Gdyn i a a t ransbordé 432.000 
tonnes de marchand i ses don t 194.400 ton-
nes de cha rbon , 63.000 tonnes de mine-
rais, 49.000 tonnes de céréales, 123.000 
tonnes de m e n u s colis. I l a reçu 203 na-
vires don t 58 po lona is . 

Le mo i s a été par t i cu l i è rement favo-
rab le p o u r Szczecin. don t le port a m ê m e 
d û p rendre des mesures exceptionnel les 
p o u r pouvo i r accuei l l i r tous les ba teaux 
q u i s'y sont présentés (459 nav ires don t 
54 polonais) . Les t ransbordements on t 
b a t t u le record mensue l p ou r ces deux 
dernières années , s ' éva l uan t à 575.500 
tonnes , don t 210.400 tonnes de charbon , 
145.400 tonnes de m inera i , 85.300 tonnes 
d ' au t res marchand i ses en vrac, 65.700 
tonnes de m e n u s colis, 41.200 tonnes de 
céréales, 11.000 tonnes de bois et 16.400 
tonnes d ' au t res marchand ises . 

A C C O R D ANGLO-POLONAIS 

SUR LA P E C H E 

L ' amé l i o r a t i o n constante des rappor ts 
économiques entre l a Po logne et l a 
G r a n d e Bre tagne vient de se t r adu i re p a r 
l a s igna ture d ' u n accord concernan t l a 
pêche polonaise en me r d u Nord . J u s q u ' à 
présent , les pêchaurs po lona is opéran t 
su r les bancs de harengs en mer du Nord 
perda ien t beaucoup de temps et de pois-
son d u fa i t qu ' i l s devaient revenir à 
chaque fois décharger leurs ba teaux 
plein?, d an s les ports polonais . 

L ' accord qu i v ient d 'être s igné permet 
a ux pêcheurs po lona is d 'u t i l i ser le port 
de Sunde r l a nd , sur la côte occidentale 
b r i t ann ique , d ' o ù des cotres spéciaux po-
lona is t ranspor teron t leurs cargaisons à 
dest ina t ion d u pays. L a quan t i t é de pois-
son a r r i v an t chaque semaine en Po logne 
de l a mer d u Nord est de l 'ordre de 
p lus ieurs mi l l iers de t onneaux de 100 kg. 

1 9 6 0 S E R A L ' A N N E E 

„ F R E D E R I C C H O P I N " 
U n e r éun i on p lénière des membres de 

la société Frédér ic Chop i n s'est tenue à 
Varsovie. L a société compte dans ses rangs 
de nombreux music iens étrangers c omme 
correspondants . L a reine El isabeth de Bel-
g ique est membre d ' h onneu r . L a société 
a récemment acheté à Par i s 55 pages de 
manusc r i t s de Chop i n a ins i que des nu-
méros anc iens de l a Revue Musicale et de 
l a Gazette Musicale con tenan t des art icles 
su r le célèbre composi teur . Cette impor-
t an t e documen t a t i on sera ut i l isée pou r 
l ' éd i t ion cr i t ique des Œuvres complètes de 
Chop i n , que prépare le professeur Ekier . 

Le 150* ann iversa i re de l a na issance de 
C h o p i n sera célébré le 22 février i960. Le 
Consei l d ' E t a t de l a R épub l i q ue popu l a i re 
de Po logne a décidé de const i tuer u n Co-
m i t é de 1'« Année C h o p i n » ; i l a u r a à sa 
tête l ' écr iva in Kruczkowsk i . 

NOUVELLES-ECLAIR 
• Un pianiste d'origine polonaise, Lud-

wik Puchacki, de Detroit, a emporté le 
premier prix des jeunes musiciens íes 
Etats-Unis. 

Nous apprenons que va paraître 
en feuilleton une sélection de L a Lo i de 
Roger Vailland, illustrée par des photos 
du film qui va sortir prochainement. 

«TYGODNIK POLSKI» 
„LA SEMA INE P O L O N A I S E " 

23. rue Taitbout, 

PAR IS (9 ' ) 

Tel.: TAI 7(5-44, TA] 70-.'îl 

C.C.P. 92 20-76 Paris 
• 

Cena prenumeraty: 

kwarta lna: 400 f ranków, 

półroczna: 700 f ranków, 
roczna: 1.300 f ranków, 

• 

w Belgii: 

kwarta lna: 55 fr. belg., 

półroczna: 100 fr. belg. 

Le Gérant: M . Banaszklewlca. 

I M P R I M E R I B J . E . P . . 
7. rue Cadet . P a r i » » • ) . 



NA 
MAZURACH 

P r z y j e c h a ć t u m o ż n a p o c i ą g i e m , a u t o b u s e m , 
mo tocy l c i em l u b s a m o c h o d e m . A le n a czas po-
b y t u t u t a j , a u t o , m o t o r i pozos ta ł e , c h o ć b y naj-
w y g o d n i e j s z e ś r odk i l o k o m o c j i , t r a c ą n a war-
tośc i . T u m a j ą g i c s k a j a k i ż a g l ó w k a . T u s ię 
n i e j e ź d z i — t u s ic p ł y w a . J e s t e śmy w k r ó l e s tw i e 
w o d y , n a m a z u r s k i c h J e z i o r a ch . 

A u t o p r z y d a j e s-ą o ty le , ż e w o d a Jest p od 
r ę k ą i m o ż n a j e u m y ć bez k ł o po t u . 

B y w a , w ł a s z c z a w se zon i e i p r z y n i ed z i e l i , 
ż e „ w o d n i a k ó w " n a M a z u r a c h jes t w i ę c e j n i ż ^ 
w o d y . D o s ł o w n i e : co f a l a — to ż a g i e l , a p od 
k a ż d y m co n a j m n i e j d w i e g ł o w y . 

A le t a k jest t y l k o n a t a k z w a n y c h , , k r o w i c h s p a c e r a c h " czy l i n a n a j b a r d z i e j 
u c z ę s z c z a n y c h w o d n y c h s z l a k a c h . 

R a s o w y w o d n i a k m ó w i z p o g a r d ą o t y c h , co p ł y w a j ą „ k r o w i m s z l a k i e m " . 
O n m a m a p ę j e z i o r w m a ł y m p a l c u . W y s t a r c z y m u j e den r u c h s te ru , a b y z a s z y ć 
s ię w b e z l u d n e z a k ą t k i , g d z i e jest t y l k o z i e l e ń , w o d a i , , s a m o t n y , b i a ł y ż a g i e l " . 

A j a k d o tego d o j d z i e Jeszcze s ł o ń ce — to doipiero s ą M a z u r y . 

P o c a ł y m d n i u w o d n e j ł a z ę g i — w i e c z o r e m czas w y b r a ć m i e j s c e n a obozow i-
sko . Z a g ł ó w k a j u ż p r z y b r z egu , d o b r z e z a c u m o w a n a , ż e by p r zez noc n i e por-
w a ł a j e j f a l a . N a m i o t r o zb i t y . 

Te r a z p o r a w y j ą ć z a p a s y z p l e c a k a a j a k s ię z c i e m n i — r o z p a l i ć o g n i s k o . 

A j a k d o t ego d o j d ą j e s zcze g w i a z d y n a n i e b i e — to d o p i e r o s ą M a z u r y . 

T u p o g o d a jest w s z y s t k i m i j e j też p o ś w i ę c a s ię p i e r w s z e s p o j r z e n i e n a „ d z i e ń 

d o b r y " . P o g o d a — to m a ł a f a l a , d o b r y w i a t r w ż a g l a c h , s ł o ń c e i s u c h a k o s z u l a 

n a g r zb i ec i e . F O T O Z B . L E W A N D O W S K I 



rys. Karol Ferster 

Irenko, sprzątnij obiad, mamy gości! 

Liczne urycieczkr górali z VSA przybywają do kraju. 

rys. Jerzy Ciszewski 

Ą (eraz, boys. pokaże wam. jak się tańczy naprawdt; „zbój-

nickiego"! 

f f c ; 
MOR 

„Daily Mirror" — Londyn 

— Wiedziałem, że jest dobry, ale nie 
przypuszczałem, że będzie mia! aż taką 
przewagę! 

„Neue Illustrierte' — Kolonia 

— A teraz przechodzimy do spełnie-
nia życzeń naszych słuchaczy. 

— Absolutnie nie 
groine' to tylko 
marsz z ..Mostu na 
rzece Kwai..." 

— Z wypadku wy-
szedłem cato, jednak' 
potern rozmówiłem 
się z tamtym kie-
rowcą... 

•''''"- «̂ŁiL.-

rys. Bronisław Schneider 

— Kio lo jest ten pan? 
— Hrabia S., najlepiej u-

brany pan w Warszawie, 

rys. Ha-Ga 
— Moja żona bawi na wczasach, tylko nie wiem 

jeszcze kogo. 


